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t r o c h ę  optym izm u.
„O ptym iści ży ją  ja k  króle, umierają ja k  nę­

dzarze. Pesym iści ży ją  ja k  nędzarze, umierają 
ja k  króle". Stare to powiedzenie. Tak długo, 
ja k  dawnem je s t życie  ludzkie, znano tych, któ­
rzy  wiecznie spadali z  obłoków i tych, których 
jedyną radością było powiedzenie: M ówiłem...
Przestrzegałem ...

P rzy  ocenianiu użyteczności ludzi, wydaje  
nam się, że  bezsprzecznie optymiści są lepsi. 
M ierzą „siły na zamiary". Pragną urzeczyw ist­
nić nieziszczalne ideały. Z ycie  nie lubi tych, 
którzy radziby więcej słońca Wpuścić W  jego za ­
tęchłe podwórko. Dlatego tylu optymistów zm ę­
czonych Walką opuszcza ręce. Inni zostają, przy­
chodzą nowi — a ów okres beznadziejnej Walki 
pozornie nieraz, stwarza nowe Warunki bytu, da­
lekie zapewne od marzeń idealistów, lecz lepsze 
od przeszłości. Optym izm  jes t bowiem sprzym ie­
rzeńcem idealizmu, pesymizm  — lenistwa i zn ie­
chęcenia-

Po tej krótkiej, a tak niedoskonałej apoteozie 
optymizmu postaram się wprowadzić go choć tro­
chę na tereny pracy sportowej. Czas po temu. 
Szczupła  garść jednostek, które ję ły  się pracy 
nad fizyczn em  odrodzeniem narodu, poczyna top­
nieć. M łodzież patrząc na tych, którzy pragną 
być je j  przewodnikami, dziw i się i sarka. Am bi- 
cyjki, zawiści, niechęci idą W  ślad za  tern, jako  
ów chwast nieodłączny wszelkiego życ ia  organi­
zacyjnego, które się rozprzęga.

Czasam i dobrze je s t wspominać. W  m yśl tej 
zasady przypominam sobie ja k  to było dwa i cztery  
lata temu W b. zaborze rosyjskim; ja k  było lat 
temu dziesięć. D ziesięć lat temu sportu nie było  
na tych ziemiach Wcale, gdyż trudno za  taki 
uznać ruch zapoczątkow any W paru wykwintnych 
klubach. R z ą d  rosyjski ba ł się organizacji mło­
dzieży . B a ł się wszystkiego, co mogłoby dać 
polskiemu społeczeństwu siłę i pewność siebie, 
przeto tłum ił wszelkie słabiutkie poczynania i tłu­
m ił z  powodzeniem.

Podobnie było w W ielkopolsce. M ałopolska  
natomiast chlubi się chętnie swą sportową historją. 
Zapewne było tam sporo drużyn i klubów, lecz 
W  piłce nożnej jedna tylko „CracoDia“ stała na 
poziomie £Zasi/ międzynarodowej, W  lekkiej atle­
tyce Lwów, czy li „Czarni" i „Pogoń" posiadali 
niespełna dziesięciu współzawodników, którzy mo­
gli mieć pretensje do k^asy  międzynarodowej.

Zainteresowanie się społeczeństwa sportem było  
nieznaczne. N ie dziw! W  nieustannej walce o pod­
stawowe prawa do egzystencji narodowej sport 
w ydaw ał się zbytkiem .

Po wojnie zmienia się położenie. Prasa War­
szawska, która uczyła się dopiero wymawiać 
słowo „sport" stwarza kroniki sportowe. I  niema 
ju ż  dziś pisma codziennego, któreby je j  nie pro­
wadziło. P oczątek  d a ł im W ydział propagandy 
Polskiego Komitetu Olimpijskiego. W  miarę wzro­
stu zainteresowania rosły rozmiary, aż doszło do 
tego, iż  trzy pisma codzienne „Kurjer Polski", 
„Rzeczpospolita" i „Kurjer W arszawski", oprócz 
codziennej kroniki dają raz na tydzień jedną ko­
lumnę artykułów i wiadomości sportowych.

Tyle co do prasy, która je s t w szakże baro­
metrem zainteresowań społeczeństwa.

Terytorjalnie, bez pom yłki prawie można po­
wiedzieć, że  sport polski ograniczał się ongiś do 
10 miast. D ziś  ju ż  nikłby się nie porwał na 
ich wyliczanie. To ju ż  nietyiko dzielnicowe sto­
lice, nietyiko, co byłoby postępem, miasta Woje­
w ódzkie— lecz nawet Sokółka, W łodzim ierz W o­
łyński, Słonim, Brześć, Z łoczów , Pułtusk, Kowel, 
Chełm, Łuck, Szam otuły, Suwałki — Wszystkie 
opanowane są ruchem sportowym. P od  tym Wzglę­
dem ogromne zasługi ma Wojsko, które nietyiko 
Wprost popiera ruch sportowy, lecz przez za k ła ­
danie klubów wojskowych powoduje powstawanie 
analogicznych zrzeszeń  cywilnych.

A  postępy techniczne? Stare rekordy padają. 
Co więcej — przeczytajm y wyniki• R ezu lta ty  osią­
gane ongi przez jednostki dzisiaj osiągają setki. 
Tak n. p. na rzut dyskiem W  r. 1912. pow yżej 
30-tu metrów mogło się w Polsce porwać 6 spor­
towców. D zisia j bez zb y t wielkiego trudu znaj­
dziem y ich 60. To postęp. To postęp istotniej­
szy  nawet niż pobicie rekordu. W  piłce nożnej, 
sądząc choćby z  zażartych Walk o mistrzostwo, 
jesteśm y coraz mocniejsi. To samo odnosi się 
do wioślarstwa, strzelectwa, pływania, a nawet 
boksu. Niektóre z  tych sportów dopiero się na­
rodziły i oto rozwijają się z  szybkością wprost 
niepokojącą.

Jesteśmy więc na drodze szybkiego rozwoju. 
C zy ja ż  to zasługa? Najtrafniejszą odpowiedzią  
będzie stwierdzenie, że  dzieli się ona m iędzy wielu 
ludzi, wiele organizacji i przyczyn. P łyn ie  prąd  
z  całego kulturalnego świata, rozwijam y się ja k
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roślina od chwili, kiedy prysła więzienna skorupa 
niewoli; mamy kilkudziesięciu ludzi dużej pracy 
i dobrej Woli.

D ziś  nie Wolno nikomu rąk opuszczać K o ­
mitet Olimpijski kołacze napróżno o pomoc, Z w ią­
zek  Zw iązków  Sportowych nie napotkał na zro­
zumienie swej pracy, wszystkim brak pieniędzy, 
kluby Wegetują, ludzi brak i t  d. i t . d.  —  W szyst­
ko to prawda. P rzed  tą prawdą jest na szczę ­
ście inna: niema Większej s iły  nad prawa do ż y ­
cia. Prawo do zdrowego, pięknego, szlachetnego 
życia narodu nakazuje instynktom społecznym  
popieranie sportu, popieranie pracy nad wychowa­
niem fizycznem . W  rezultacie, W  tej dziedzinie

pracy niema zdecydowanych wrogów — Wszyscy 
są przyjaciółm i. P rzyjaciele ci, ministrowie, dy­
gnitarze ministerscy, radni, finansiści, przem y­
słowcy i społecznicy nie wiedzą dlaczego trzeba 
udzielać poparcia. N akaz taki w ydała zbiorowa 
Wola społeczeństw świata, więc mu podlegają. 
Gdy zrozumieją ideały tego ruchu, wówczas po­
wstanie nowa era W dziele fizycznego odrodze­
nia narodu.

W  to trzeba wierzyć. Nie będąc pesymistą 
należy widzieć z ło  i jego przyczyny. N ie stwa­
rzając teorji złudzeń, można w zdrowym , uzasa­
dnionym optymiżmie, znaleźć moc do wytrwałej 
usilnej pracy.

T. G A R C Z Y Ń S K l.

Po jakich drogach ma iść nasz sport pływacki?
(Dokończenie) .

T e c h n ik a  te g o  sk o k u  je s t  s to su n k o w o  ł a ­
tw a  do  o p a n o w a n ia , sk o ro  w  A n tw e rp ji  m i­
s trz o s tw o  o lim p ijsk ie  z d o b y ło  d w o je  dziec i, 
m a ją c y c h  13 i 14 lat! W y m a g a  to  ty lk o  
p o s ia d a n ia  sk o czn i i tro c h ę  śm ia ło śc i, a  n a  
to  c h y b a  n a s  stać!

N ie  m o ż n a  je d n a k  za  c e n ę  je d n e g o  w ą t­
p liw e g o  su k c e su  d o p u śc ić  do  te g o  b y  n asz  
m ło d y  sp o r t w k ro c z y ł o d ra z u  n a  z łe  drog i, 
z k tó ry c h  p o te m  tru d n o  m u  b ę d z ię  z a w ró ­
cić, ta k  ja k  z ro b ił to  n ie m ie c k i sp o rt p ły ­
w a c k i p rz e d  O lim p ja d ą  s to c k h o lm sk ą : o s ią ­
g n ą ł s u k c e sy  w  p ły w a n iu  n a  p ie rs ia c h ... i... 
z m a n ie ro w a ł się .

W  z w ią z k u  z tą  s p ra w ą  je s t  m o tto , ja k ie  
u m ieśc ił w  n a g łó w k u  sw ej „N au k i p ły w a ­
n ia "  p o r. Z a rz y c k i, m o tto , k tó re  je s t  jeg o  
id e ą  p rz e w o d n ią : „N ie p rz y s tę p u j d o  w y u ­
cz e n ia  s ię  sp o so b u  p ły w a n ia  n a s tę p n e g o , n ie  
o p a n o w a w sz y  p o p rz e d n ie g o . N ie  łu d ź  się, 
że  w  c ią g u  je d n e g o  k ró tk ie g o  se z o n u  le tn ie ­
go, z d o ła sz  n a u c z y ć  się  p ły w a ć  b e z  z a rz u tu  
w sz y s tk ie m i sp o so b a m i“ —  Je s t to  z u p e łn a  
a n a lo g ja  z cz ło w ie k ie m , k tó ry  u ż y w a ją c  ło- 
jó w e k  n ie  c h c ia łb y , m a ją c  m o ż n o ść  p o  t e ­
m u, p rz e jś ć  o d ra z u  do  ś w ia tła  e le k try c z n e g o , 
u w a ż a ją c , że  m usi p rz e b y ć  n a jp rz ó d  o k re s  
la m p  n a f to w y c h  i g a z o w y c h  P o  cóż to? 
P o  co „ p ły w a ć  b e z  z a rz u tu  w sz y s tk ie m i s p o ­
sobam i?" T o  te ż  je s t  sp e c ja ln o ść  n ie m ie c k a — 
t. zw . „ la g e n sc h w im m e n "  — p ły w a n ie  4 s ty ­
lam i. Ja k i je s t te g o  cel? W y s ta rc z y  2 s p o ­
so b y  p ły w a n ia : je d e n  szy b k i, sp o rto w y , d ru ­
gi w o ln y  i n ie m ę c z ą c y  d la  te g o , k to  ch ce  
je d y n ie  u trz y m a ć  się  n a  p o w ie rz c h n i. Je s t 
z łu d z e n ie m , ja k o b y  ła tw ie j b y ło  p rz e jść  do  
s ty ló w  „ n a s tę p n y c h "  po o p a n o w a n iu  „ p o ­
p rz e d n ic h " . T o  „p rze jśc ie"  p o p rz e z  ró ż n e  
o v e r ’y  i t ru d g e n ’y “ d o  c ra w la  je s t  ty lk o  czy ­
s tą  s tr a tą  2 sezo n ó w . D o św ia d c z y łe m  te g o

n a  so b ie . P o có ż  b o w ie m  z m a rn o w a łe m  ro k  
1920 i 1921 d la  o p a n o w a n ia  a rc y -tru d n e g o  
i sk o m p lik o w a n e g o  o v e r ’a, k tó re g o  dziś  już 
d o sz c z ę tn ie  z a p o m n ia łe m ?  P o  cóż z m a rn o ­
w a łe m  ro k  1922 n a  tru d g e n ie , k tó re g o  m u ­
szę  s ię  d o p ie ro  z tru d e m  o d u czać?  R o b iłe m  
to  w  m y śl z a s a d y  w y ra ż o n e j p ó źn ie j p rzez  
m o tto  „N au k i p ły w a n ia " . I o czyw iśc ie  ża łu ję . 
C ra w la  n a jła tw ie j u czy  się  te n , k to  n ie  u m ie  
p ły w a ć  w ca le . T e n  k to  m n ie m a , że  d la  p ły ­
w a n ia  trz e b ą  n ie o d z o w n ie  bić n o g a m i w o d ę  
i zanurzać twarz —  te m u  n ie  p rzy c h o d z i to  
tru d n o . T e n  zaś, k to  ra z  z b a ła m u c ił  s ię  w y ­
g o d n y m  s ty le m  k la sy c z n y m  —  n ie  m a  o c h o ty  
p rz e z w y c ię ż a ć  się  do  c ra w la  i w m a w ia  w  s ie ­
b ie , że  je s t to  p o n a d  je g o  siły . U trzy m u je  
s ię  n a  w o d z ie  i to  m u  w y s ta rc z a  W  A m e ­
ry k a ń sk ic h  sz k o ła c h  p ły w a n ia  ro z p o c z y n a  się  
n a u k ę  p ły w a n ia  w ła śn ie  o d  c ra w la  —  ta m  
sty l k la sy c z n y  t r a k tu ją  ja k o  z a b a w k ę  w y n a ­
le z io n ą  w  E u ro p ie  d la  lu d z i w y g o d n y c h . Z a ­
w o d y  w  s ty lu  k la sy c z n y m  u rz ą d z a  s ię  ta m  
rz a d k o  i c h y b a  ty lk o  d la  w y k a z a n ia  jeg o  
n ie p ra k ty c z n o śc i.

C raw l tru d n y  je s t ty lk o  d la  ludz i, k tó rz y  
u c z ą  się  go  d o p ie ro  p o  20 ro k u  życia , lub  
d la  o sób  w y ją tk o w o  n ie z d o ln y c h  czy  te ż  s ła ­
b o  z b u d o w a n y c h . D la  ty c h  w y s ta rc z y  sty l 
„ p ie rs io w y " . N a to m ia s t d z iec io m  1 3 — 15 
le tn im  c ra w l p rzy c h o d z i ró w n ie  ła tw o , ja k  
p ły w a n ie  „po  p ie sk u "  o d  k tó re g o  z a c z y n a  
k a ż d y  sam o u k .

O w o  w y d rw iw a n e  p ły w a n ie  „po piesku" — 
e u ro p e jsk i k re w n y  a u s tra lijsk ie g o  crawla — 
b y ło  k la sy f ik o w a n e  p rzez  te o re ty k ó w  a n g ie l­
sk ich  (R . T h o m a s )  ja k o  „animal stroke" —  
p o le g a ją c e  n a  ru c h a c h  naturalnych (u d e rz e n ia  
nóg , c h w y t w o d y  z g ó ry  n a  d ó ł)  w  p rz e c iw ­
s ta w ie n iu  do  „human stroke“ — p ły w a n ie  ludz­
kie, o ru c h a c h  sztucznie  w y m y ślo n y c h  (z g ię ­

—  3  —
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c ia  nó g , n o ży ce , k o p a n ie  w o d y , z a g a rn ia n ie  
w o d y  rę k o m a ) .

C raw l a m e ry k a ń s k i je s t  b e z w z g lę d n ie  n a j­
p ro s tsz y m  sp o so b e m  p ły w a n ia  — o p isa ć  go 
m o ż n a  d o k ła d n ie  n a  p o ło w ie  s tro n icy  —  i te m  
d z iw n ie jsz ą  w y d a je  się  je g o  ta jem n iczo ść . 
C ra w l u c h o d z i z a  s e k re t  te ch n iczn y , k tó re g o  
n ie  c h c ą  z d ra d z ić  a m e ry k a n ie .

T e o r ja  c ra w la  je d n e g o  z n a jp ro s tsz y c h  
i n a jn a tu ra ln ie js z y c h  ćw iczeń  c ie le sn y c h  je s t 
o to c z o n a  ta k im  n im b e m  ta jem n iczo śc i, ja k  
c o n a jm n ie j w y n a la z e k  n o w e g o  ta n k u  lu b  
d z ia ła  d a le k o n o śn e g o . Z u p e łn ie  n iew y tłu - 
m a c z o n e m  je s t  to , że  w  lite ra tu rz e  e u ro p e j­
sk ie j, je s t  z d a je  się  ty lk o  je d n a  k s ią ż k a  
(„S w im m in g  a n d  S w im m in g  s t ro k e s “), k tó ra  
p o d a je  ja s n y  i d o k ła d n y  o p is  c raw la . W  li­
te ra tu rz e  n ie m ie c k ie j i fran cu sk ie j, w  ta k  p o ­
w a ż n y c h  p ism a c h  ja k  „ T re s  S p o rt"  —  m a m y  
o p isy  z a w ie ra ją c e  k a rd y n a ln e  b łę d y  (zg ięc ia  
k o la n , w a d liw a  p o z y c ja  c ia ła  e tc .). M y, 
szczęś liw ie  n ie  k a rm iliśm y  się  p o d rę c z n ik a ­
m i n ie m ie c k ie m i i o trzy m a liśm y  ży w y  op is 
c ra w la , czy sty  i ja s n y  im p o rto w a n y  w p ro s t

z A m e ry k i p rz e z  V an  S c h e lla  R a ż ą c e  b łę ­
d y  p o d a w a n e  p rz e z  n a s z ą  d o ty c h c z a so w ą  
s k ą p ą  li te ra tu rę  p ły w a c k ą , b e z k ry ty c z n ie  t łu ­
m a c z ą c ą  w ą tp liw e  i p rz e s ta rz a łe  p o d rę c z n ik i 
z a g ra n ic zn e , n ie  z d ą ż y ły  się  z a k o rz e n ić . T o  
je s t  n a sz  a tu t  N a le ż y  te ra z  z d o b y tą  te o r ję  
ro z p o w sz e c h n ić  i w p ro w a d z ić  w  życie . Z a ­
c z y n a ć  trz e b a , ja k  to  s ta le  p o w ta rz a ł  V an  
S c h e lle , o d  p o c z ą tk u ją c y c h , o d  d z ie c i— z ty ch  
d o p ie ro  w y tw o rz y ć  b ę d z ie m y  m o g li m istrzó w . 
Z a d a n ia  n a sz e g o  sportu p ły w a c k ie g o , w  z a ­
k re s ie  te c h n ik i s tre sz c z a ją  się  w ię c  w  n a s tę ­
p u ją c y c h  p o s tu la ta c h :

1) R o z p o w sz e c h n ia ć  w ia d o m o śc i o te m  
co to  je s t  c raw l, u czy ć  go , k ła ś ć  n a ń  n a j ­
w ię k sz y  n ac isk , np . p rz e z  u rz ą d z e n ie  z a w o ­
d ó w  obowiązkowo crawlem (u czy n io n o  to  już  
w  K ra k o w ie  i B ie lsku .)

2) Z w a lc z a ć  k o n se rw a ty z m , trz y m a n ie  się  
s ta ry c h  z d y s k re d y to w a n y c h  sty ló w , p o m ija ć  
w y śc ig i s ty le m  o k re ś lo n y m , u n ik a ć  w y śc ig ó w  
d łu g o d y s ta n so w y c h  (czaso w o ), ja k o  fa w o ry ­
z u ją c y c h  rz e c z y  p rz e s ta rz a łe .

Tadeusz Semadeni.

P o  r e g a t a c h  m o r s k i c h  w G d y n i ,
(Dokończenie).

B ieg  V I .  o nagrodę w ędrow ną im . „K olibek“ dla 
łodzi żaglowych okrętów m a r y n a r k i  wojennej. D ystans 
3 m il m orsk ich .

I. n ag roda : d la  o k rę tu  — p u h a r  w ędrow ny, d la  
k ierow cy  od K.M.W. n eseser, d la  załog i od K.M.W.—
200.000 m k. Z dobyw a j ą  łódź „Mewa“— k ie ro w ca  por. 
L ask o w sk i.

II. n ag ro d a  od K.M.W. d la  k ie row cy  pu d e łk o  do 
pap ierosów , d la  za łog i 150000 mk. i  III. n ag ro d a  od 
K.M.W. d la  załogi 100.000mk. Z d o b y w a ją  „Jask ó łk a"  
k ierow ca por. C iechow ski, 3 „C zajka" k ierow ca por. 
Sadow ski.

S pecjalne uznan ie  w ty m  b iegu  na leży  się por. 
C iechow skiem u n a  „Jaskó łce" za  je g o  św ie tn ą  ja zd ę . 
M inął on źle „boję". P rzyby ł p ierw szy  do m ety , po­
zostaw ia jąc  daleko  w ty le  „Mewę" i k ied y  się do­
w iedzia ł, że w y konał b ieg  n iep raw id łow o , w rócił 
z pow rotem , n a d ra b ia ją c  jeszcze  przeszło  2 m ile m or­
sk ie , om inął „boję" i p rzy b y ł p raw ie  rów nocześnie 
z po r L askow skim  (czas „Mewy" 32:07).

B ieg V I I .  dla dużych kutróio motorowych rybackich. 
D y s ta n s  około 3 '5  m ili.

G rupa A. N agroda I.: w orek  m ąk i i ’/2 w orka  soli 
i od urzędn ików  Min. Przem . i H andlu 300.000 mk.

II. nag roda: V2 w o rk a  m ąki, ’/2 w orka  soli i od 
urzędn . Min Przem . i H andlu i LZP. 200.000 mk.

III. n ag r.: V2 w orka  soli i od urzędn . Min. P. i H.
100.000 mk.

W g ru p ie  B. te  sam a  n ag ro d y  co w A.
G rupa A. 1) p rzyby ł W allkow s Fryd. (Hel) czas 

34:42, 2) F ich ta , 3) Szulc.
G rupa B. 1) S k ie ln ik  Józef czas 27:52, 2) Koss 

Józef, 3) Kąkol.
B ieg  V I I .  o nagrodę U rzędn. M in . P rzem . i  H a n d lu  

dla m a łych  ku trów  motorowych rybackich. D y s ta n s  około 
,T5 m il.

I. N agr. — 800.000 Mk.
1) p rzy b y ł W ilke cz. 17:44 (?), 2) S trug .

B ieg  I X .  o nagrodę Tow. „ S a rm a tia “ dla sportowych  
łodzi żaglowych ty p u  „gig“. D y s ta n s  1 m ila  mor. S ta ­
n ę ły  do biegu łodzie W K  W .

1) p rzy b y ła  łódź „T ajfun" k ie ro w an a  przez inż. 
B ryzem eistra  (cz. 29:21,) 2) „A lbatros" k ierów , przez 
m jr. O sińskiego, 3) „N iechrzczona" k ie ro w an a  przez 
p. Ju rkow sk iego .

I. n ag ro d a  p u h a r  s reb rny ;
II. m edal o d zy sk an ia  B ałtyku .
Bieg X .  o nagrodę W ileńskiego O ddziału  L ig i  Żeg- 

Iskiej, dla sportowych łodzi żagloioych ty p u  
D ysta n s  około 1 m ili morsk.

I. N agr. s re b rn a  pap ierośn ica .
1) p rzy b y ł „A tom " k ie row ca  p. P o tk ań sk i (czas 

29:41,) 2) łódź m ary n a rk i woj.
B ieg  X I .  o nagrodę K ierów . M ar. Wojen, dla m a­

łych  łodzi dwuwiosłowych O O R P . D y s ta n s  10 0 0  m.
I. n ag ro d a  d la  w ioślarza 70.000 m., d la  k ie row cy

30.000 m.
II. n ag ro d a  d la  w ioślarza  50.000 m. d la  k ierow cy

20.000 mk.
1) „M ewa", 2) „C zajka", 3) „R ybitw a".
B ieg  X I I .  A kadem ick i odłożony, g d yż  akadem icy  

nie m ogli o trzym a ć  łodzi.

B ieg X I I I .  o nagrodę L ia i  Żeglugi P olskiej dla ło­
d z i czterowiosłowych okrętowych. D y s ta n s  20U0 m .

I. N agroda d la  o k rę tu  k siążk i i od M inist. Ma­
ry n a rk i F ran cu sk ie j p rzedm io t a rty s ty cz n y ; d la  za­
łog i 250.000 m.;

II. N agroda d la  o k rę tu  k siążk i, d la  załogi
200.000 mk.;

III. N agroda d la  o k rę tu  k siążk i.
1) p rzy b y ła  łódź „C zajka" (cz. 16:10,) 2) „ Jask ó ł­

k a " , 3) „M ewa".
Z chw ilą  rozpoczęcia  b iegu XIII. o nag rodę  

M inist. Mar. F ran cu sk ie j o rk ie s tra  m ary n a rk i ode­
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g ra ła  „M arsy ijankę", w ita n ą  przez publiczność rzęsi- 
stem i ok laskam i.

*
Po skończonych  re g a ta c h  o godz. 7-ej odby ła  

się w h o te lu  „R iv iera“ u roczysto ść  w ręczen ia  nagród .
Salę po b rzeg i w yp e łn iła  publiczność. W okół 

s to łu , n a  k tó ry m  ustaw iono  szereg  cennych  nagród , 
zasied li p rzedstaw icie le  w ładz, k o m ite tu  re g a t, oraz 
koleg. sędziów .

U roczystość zag a ił p rezes k o m ite tu  re g a t, b. m in. 
Ś liw ińsk i, dz ięk u jąc  p rzedstaw icie lom  w ładz za ła ­
skaw e p rzybycie , kom ite tow i re g a t oraz kol. sędziów  
za p racę  p rzy  o rgan izow an iu  reg a t.

Z n iezm iernem  zadow oleniem  sk o n s ta to w a ł pan  
Ś liw ińsk i fa k t, coraz w iększego  in te re so w an ia  się 
spo łeczeństw a  reg a tam i, u w aża jąc  to  za  ob jaw  n ie ­
zm iern ie  dodatn i, św iadczący , że spo łeczeństw o pol­
sk ie  pokochało  m orze i rozum ie je g o  znaczenie d la  
Polsk i.

Ze sp ec ja ln ą  rad o śc ią  p o w ita ł p. p rezes p rzed ­
s taw icie li W ojsk . K lubu W iośl. z W arszaw y, obec­
ność k tó rych  je s t  n a jlep szym  dow odem  rodzącej się 
m iłości ż o łn ie r /a  do polsk iego  m orza.

Po przem ów ieniu  p. Ś liw ińsk iego  p rzystąp iono  
do w ręczenia  nag ród . O dpow iednie k ró tk ie  przem ó­
w ienie i w y jaśn ien ie  w yg łosił p. inż. S tododo lsk i

Jed n e j rzeczy  pom inąć n ie  mogę.
T en d ług i szereg  n ag ró d  od osób p ry w a tn y ch , 

L igi Żeglugi, tow arzystw  i m ary n ark i, a  n a w e t u rz ę d ­
n ików  Min. P rzem ysłu  i H andlu i t. p. by ł dow odem , 
że spo łeczeństw o po lsk ie  rozum ie znaczen ie  re g a t 
d la  życia  naszego  k ra ju .

Raził je d n a k  bardzo brak  n ag ro d y  od Rządu 
polskiego. N aw et u rzęd n icy  państw ow i z w łasnych  
sk ład ek  ufundow ali nag ro d ę  a  rząd  czyżby zapom niał?

P rzy  w ręczan iu  p u h a ru  sreb rnego  od Tow. „Sar- 
m a tia"  inż. B ryzem eistrow i (W ojsk. Kl. W iośl.), za­
b ra ł g łos ad m ira ł B orow ski, i w  k ró tk im  lecz n ie ­
zm iernie serdecznem  przem ów ieniu  p o w ita ł i w y raz ił 
u znan ie  p rzedstaw icie lom  WKW. z W arszaw y , p o dk re­
ś la ją c  że dzieln i ci w ioślarze n ie  u lęk li się  fa l m or­
sk ich  i z „ciasnej W isły  w yp łynęli n a  pełne  m orze". 
P ub liczność w ita ła  ow acy jn ie  obecnych  n a  sa li p rzed ­
staw ic ie li Klubu.

Również serdeczną  ow ację  u rządzono  k p t. Jau li-  
vet, podczas w ręczan ia  n ag ro d y  od Min. Mar. F ra n ­
cusk iej.

Po ukończonej u roczysto śc i o rk ie s tra  o d eg ra ła  
hym n narodow y po lsk i a  p rezes Ś liw ińsk i pożegnał 
zeb ran y ch  okrzykiem : „Niech ży je  po lsk ie  m orze — 
do zobaczen ia  n a  rok  przyszły". 0  godz. 9 -te j odbył 
się bal w sa li ,,R iv iery“ .

W acław  S ikorsk i.

L w ow ski a  k rakow sk i sty l w p iłc e  n o ż n e j.
(Dokończenie)

Nie może być zasadą , że żadnej p iłk i n ie  na leży  
bez s topow an ia  oddać, gdyż szkoda tych  n iew ielu  
pozycji, k tó reby  się s trac iło  n ie  p o da jąc  z pow ietrza. 
Do ta k ic h  pozycji zaliczę zacy tow any  przez d -ra  
P o lak iew icza  p rzy k ład , że p iłk ę  z p ow ie trza  podaną 
przez Y an ika , S topi chw ycił 20 m. za backam i, skoro 
back i u s taw iły  się w je d n e j lin ji i  ta k  da leko  od 
b ram ki. I tu  je d n a k  podziw iam  p rzedew szystk iem  
d o skona ły  b ieg  S top ią .

Co do podaw an ia  n a  w prost, to  sy s tem  k rakow ­
sk i p rzedew szystk iem  go zaleca. Z m iany sk rzyde ł 
z łączn ikam i i łączn ików  ze środkiem  przychodzą do 
sk u tk u  ty lko  przez podanie  n a  w prost. O ile przed 
podającym  n iem a w iększej w olnej p rzestrzen i, w inno 
się p iłkę zgasić. K raków  rob i to  p recyzy jn ie j. Na 
p rzy k ład z ie  ta k  to  w ygląda: K uchar w ty le  podaje
Baczowi. Jeże li Bacz bez s topow an ia  odda K ucha- 
row i n a  w prost, p iłk ę  złapie Gintel. Bacz m usi za ­
stopow ać, zaczekać aż W acek zrów na się z lin ią  
backów  i dopiero w tedy  podać. Jeżeli W acek by ł nie 
daleko w y sta rcza  sam o zastopow anie  i  ściągn ięc ie  
n a  sieb ie  F ryca. P odaw anie bez s topow an ia  obser­
w uje się u d rużyn  początku jących . D rużyny ja k  
MTK., S p a n a , S lavia, Rapid, A m atorzy  g aszą  w szy st­
k ie  p itk i z w y ją tk iem  tych , k tó re  przez b tąd  p rze­
c iw nika  są  zaskoczeniem . Jeże li się  u p raw ia  s ta le  
g rę  n a  zaskoczenie i przeciw nik  to  zauw aży, to  za­
raz  znajdz ie  n a  to  sposób n. p. w system ie  jed n o - 
backow ym  i w pilnem  obstaw ian iu  sk rzydeł. D rużyna 
p rze to  w inna um ieć g rać  system em , k tó ry  w ym aga 
gaszen ia , a  podaw an ia  z p ow ie trza  używ ać ty lko  
w m om entach  korzystnych .

J a k  w tak im  raz ie  w ytłóm aczyć, że Pogoń ty le  
b ram ek  strze la , skoro  g ra  n iew łaściw ym  system em . 
Na to  odpow iedź, że np. C zarni i inne  k luby  lw ow skie, 
k tó re  rów nież ty m  system em  g ra ją , bardzo n ieszcze­
gólne ro b ią  w yniki. Pogoń sw e sukcesy  zaw dzięcza 
p rzypadkow em u dob ran iu  się w tró jce  środkow ej, 
p ierw szorzędnych  ta len tó w  plikow ych . System  Po­
goni rozw ija , j a k  ju ż  w spom niałem  zdolności do 
s trz e la n ia  z voley’ów. N apastn icy  C racovii (z wyj. 
K ałuży) z pozycji, z k tó ry ch  tró jk a  Pogoni s trz e la ła ­
by, jeszcze  s to p u ją  i je ż e li s ą  przem ęczeni (tren in g  
w biegach) p ro d u k u ją  hyperkom binację . D latego Po­
goń  j e s t  d la  każdej d rużyny  g ro źn ą  o ile je j  sk rzy d ­

łow i od d a ją  cen try , gdyż g racze  tró jk i środkow ej 
nie w y rab ia ją  sobie dogodnych  pozycji do s trza łu , 
a  w y k o rzy stu ją  n a to m ia s t dużo centrów . Pew ien  
m inus C racovii w s trze la n iu  pow sta ł w sk u tek  m ałej 
w agi, a  co za tem  idzie, m ałe j s iły  w p rzebo ju  n a ­
pastn ików . Inne  zagran iczne  d rużyny , g ra ją c  sy s te ­
mem podobnym  do C racovii n ie  ok azu ją  n ieu m ie ję t­
ności s trz e la n ia  z każdej pozycji, z czego w niosek, 
że o ile sam  sys tem  n ak azu je  zasadniczo w ykorzy­
s ty w ać  pew ne sy tu ac je  do s trz e la n ia  b ram k i, to  n a  
tre n in g u  na leży  zw rócić uw agę p rzedew szystk iem  n a  
s trze lan ie  z każdej pozycji.

O ile sy s tem y  oba n ie  różn ią  się k ierunk iem  pas- 
singu, o ty le  d ługość  podań  w pada w oczy. K rakow ­
sk ie  d rużyny  g ra ją  zasadniczo k ró tko , p iłk a  chodzi 
od nog i do nogi i zw ykle przy  ziemi; z a sad ą  g ry  
j e s t  zm usić p rzeciw n ika  do u s taw ien ia  się d la  n iego 
n ieko rzystnego  i w yrob ien ia  pozycji. Z kom binacji 
w praw dzie n iew ykluoza się w ykorzystan ie  b iędu 
przeciw nika , ale te n  m om ent m niejszą odgryw a rolę. 
D latego rob i się rzeczy  pew ne. P odaje  się g raczow i 
n ieobstaw ionem u po ziem i, gdyż ta k ą  p iłk ę  n a jła ­
tw ie j opanow ać, k ró tko , gdyż w tedy  g racz  je s t  n a j­
pew niejszy , że poda dok ładnie . S tąd  p o w sta ją  kom ­
binacje sznurkow e czyli serjow e, np. G intel—Fryc, 
F ry c —C ikow ski, C ikow ski—M ielech, M ielech—Poz­
n ań sk i, P o zn ań sk i—K ałuża. P iłk a  przechodzi przez 
boisko, a p rzeciw nik  je j  n ie  do tyka. S ystem  lw ow ­
sk i w w yższej m ierze do sw ych  kom binacji w ciąga 
poruszen ia  p rzeciw nika, a je g o  pociągn ięc ia  kom bi­
n acy jn e  o p arte  są  n a  p rześw iadczen iu , że przeciw nik  
zrobi b łąd  i że podaniem  zostan ie  zaskoczony. Po­
n iew aż  zw ykle zaskoczeniem  d la  przeciw nika , sku ­
pionego w środku , j e s t  d ług ie  podan ie  ze ś ro d k a  n a  
sk rzyd ło , d la tego  w idzi się u  lw ow skich  d rużyn  dużo 
ta k ic h  podań. C ierpi n a  tem  p recyz ja  po d an ia  a  po­
nad to  p rzeciw nik  może się poznać n a  tym  słabym  
tr ic k ’u i w szelkie ta k ie  p odan ia  s ta n ą  się je g o  łupem . 
Na d rużyny  słabsze  je d n a k  i te n  sposób w ystarcza .

Podaw anie k ró tk ie , dołem  i po s top ingu , to  n a j­
lepsza za le ta  dobrego pom ocnika. Ja k  tru d n o  je s t  
opanow ać p iłkę ko p n ię tą  „szpicem " b u ta  i do tego 
górą, wie każd y  n ap astn ik . Również p iłk i z volley’ów 
są  ta k  szybkie , że częściej s ta ją  się łupem  przeciw ­
n ik a . P iłka  źle podana  w raca  n a ty ch m ias t. Z arzucane
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nap astn ik o m  n ie trzy m an ie  p itk i m a zw ykle sw ą p rzy ­
czynę w złym  podan iu  przez pom ocnika. Tu bardzo 
ja sk ra w o  okazu je  się w yższość sy s tem u  oparteg o  n a  
tren in g u  w gaszen iu  i dok ładnem  podaw aniu . C racovia 
i W ista  m a ją  po k ilku , p raw ie  rów nie dobrych, po­
m ocników . Nie je s t  to  zbiór w yb itnych  ta len tów  lecz 
sk u te k  w ychow ania i w yćw iczen ia  w edług  system u , 
bo g rę  ich cech u ją  te  sam e zale ty .

P odaw anie k ró tk ie  i ziem ią je s t  lepsze od d łu ­
giego, gdyż bardzo nuży  p rzeciw nika. Zm usza go 
bow iem  do sta rtów , k tó re  ch y b ia ją  zw ykle celu, 
gdyż n a p a s tn ik  m ając  opanow aną po stop ingu  
p iłkę, m a przew agę n ad  p rzeciw nik iem  i do b iegan ia  
w ślad  za p iłk ą , k tó ra  przecież w iększą rob i drogę, 
ja k  po d a jący  sobie n ap astn icy .

Porów nan ia  ja k ie  się u  n as czyni m iędzy sy s te ­
m am i, w n iosku jąc  z w yników , n ie  są  ścisłe, jeże li 
się weźm ie o s ta tn i lub  je d e n  w ynik . W jed n y m  w y­
p ad k u  m ożna tra f ić  n a  brak  kom pletu  w je d n e j d ru ­
żynie , b rak  tren in g u , zm ęczenie i t. p. Dopiero gdy  
się w eźm ie s ta ty s ty k ę  z p a ru  la t i w ielu drużyn, 
w niosk i będą zbliżone do p raw dy. S ta ty s ty k a  poka­
zu je , że prócz Pogoni inne  k luby  lw ow skie m ają  
m ierne rezu lta ty . Nie lepiej je s t  z rep rezen tac jam i 
m iędzym iastow em i.

S T A D  J O N

Is tn ie je  w św iecie teozoficznym  teo rja , w edług 
k tó re j um ysł ludzki je s t  apa ra tem  odbiorczym  po­
m ysłów  b łąk a jący ch  się w p rzestw orzach . Dowodem 
m a być częste, jednoczesne  dokonyw anie tych  sa ­
m ych w ynalazków  przez różnych  ludzi, og łaszan ie  
podobnych  te o r ji i t. d. P rzyzna ję  się, że do tąd  n a ­
leża łem  do n iew iernych , aż oto po n ap isan iu  a r ty ­
k u łu  „W ięcej op tym izm u11, k tó ry  zn a jd ą  czy te ln icy  
h a  w stęp ie  n in ie jszego  num eru  przeczy ta łem  we 
w stępnym  a rty k u le  „Frzeglądu Sportowego" podobne 
uw agi. P isze tam  au to r o osłab ien iu  tem pa  życia  
sportow ego  poczem  zaznacza, że:

„Jes t n a  szczęście ja ś n ie jsz a  i znacznie w ięcej 
w artościow a d ruga  s tro n a  tego  n iew esołego, zda­
w ałoby się n a  oko, obrazu. Oto sp o rt polski, k tó ry  
n ie  w yrósł w o sta tn im  ro k u  zby t w iele w górę pod 
w zględem  w yników  i w artościow ych  spo tkań , roz­
rósł s ię  n a to m ia s t w szerz i dziś ju ż  ro zc iągną ł się 
po całym  te ren ie  R zeczypospolitej, s ięg a jąc  n a j­
m nie jszych  m iasteczek  kresow ych . Dziś sp o rt pol­
sk i zaczyna uzysk iw ać w łaściw e podstaw y. Gdy 
z ty s ięcy  ćw iczących w yjdzie je d e n  recordm an,

Nr. 18. (22.)

D alszym  etapem  rozw oju  d la  Lw ow a będzie p rzy ­
sw oić sobie s ty l k rakow sk i, za trzy m u jąc  sw e dodatn ie  
s trony : śm iałość  w pójściu  n a  p rzec iw n ika  i w s trze ­
lan iu  z każdej pozycji.

Dla K rakow a zaś przysw oić sobie doda tn ie  cechy 
Lwowa. 0  w yn ikach  zad ecy d u je  tren in g .

*

Szeroko je s t  dziś om aw iana w p ras ie  sp raw a  
u s taw ien ia  d rużyny  rep rezen tacy jn e j n a  szkielecie 
je d n e j d rużyny , z tró jk ą  lw ow ską i t.d . Uważam , że 
prócz p a ry  G in te l—Fryc, k tó rzy  są  tw órcam i w Pol­
sce sy s tem u  jednobackow ego , n iem a ta k ie j d rug iej 
lin ji pom ocy łub a tak u , k tó rab y  b y ła  aż ta k  zg rana , 
że rozerw anie  je j  od ję łoby  ca łą  w artość. N iek tó­
rzy  (dr. Polak iew icz) pow o łu ją  się n a  w yn ik i z J u ­
gosław ią  1 :2  i W ęgram i 0 :3 .  Z apom inają  je d n a k  
o Szw ecji, Z agrzeb iu  i C zerniow cach, zapom inają  
o ty lu  próbnych  sp o tk an iach , gdzie „p rzek ładance" 
z g raczy  w y rab ia jący ch  pozycję (K raków ) i w ybitn ie  
j ą  w y k orzystu jących  (Lwów), okazały  się najlepszym i. 
N aw et zagran icą , gdzie są  koncertow e zespoły  
(S parta), rep rezen tac je  sk ła d a ją  się z k ilku  klubów .
0 w staw ien iu  g racza  pow inna decydow ać jeg o  form a
1 trochę  trad y c ja . Sezonow e w ielkości zw ykle 
zaw odzą.

S t. Mielech.

będzie to z jaw isk iem  i n a tu ra ln em  i ko rzystnem , 
Poczekam y, rzecz ja s n a , czas ja k iś  n a  ty c h  record- 
m anów , ale w ięcej m am y p raw o  spodziew ać się 
ich  te raz , n iż  p rzed  rok iem  lub dwoma.

Z d rug ie j s tro n y  p rzyn iósł nam  czas znaczne 
uspokojen ie  w naszem  w ew nętrznem  życiu  o rgan i- 
zacyjnem . P am ię tam y  dobrze n ie  ta k  d a lek ą  j e ­
szcze przesz łość  burzliw ych , n a jro zm aitszy ch  w al­
n y ch  zgrom adzeń, zebrań , d y skusy j, rozm aite  lis ty , 
p ro te s ty , polem iki, czasy  bardzo silne j p rzew agi 
życia  ściśle o rgan izacy jnego  nad  życiem  sportow ca 
ćw iczącego. Dziś w iele z objaw ów  ty ch , to  p rze­
szłość i do pew nego s to p n ia  p o d staw a  dzisiejszego  
spokoju . Rzecz ja s n a , że w iele z czynników  tego  
spokoju  położyć na leży  n a  k a rb  is tn ie jące j w każ­
dym  raz ie  m artw o ty , w iele je d n a k ż e  z n ich  w y­
n ik ło  z w yrob ien ia  się naszego  życia  sportow ego , 
z obycia  się i p op ros tu  p rzyzw ycza jen ia  się do 
ram  życia  o rgan izacy jnego ."

W  te n  sposób n ie ty lko  rozw ój sp o rtu  rzeczow y, 
lecz n aw e t o rg an izacy jn y  j e s t  rzeczą n iew ątp liw ą . 
U w aga ta  je s t  tem  cenn ie jszą , że tym , k tó rzy  s ta le  

p rzeb y w ają  w cen tru m  p rac  o rg an izacy j­
n y ch  tru d n o  być jed nocześn ie  obserw a­
to rem .

Oprócz tego  a r ty k u łu  c h a ra k te ry ­
stycznym  je s t  rów nież a r ty k u ł B aszkoffa 
o „T ajem nicy  rekordów  P addoka". Z a r­
ty k u łu  w yn ika , że w szystko  co P addok 
rob i j e s t  dobrem , gdyż m a on reko rd  
św iatow y. Mamy co do tego  pow ażne 
w ątpliw ości. N iew ątpliw ie s tu d ju m  nad  
b iegiem  tego  fenom enalnego reko rdow ca 
może być bardzo ciekaw em , lecz m usi być 
ono ja k n a jb a rd z ie j k ry tycznem . F ak t, 
że k ło ś pokonał sw ych  w spółzaw odników , 
n ie  św iadczy  w cale o tem  że może on 
być w zorem  d la  po czą tk u jący ch .

Tyle co do P rzeg lądu . „ Tygodnilc S p o r­
tow y"  rozpoczyna sw ój 29. n u m er a n k ie tą  
o sk ładz ie  rep rezen tac ji P o lsk i n a  m ię­
dzynarodow e g ry  w p iłk ę  nożną. A n k ie ­
ta  je s t  dziw nie n u d n ą  i ja ło w ą . T rudno 
inaczej. W szakże w łaściw ie an a liz a  g ry  
poszczególnych g raczy  m ogłaby  być b a r­
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B ieg 100 m.

O d  lew ej: Sośn ick i (P ) i S zen ajch  (W ) w w alce  o I. m ie jsce .
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dzo cenną, ale ty lko  w tedy, gdy  pisze j ą  is to tn y  
znaw ca, a  n ie  p rzypadkow y a rty k u ło m an . Tego ro ­
dza ju  an k ie ty  w inny być zaw sze zam knię te , to  zna­
czy ogran iczone do w ypow iedzenia się k ilk u  ludzi 
do k tó ry ch  zw raca  się R edakcja.

To z resz tą  g rzech  n iew ie lk i—racze j om yłka, sk an ­
dalicznym  grzechem  n a to m ia s t je s t  li te ra tu ra  „Ty­
g o d n ik a 0. O bjaw em  tak ieg o  nalew kow sk iego  w ybryku  
je s t  w ierszyk  pod ty tu łem  „44°. T rudno to  „coś° n a ­
zw ać w ierszem , raczej m ożnaby to  określić  ja k o  p lu ­
gaw ą k a ry k a tu rę  dow cipu, opow iedzianą w form ie, 
k tó ra  j e s t  p a ro d ją  form y lite ra c k ie j. Ma to  być apo­
teoza  p iłk i, a  cz te rdzieśc i i  cz te ry  to  nog i g raczy  
w drużynie . Oto p róbka  tego  u tw oru .

„Twój ,,eycek“ szczęśliw  gracz  do u s t u jm u je  
I dm ucha do tąd , pók i n ie  poczuje ,
Żeś ję d rn a , tw ard a . Bo w tedy  j e s t  godna 
Z abaw y p ie rś  Twa pe łn a  i dorodna.
G ardzi g racz  Tobą, gdy  rozsznurow ana 
Sw obodnie leżysz przez noc aż do rana .
Ty nam  dosta rczasz  codzień n iespodzianek ,
D la Ciebie kopie b liźnich  Twój kochanek ."

K w alifiku jem y to  do „B ociana" o ile n ie  będzie 
się w zdrygać.

W ytw ór z jełczałego  m ózgu p rzeżartego  robac­
tw em  dem oralizac ji K aźm ierza czy S trad o m ia—„Piłko, 
kochanko  moja! ty  je s te ś  j a k  lik ier" ... Cóż to  szko­
dzi, że pism o czy tu je  młodzież w k tó re j pow inniśm y 
w y rab iać  um iłow an ie  d la  ideałów ; to  p rzecie n ie  ob­
chodzi ty ch  ludzi, k tó rzy  w y d a ją  ten  szkodliw y św i­
s te k  sportow y. Sportow i po lsk iem u w styd  je n o  p rzy ­
noszą  ci, k tó rzy  m ogą tam  pom ieszczać sw e a r ty k u ły .

T rzeba odetchnąć. Oto w ięc „Strzelec“ pośw ięca 
dużo m ie jsca  sp raw ozdaniom  z le tn ich  obozów. Pisze 
tam  słuszn ie  o in s tru k to ra c h  zw iązku, k tó rzy  k sz ta ł­
cili się  w czasie k u rsu  — i oto p isze, że:

 Mimo to, będzie p raca  n a sza  pow ierzchow na
i n ie  w szędzie da  pożądane rezu lta ty .

O rganizacja , k tó ra  zdobyw a się n a  to . aby  w ok­
res ie  le tn im  liczne se tk i sw ych  członków  w ysyłać 
do obozów, chce oczekiw ać d la  sieb ie  innych  re-

W i e ś c i  z

zu lta tów , n iż te , ja k ie  s ta w ia  sobie pod ty m  w zglę­
dem  w ojskow ość.

P roszę się zastanow ić . W ciągu  sześciu  ty g o d n i 
zajęć, o p rogram ie , n iesp raw dzonym  dosta teczn ie  
czy je s t  m ożliw y do w y k o n an ia  ( ja  tw ierdzę, że 
że n ie), m a ją  się m łodzi ludzie zap raw ić  do sam o­
dzielnego po jm ow ania  i  ku ltyw ow an ia  um ie ję tn o ­
ści ob ję tych  p rogram em  obozu."

A u to r u jm u je  to  pod k ą tem  w idzen ia uży tecz­
ności poszczegóinych je d n o s te k  po pow rocie z obozu. 
To też  s tw ierd za  że:

„Z ałożenie p rze to  czynników , k tó re  obozy le tn ie  
p row adzą, w inno i te n  m om ent b rać  pow ażnie pod 
uw agę.

Okaże się p rzy  b liższej analiz ie  rzeczą  n ie rea ln ą  
ta k  obfity  p rog ram  obozu le tn iego . P racu jąc  n a ­
w et po 14 godzin  dzienn ie , n ie  da libyśm y rad y  
porządnie  opanow ać całości p rogram u.

I oto s ta je  p rzed  każdym  z uczestn ików  obozu 
py tan ie : co m am  rob ić , aby  się s ta ć  rzeczyw istym  
in s tru k to rem  Zw iązku?

Poza tym  arty k u łem , z p rzy jem nośc ią  sy g n a lizu ­
jem y , da lszy  rozw ój działu  sportow ego. Do w yso­
kiego postaw ien ia  go przyczyn i się n iew ątp liw ie  po­
zyskan ie  ta k  cennej s iły  ja k  p. Sem adeni, k tó rego  
szk ic  o Paddoku  je s t  barw ny  i żywy.

Z tru d n em i w a ru n k am i obecnych w ydaw nictw  
ideow ych  trz e b a  się liczyć pow ażnie. T ak np. „Sokół" 
poznańsk i w ychodzi w form acie ta k  m ałym  (4 str.), 
że poza k o m u n ik a tam i i k ro n ik ą  n iczego  zm ieścić 
n ie  może. Szkoda, gdyż w ten  sposób tra c i się czy­
te ln ików  n aw et w śród p renum era to rów . D ziwne to, 
że znane ze sw ej o fiarności P oznańsk ie  n ie  może się 
zdobyć n a  subw encjonow anie tego , ze w szech m iar 
po trzebnego  i uży tecznego  pism a.

Na zakończenie chcia łbym  jeszcze  zw rócić uw agę, 
że w p rzec iw staw ien iu  do innych  pism , k tó re  po 
m acoszem u p o trak to w a ły  lo t ok rężny  A eroklubu, 
„Auto"  dało  doskonałe  zestaw ien ie  i w cale ciekaw e 
uw agi.

Z pism  codziennych zw rócił n aszą  uw agę do­
sk o n a ły  a r ty k u ł o sporcie w w ojsku , pom ieszczony 
w ko lum nie sportow ej „ K u rjera  W arszaw skiego".

T Ą B .  a .

e L w o w a .
Po TKS-ie i K ispesti m ieliśm y w „sezonie ogór­

kow ym " gościnne w ystępy  dw óch drużyn  w iedeńskich: 
W A F-u i H akoahu , k tó re  pok aza ły  nam  g rę  p iękną, 
p e łn ą  kom binaeji, p row adzoną bardzo elegancko, co 
je s t  ch a rak te ry s ty czn em  u  w szy stk ich  zespo­
łów p iłk a rsk ich  W iednia . W AF ro zeg ra ł je d e n  
m ecz z H asm oneą, dw a z P ogonią i dw a z Po­
lon ią  przem yską. Mecz z H asm oneą w dniu  
28. VII. b. r. zakończony  zw ycięstw em  gości 
2 :1  (1 :1 )  n ie  zachw ycił n ikogo , poniew aż WAF 
g ra ł  bardzo  słabo , przem ęczony  d łu g ą  podróżą.
Na d ru g i dzień  dopiero  zaw ody z P ogonią  p rzy ­
n oszą  gościom  po rażkę  1 :2  (0 :0 )  m im o znacz­
n ie  lepszej ich  g ry . Pow odem  sukcesu  Pogoni 
było  p rzeprow adzenie  oddaw na oczekiw anych 
zm ian  w d rużyn ie , k tó re  w yszły  n a  je j  korzyść. 
W staw ien ie  M. K uchara n a  b ram kę a F ich tla  
n a  śro d ek  pom ocy, okazało  się eksperym en tem  
szczęśliw ym , to  ' też  obaj g racze  od tego  m e­
czu zosta li w cie len i n a  s ta łe  do I-ej d rużyny .
W AF. na jlep szy  by ł w napadz ie  ze znakom itym  
K ornerem  n a  środku , s łab szy  n a to m ia s t w obro­
n ie , k tó ra  o k aza ła  się  n iew y sta rcza jąca  n a  
s ilny  i p rzebojow y a ta k  m iejscow ych. S p o tk a ­
n ie  rew anżow e ty c h  d rużyn  rozeg rane  w dn. 1.
VIII. b. r . w ypadło  rów nież n iepom yśln ie  dla 
gości, bo zakończyło  się p rzeg ran ą  1: 2 (0 : 2).
Tym razem  m ecz odbył się w śród potoków

deszczu, ta k  że w ynik n ie  mógł być w ty ch  w aru n ­
kach  m iarodajnym . W AF górow ał znacznie n ad  Po­
gonią , k tó ra  szczęściu  ty lko  zaw dzięcza, że n ie  ze­
sz ła  z bo iska  zw yciężona, co się je j  słu szn ie  z resz tą
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n a leża ło  za g rę  bezm yślną  i foui. W sk u tek  fa ta l­
nego s ta n u  a tm o sfe ry  publiczność z jaw iła  się w zni­
kom ej ilości. W dw uch o s ta tn ich  sp o tk an iach  z P o­
lo n ią  w P rzem yślu  4. i 5. VIII. b. r. odn ieśli W iedeń­
czycy p e łn y  sukces, b ijąc  j ą  dw u k ro tn ie  4 : 0  ( 2 : 0 )  
i  6 :0  (2 :0 ) ,  pokazu jąc  p rzy tem  grę n iezw ykle fair, 
k om b inacy jn ie  o k lasę  w yższą od g ry  d rużyny  m iejsco­
w ej. P o d k reś lić  na leży  zaobserw ow aną w te j o s ta ­
tn ie j, w zorow ą dyscyplinę sportow ą.

Na bezporów nan ia  w yższym  poziom ie s ta ły  za­
w ody z H akoahem , k tó ry , m im o, że się zn a jd u je  n a  
7-em m iejscu  w tab e li m istrzostw  W iednia  (W AF. n a  
10-em) o kaza ł się d rużyną , m ogącą śm iało  m ierzyć 
się z zaw odow cam i ang ielsk im i. O kazało się to  z re ­
sz tą  n a  m eczu H akoah  — W estham  U nited  1 :1  (!!);• 
inne  zaś je j  w yn ik i ja k  z Rapidem  (m istrz  A u strji)  
1: 1, z H askiem  (m istrz  Ju g o s ław ji) 1: 0 i A m ato ra­
mi 2 : 1 n a  ko rzy ść  H akoahu , n a jlep ie j św iadczą o w ar­
to śc i te j d rużyny . C echuje j ą  św ie tn a  te ch n ik a , do­
sk o n a ła  k om binac ja , w zorow a ta k ty k a  oraz dobre 
u s taw ian ie  się g raczy ; dz ięk i ogrom nej zac ię tośc i 
w g rze  m ecze z H akoahem  d a ją  obraz praw dziw ej 
w alki, k tó ra  n ap in a  nerw y  g raczy  i pub liczności do 
o s ta tn ich  g ran ic . To też  mecz Pogoni z H akoahem  
by ł je d n ą  z n a jp ię k n ie jsz y c h  a tra k c ji spo rtow ych  
L w ow a w b. r.; zgrom adził n a  bo isku  Pogoni rek o r­
dow ą cyfrę  12000 widzów. P ierw szy  mecz n a  te re ­
n ie  lw ow skim  ro zeg ra ła  H akoah z H asm oneą 4. s ie rp ­
n ia , b ijąc  j ą  bez w y siłk u  6:2 (3:1) U g raczy  H akoahu 
byto  w idoczne rezerw ow anie  się n a  zaw ody z Pogo­
n ią  i  k u rtu a z y jn e  pud łow an ie  z m urow anych  pozycji, 
co j e s t  zrozum iałe , je ś l i  się  w eźm ie pod uw agę to, 
że obie d ru ży n y  b y ły  czysto  żydow skie . Z aw ody te  
z gó ry  p rzesądzone n a  k o rzyść  H akoahu  n ie  d a ły  też 
żadnej em ocji spo rtow ej, uw idoczniły  ty lk o  zale ty , 
ta k ic h  gw iazd footbalow ych ja k  G utm an, Nemea 
i Mol m ar (byli g racze  MTK. i z rep re z e n ta c ji W ęgier) 
oraz H alpern i Gold z rep rezen tac ji A u str ji. N ato­
m iast zaw ody z P ogonią  w dn iu  5. s ie rp n ia  d a ły  w i­
dzom praw dziw ą sa ty s fak c ję . Pogoń u leg ła  w za­
szczy tnym  s to su n k u  2 :1  (2 :0 ) ,  po w alce n iezw ykle 
zac ię te j, w k tó re j to  je d n a , to  d ru g a  s tro n a  by ły  górą. 
W p ierw szej połow ie przew agę m ia ła  Pogoń i mimo 
to  u tra c iła  dw ie b ram ki. W d rug ie j połow ie H akoah 
w przew adze, a  Pogoń zdobyw a honorow ą b ram kę 
przez G arbienia. W w iedeńsk ie j d rużyn ie  w span ia łym  
b y ł n ap ad  i środek  pom ocy G utm an, s łab sza  n a to ­
m iast obrona. W P ogoni w idoczne przefo rsow an ie  
d rużyny , g ra ją c e j bez p rze rw y  od m arca, co też  od­
biło  się n a  g rze  i w yniku . Jak o  m inus, na leży  zap i­
sać  d ia  H akoahu  b rak  p o słuchu  d la  w yroków  sędz ie ­
go i n iespo rtow e zachow anie się  w obec p rzeciw ni­
ków, w czem specja ln ie  celow ał G utm an.

Mecz te n  by ł o sta tn im  w b.r. z całego  szeregu  
zawodów z d ru ży n am i zag ran icznem i. „Old Boys“ 
z S zw ajca rji n ie  p rzy jech a ł z pow odu n iep rzy jęc ia  
ich  w ygórow anych  w arunków  finansow ych; w je s ie n i 
zaś Pogoń m a za ję te  te rm in y  zaw odam i o m istrzo ­

stw o P o lsk i, oraz m eczam i P o lsk a—R um unia, Lw ów — 
K raków  i P o ls k a -F in la n d ja , w k tó rych  z pew nością  
będzie b rać  u d z ia ł w iększość g raczy  Pogoni.

Po zaw odach  z H akoahem  b rak  było  meczów 
p ierw szoklasow ych , d la tego  publiczność sk ie ro w ała  
sw oją  uw agę n a  d ru ży n y  k lasy  B., k tó ry ch  zaw ody 
zy sk u ją  coraz to  w iększe za in te reso w an ie , dz ięk i te ­
mu, że m a ją  w y łonić  z pośród 18-tu d ru ży n  jed n ą , 
k tó ra  w ejdzie do k la sy  A. M istrzostw a k la sy  B. zo­
s ta ły  zorgan izow ane w te n  sposób, że o k ręg  lw ow ­
sk i podzielono n a  3 podokręg i: podo k ręg  I. lw ow ski, 
podokręg  P rzem yśla , Sam bora i S try ja  jako  I I ,  pod­
okręg  stan is taw o w sk o -ta rn o p o lsk i III. Podokręg  lw ow ­
sk i ja k o  zby t liczny podzielono n a  dw ie g ru p y  A iB . 
Do g ru p y  A w eszli: C zarni II, H asm onea U, L e c h ja l i ,  
O rlęta i R obotniczy Klub S portow y (RKS.). Do g rupy  
B.: AZS., B iali, Ju trz e n k a , Pogoń II i S parta . Do pod­
o k ręgu  Ii-go przydzielono: H agibor z P rzem yśla , Ko­
ronę z S am bora  i Pogoń ze S try ja . I)o podok ręgu  
iii-go  należą: H akoah, R ew era II, Sokół ze S ta n is ła ­
w ow a i K resy  z T arnopola .

M istrzem  g ru p y  A. zosta li C zarni II, a  RKS. ja k o  
k a n d y d a t do k la sy  A. p rzeszed ł do d a lszy ch  roz­
g ryw ek.

M istrzem  g ru p y  B. zo s ta ła  Pogoń  II., a ja k o  k a n ­
d y d a t do k la sy  A. p rzeszed ł do da lszych  rozg ryw ek  
AZS.

M istrzem  p o d ok ręgu  Ii. i k an d y d a te m  do k la sy  A. 
zo s ta ła  Pogoń  s try js k a .

M istrzem  podokręgu  III. zo sta ł Sokół s ta n is ła ­
w ow ski, k tó ry  rów nież w alczyć będzie  o w ejście  do 
k la sy  A.

W rezu ltac ie  o ty tu ł  m istrza  w k las ie  B., będą  
konkurow ać: C zarni Ii., Pogoń II., Pogoń  s t ry js k a  
i Sokół stan is ław o w sk i, ja k o  m istrze  g ru p  lub p o d - 
okręgów .

O w ejście  zaś do k la sy  A. będą walczyć: RKS. 
AZS., Pogoń s try js k a  i Sokół s tan is ław ow sk i.

Rozpisano rów nież rozg ryw k i kw alif ik acy jn e  
o p rze jśc ie  do k lasy  C, k tó re  będą  rozgryw ać: O rlęta, 
B iali, K orona i H akoah, przyczem  dw ie d rużyny  s to ­
ją c e  n a  końcu tab e li, sp ad n ą  do k la sy  C., a  n a  ich  
m iejsce w ejd ą  dw ie m istrzow sk ie  d ru ży n y  k lasy  C. 
Zanosi się n a  to , że ty tu t  m is trza  o k ręgu  w k lasie  
B. zdobędą C zarni Ii., a  do k la sy  A w ejdzie Pogoń 
s try js k a ; n ie  j e s t  je d n a k  w ykluczone, że w ynik  o s ta ­
teczn y  będzie in n y , bo w foo tbalu  częste  są  n iespo­
dz iank i.

W n a jb liższe j p rzysz ło śc i czek a ja  Lwów dw a 
w ielk ie  św ię ta  sportow e: 2. w sześn ia  m ecz P o lska  — 
R um unia, a  16. w rześn ia  zaw ody Lwów— K raków  o pu- 
h a r  Ż eleńskiego; oba m ecze odbędą się n a  bo isku  
C zarnych , ja k o  n a jb a rd z ie j odpow iadającem  s ta w ia ­
nym  w ym aganiom . Mamy n ad z ie ję , że ten  p ierw szy  
mecz m iędzypaństw ow y we Lwow ie zakończy  się 
zw ycięstw em  i będzie re h a b ili ta c ją  za  o s ta tn ią  po­
rażkę , odn iesioną  z Ju g o s ław ją  w K rakow ie.

Charles.

P o  m is trz o s tw a c h  a tle ty c z n y c h  w  W ilnie.
W n ie sp e łn a  10 dn i po o s ta tn ich  zaw odach  lek ­

k o a tle ty czn y ch , u rząd z ił Wil. OZLA. m istrzo stw a  
okręgow e n a  rok  1923, k tó rym  ty m  razem  pogoda 
dop isa ła  zupełn ie . Z to w arzy stw , k tó re  b ra ły  udzia ł 
w  p ierw szych  (4. i 5. s ie rp n ia ) zaw odach n ie  zg łosiły  
zaw odników : ŻTGS. i i WKS. Wilno.

W yrazić rów nież na leży  zdziw ienie, że TS. L auda 
,nie pom yślało  do tąd  o u ruchom ien iu  w łasn e j sek c ji 
lek k k o -a tle ty czn e j, co je s t  p rzecież k a rd y n a ln ą  pod­
s ta w ą  rozw oju  każdego zrzeszen ia  sportow ego, u p ra ­
w iającego  p itkę  nożną. P rzyczyna  ab sen c ji Zyd. TS. 
je s t  nam  bliżej n ieznana , a b rak  za in te reso w an ia  się 
lek k ą  a tle ty k ą  WKS. W ilno po łożyć na leży  g łów nie 
n a  k a rb  chw ilow ego k ry zy su , ja k i  WKS. przechodził.

Również w y tk n ąć  należy , że l .p p .  Leg. m a jący  d o b ­
ry  zespół w  piłce  nożnej, m ało zw raca  u w ag i n a  
le k k ą  a tle ty k ę , chociaż 'm a, w zględnie może m ieć 
dużo odpow iedniego m a te rja łu . Z in n y ch  w o jsko ­
w ych klubów  sportow ych  n a  sp ec ja ln e  w yróżn ien ie  
zasłu g u je  WKS. S łonim , k tó ry  lek k ą  a tle ty k ę  s ta w ia  
n a  rów ni z p iłk ą  nożną i w ykazu je  dużo am bic ji 
i sy s tem a ty czn e j p racy  n a  tem  polu. W 6. pp. Leg. 
duszą  zo rganizow anej od n ied aw n a  sek c ji lek k o ­
a tle ty czn e j je s t  por! D obrow olski, w 5. pp. Leg. 
por, H erhold. Na uznan ie  rów nież zas łu g u je  Klub Sp. 
ZBK. „S trze lec" , k tó ry  n ie  o m ija  żadnej sposobności, 
by módz w y stąp ić  pub liczn ie  i w każdych  zaw odach  
b ierze czynny , a zarazem  w cale liczny  udzia ł. Z p ro ­
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w incjonalnych  tow arzystw , oprócz S łon im ia po raz 
p ierw szy  w y sła ły  jed n eg o  lek k o -a tle tę  Ś w ięciany  
(ZBK. G ranat), co św iadczy o rosnącem  w tem  zapad­
łym  kącie  za in te resow an iu  się lek k ą  a tle ty k ą . Grodno 
mimo k ilk ak ro tn ie  ponaw ianych  próśb, n ie  da je  ja k  
do tąd  znaku  życia, chociaż chodzą słuchy , że m a 
n iez ły  m a te r ja ł. To sam o m niej w ięcej m ożna po­
w iedzieć o B ia łym stoku . Z to w arzy stw  cyw ilnych 
w spom nieć na leży  p rzedew szystk iem  o AZS-ie, gd/.ie 
le k k a  a tle ty k a  zn a jd u je  coraz w ięcej zw olenników .

W szystk im  praw ie T ow arzystw om  zarzucić  n a ­
leży b rak  sys tem atycznośc i w p racy  około lekk ie j 
a tle ty k i, n a  co z re sz tą  n iem ały  w pływ  m a ją  dość 
c iężk ie  w aru n k i techn iczne  i m ate rja ln e . W iększy 
ruch  n a  bo isku  daje  się zauw ażyć tu ż  p rzed  sam y­
mi zaw odam i, a reg u la rn ie  ćw iczą się zaw sze jeszcze  
ty lk o  jed n o s tk i. \V ty ch  w aru n k ach  tru d n o  mówić 
o osiągan iu  lepszych  w yników , k tó re  m ogą być ty lko  
w ypracow ane d ługo trw ałym  ćw iczeniem  i rac jonalnem i 
m etodam i, czego b rak  n a jb a rd z ie j odczuw asię  w W ilnie.

Zaw ody o m istrzostw o  o k ręgu  w ileńsk iego  na  
rok  1923 d a ły  naogół w yn ik i w cale n iezłe , gdy się 
uw zględni w szystk ie  te  okoliczności, k tó re  n ie  po-
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B ieg 5000 m.
P row adzi W o lte rsd o rf, za  nim  Z iffer.

zw ala ją  okręgow i w ileńsk iem u postaw ić lekk ie j a tle ­
ty k i ń a  w yższym  poziom ie (boisko, tre n e r  i t.' d.).

Jak  zw ykle do tąd , p ierw szym  i bez ko n k u ren c ji 
by ł D obrow olski. W sku tek  lepszych  w arunków  a t­
m osferycznych popraw ił w ynik  b iegu n a  100 m 
z 11'8 n a  l l -6) i b iegu 110 m. z p ło tkam i (z 20 8 n a  
20’2), n a to m ias t w sko k u  w d a l z rozbiegiem  i tró j - 
skoku  u zy sk a ł cokolw iek gorsze re z u lta ty  niż ń a  
zaw odach w dn iu  4. i 5. sierpn ia . Z innych  b iegaczy 
w spom nieć należy  Filem onow icza (S trzelec), k tó ry  
p rzed s taw ia  św ietny , lecz je szcze  su row y  m aterja ł. 
P ie trzk iew icz  z AZS-u pop raw ił czas n a  1500 m. 
z 5:25'4 n a  4:43p4 i je s t  on rów nież bardzo dobrym  
ja k o  m a te rja ł p o siad a jący  w aru n k i do biegów  średnio- 
dystansow ych . Bieg 5000 m. (po raz p ierw szy  w W il­
n ie ) w ygra ł ła tw o  D ach (WKS. Słonim ). P rzy  rac jo ­
nalnym  tre n in g u  czas swój 17:63’6 może znacznie 
popraw ić. S z ta fe ta  4 X  1Ó0 zo sta ła  un iew ażn iona 
pierw szego dn ia , d rug iego  zaś n ie  m ogła być pow tó­
rzona, gdyż n a  s ta rc ie  s ta n ą ł ty lko  zespół S trzelca. 
Skok i w dal z rozbiegiem  p o kaza ły  n am  now ą, w iele 
ob iecu jącą  siłę  w osobie H erholda (5. pp. Leg ), k tó ­
ry  skoczy ł 605 cm. i to  p raw ie  bez tren in g u . W sko­
k ach  o tyczce w yróżnił się  Szem berg z AZS-u. W y­
n ik  jeg o  278 c m , będzie lepszy  gdy  zacznie tren o ­
w ać. Drugim  skoczkiem , zasługu jącym  n a  w yróżnie­
n ie  je s t  S k rzyd lew sk i (WKS. S trzelec). W rzu tach  
dysk iem  i oszczepem  trzy m a ł p rym  S te fań sk i (WKS. 
Słonim ). K ula n ie d a ła  dobrego w yn iku  w sku tek  n ie ­

obecności N aw ojczyka (3. p. sap.), k tó ry  w te j dzie­
dzinie u zy sk u je  około 11 m.

O rganizacja  zaw odów  p ierw szego d n ia  b y ła  lep ­
sza  n iż drugiego.

K ierow nictw o ogólne zaw odów  pow ierzono i tym  
razem  p u łk . P osław skiem u, k tó ry  lek k ą  a tle ty k ą  
szczególnie się in te resu je . Sędzią głów nym  b y ł kp t. 
S łow iński, s ta rte re m  por. T. K awalec, k ierow nikam i: 
biegów: por. G łow acki, skoków : prof. A leksandro ­
wicz, rzutów : kp t. S łow ińsk i. M ierzyli czas: prof. 
A leksandrow icz, dr. Szeligow ski, kpt. S łow iński.

Zwycięzcom  rozdano  po zaw odach dyplom y ho­
norow e.

O ile nam  w iadom o będą o k ręg  w ileńsk i rep re ­
zen tow ać n a  zaw odach o m istrzostw o  P olski: D obro­
w olski (b ieg  100 m., skok  w d a l z rozbiegiem  i tró j- 
slrok), S te fań sk i (rzu t dysk iem  i oszczepem ), N owoj- 
ezyk (rzu t k u lą ) i ew en tua ln ie  może D ach n a  5000 m.

T. Kawalec.

N A  M A R G I N E S  1 E .

Zawody Sportowe tłorousa Warszawskiego.
Doroczne zaw ody o m istrzostw o K orpusu w ar­

szaw skiego , zg rom adziły  w edług  p rog ram u  około 140 
uczestn ików . L iczba an i zam ała  an i zby t duża 
je ś li  chodzi o sam ą elitę  sportow ą pułków , ją k ą  
n a  zaw odach spodziew aliśm y się zobaczyć. N ieste ty  
n ie  w szystk ie  oddziały  do łożyły  s ta ra ń , by n a  zaw o­
dy w ysiać  zaw odników  ja k o  lak o  ju ż  z d an ą  g a łęz ią  
sp o rtu  obeznanych. U n iek tó ry ch  w ięc w idać było 
rażące  b rak i jak ieg o k o lw iek  bądź tr e n n in g u — a n a ­
w et zasadn iczych  po jęć  o ćw iczeniach cielesnych. 
T rudno w inić o to  sam ych  zaw odników .

N e w yobrażam  sobie w dzięczniejszej p racy  dla 
w ychow aw cy fizycznego ja k  pracę  w p u łk u —zw łasz­
cza w garn izo n ach  p o siad a jący ch  dobre w arunk i 
rozw oju  p racy  sportow ej.

Jak k o lw iek  sp raw a w yekw ipow an ia  sportow ego 
sto i dz is ia j w a rm ji słabo  — to jed n ak  p rzy  dobrych 
chęciach , zaw sze m ożna znaleźć śro d k i n a  zakup  
przyborów . W każdym  raz ie  oddziały  0 K. W arszaw a 
m a ją  ogólnie w arunk i napew no n iegorszc  niż g a rn i­
zony n a  dalszej prow incji.

N ajliczniej b y ły  rep rezon tow ane  p u łk i p iechoty , 
w k tó ry ch  p raca  idzie  n a jra ź n ie j , dz ięk i w ysiłkom  
in s tru k to ró w  i poparc iu  p o s z c z e g ó l n y c h  do­
wódców, rozum ie jących  je j  znaczenie ta k  ze s tan o w i­
sk a  w ojskow ego, ja k o te ż  społecznego.

Na p ierw szy  p lan  w y b ija ły  się p u łk i p iecho ty
13., 15., 33., 21. i 36. z innych  oddziałów  godnem i 
w zm iauki będzie K0SS., 1 p. w. łączn., 1 dyon tab .

W ynik i sportow e trz e b a  uznać  za słabe, je d n a k  
lepsze od zesz ło ro czn y ch — co św iadczy  o postęp ie . 
N ajbardzie j może ra z iły  w yn ik i p ięcioboju  żo łn ier­
sk ieg o —gdzie za  w y ją tk iem  dobrego czasu  w m arszu, 
re s z ta  w yników  niżej p rzec ię tn y ch  i to  n a w e t w p u n k ­
tach  ściśle w ojskow ych ja k  npA szerm ierka n a  b ag n e ty .

W iele pozostaw iało  rów nież do życzen ia  w y ek w i­
pow anie zaw odników . P om inąw szy  to , że k ilk u  za­
w odników  s ta rto w a ło  bez pan to fli — co rob i n a  w i­
dzach bardzo  u jem ne  w rażen ie  — trz e b a  zw rócić 
uw agę n a  bardzo  p ro b lem aty czn ą  czysto ść ,kosijum ów  
oraz używ an ie  przez  zaw odn ików  w ysokich  pończoch, 
podw iązek, ciężk ich  podku tych  trzew ików , i t . p .

Nie w iem y rów nież k to  i gdzie  uczy  ta k ic h  
rzeczy, ja k  trzy m an ie  podczas b iegu  c h u stk i 
w u s tach , zw łaszcza podczas biegów  dłuższych , gdzie 
przecież p e łn y  oddech odgryw a d ecy d u jącą  rolę. Co 
do sam ej o rgan izac ji zaw odów  to  n ie  m ożna je j  po ­
w ierzać j e d n e m u  człow iekow i, k tó ry b y  p racow ał za 
k ilk u  innych , n ieczu jących  się w obow iązku mimo 
tego , że n azw isk a  ich  figu row ały  w p ro g ram ie—zja ­
w ić się n a  zaw odach.

Również rozłożenie zawodów n a  dn i cz te ry  było 
ta k  d la  o rgan iza to rów  ja k  i zaw odników  niedogodne.

M . K .

9  —
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w n ied z ie lę  d n ia  26 . s ie rp n ia  zak o ń czy ły  się  dw u ­
dn io w e  zawodyr o p o lsk ie  M istrzostw a lek k o a tle ty c z n e , 
o rg an izow ane  p rzez  P Z L A . N ie od  rzeczy  b ę d z ie  tu 
zazn aczy ć , że o d b y ły  się  one  n a jp ó źn ie j z m istrzostw  
w szystk ich  in nych  krajów . N ieu sta lo n y  w o d p o w ie d ­
nim  czasie  dzień  zaw odów , p rz esz k o d z ił o d b y c iu  n ie ­
jako  g en era ln e j, ilo śc io w ej rew ji p o lsk ich  sił lekko- 
a te ty czn y ch , po n iew aż  w ie le  zaw o d n iczek  i zaw o d n i­
ków , p o z o s ta jąc  na le tn ich  w yw czasach  n ie  m o g ło  być 
w p o rę  p o w iad o m io n y ch  o zaw odach . T en  sam  rów nież  
p o w ó d , b y ł w e d łu g  op in ji sam ych  w sp ó łzaw o d n ik ó w  
przy czy n ą  m iernych  w yn ików  o siąg n ię ty ch  w  p o sz c ze ­
g ó lnych  p u n k tach . W iększość  bow iem  naszy ch  sp o r­
tow ców  przeryw a swój tren in g  p o d czas  w akacji. W  b ie ­
żącym  roku  w iad o m o ść  o u sta len iu  term in u  p o lsk ich  
m istrzostw  zask o czy ła  ich  d o ść  n iesp o d z iew an ie  i w y­
w o ła ła  g w a łto w n e  w znaw ian ie  tren ingu , m a ją ce g ę  na 
celu  d o p ro w a d ze n ie  w sp ó łzaw o d n ik a  jak n a jp rę d z e j do 
m ożliw ie  d o b re j form y. Jesteśm y  p rzek o n an i, że gdyby  
zaw o d y  te  p o w tó rz o n e  zo sta ły  przy  k o ń cu  w rześn ia , 
n ie  o s ta łb y  się  n a  n ich  ani jed e n  z d o tjo h c z aso w y ch
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ro k o rd ó w . P o w tó rzy ło  się  u nas to  sam o co m ia ło  
m ie jsce  w teg o ro czn y ch  zaw o d ach  F ran c ja  — A nglja, 
z tą  ty lko  ró żn icą , że n ied y sp o zy c ja  a tle tó w  fran cu s­
k ich  i w ie lk a  ich  p o rażk a  w y n ik ła  z po w o d u  k ró tk o ­
trw a łeg o  tren in g u , w y w o łan eg o  ch ro n iczn ą  u F ra n c u ­
zów  o b aw ą  p rze tren o w an ia  się, p o d c za s  gdy u nas 
n ie  b y ło  tej obaw y  lecz  b y ło  zn an e  p o lsk ie  „ jakoś to  bę- 
d z ie “ , tak  u  P Z L A , k tó ry  z a n ie d b a ł o zn aczen ia  dość  
w cześn ie  term inu  zaw odów , jak  i u zaw odn ików , k tó ­
rzy zw leka li z p rzy g o to w an iem  do o sta tn ie j chw ili.

S z c zę ś iw y m  p o m y słem  b y ło  zo rgan izow an ie  za ­
w o d ó w  łą c z n ie  w  m eczem  P o lo n ia  — C racov ia , co 
s ta ło  się dzięki u p rze jm o ści PK IO , k tó ry  z rzek ł się 
na leżn eg o  m u p ro c e n tu  za  w y n a jęc ie  b o isk a  n a  rzecz 
P Z L A  i KS P o lo n ia , k tó ry  p ew ien  p ro c e n t z d o ­
chodu  p rz ez n ac zy ł n a  c e le  zw iązku  a tle ty czn eg o . 
D zięki tem u , n ied z ie ln y m  p o p o łu d n io w y m  zaw odom  
p rz y g lą d a ły  się  n iew id z ian e  d o ty ch czas  w  W arszaw ie  
tłu m y  p u b liczn o śc i, k tó ra  n ież a ło w a ła  chyba  s tra c o ­
n e g o  na  o b se rw o w an iu  zaw odów  czasu, po n iew aż  
p rzy sp o rzy ły  im one  n iem niej em ocji, an iżeli m ecz 
foo tb a llo w y . O s ta tn ia  n ied z ie la  p o d  w zg lędem  zew ­
n ę trzn eg o  b lic h tru  d a ła  nam  p rzed sm ak  zag ran icy , 
gdzie  p o d o b n e  ob razy  n ie  n a le żą  do  rzad k o śc i. P o ­
śró d  d o sto jn ik ó w  sp o łe cz n y ch  p rz y g lą d a ją cy c h  się  za ­
w od o m  zauw ażyliśm y pp .: p re z y d e n ta  m. L w ow a
d-ra  S tah la , p o s ła  Jed y n ak a , z a s tęp cę  szefa III. O d d z ia łu  
S z tabu  G en. p u łk . K oca, sze fa  W ydzia łu  W y chow an ia  
F izycznego  O . III Sztabu  G en. p p u łk  O sm o lsk ieg o , 
w icep rezesa  Z P Z S  p . K ow alew sk iego , k o m en d an ta

W ojskow ej S zko ły  G im n asty czn o -S p o rt. w  P o zn an iu  
p p u łk . S ik o rsk ieg o , dr. Je rzeg o  L o th a  i w ie lu  innych .

S T R O N A  T E C H N IC Z N A  Z A W O D Ó W .
B oisko i b ieżn ia  na  k tó ry ch  o d b y w a ły  się zaw ody  

zn an e  nam  są  jak o  te re n  lek k o a tle ty c z n y  z m iędzy­
n a ro d o w y ch  zaw o d ó w  w  W arszaw ie. P o d  w zg lędem  
zew n ę trzn eg o  w y g ląd u  łu d z ą c o  p rz y p o m in a ły  w sp o ­
m n ian e  zaw ody. Z m ien iły  się  ty lk o  w sw ej jak o śc i 
b ieżn ia , k tó ra  w  b ieżący m  roku  z o s ta ła  w yżużlow ana 
z in ic ja ty w y  P Z L A ., p rzez  co z ro b iła  się  b a rd z ie j o d p o ­
w ied n ią  p o d  w zg lędem  e la s ty cz n o śc i dH  b ieg ó w  k ró t­
ko- i d łag o -d y stan so w y ch . N ie s tanow i je d n a k  ona 
i dziś jeszcze  id ea łu . W a d ą  je j by ło  rów n ież  i to , że 
n ieo zn aczo n o  n a  c a łe j jej p rz es trz en i sześc iu  to ró w , 
co b y ło b y  o ty le  w sk azan e  i k o n ieczn e , że  p rz e p ro ­
w ad zan ie  b iegów  o d b y w a ło b y  się  w szybszym  tem p ie , 
a łag o d n ie jszy , z ew n ę trzn y  ow al b ieżn i p o z w o liłb y  na  
uzyskanie  lep szy ch  czasów .

L ep sze  ró w n ież  o k aza ły  się  rzu tn ie  do  dysku  
i kuli z w y ją tk iem  ro zb ieg u  do oszczepu . N ie  o d p o ­

w iad a ły  z u p e łn ie  w ym aganiom  m ie jsca  do  ro zb iegu  
i odsk o k u  p rzy  skoku  w w y ż  i w d a ł ,  p o n iew aż  b y ły  
za  m iękk ie. T o  w łaśn ie  i p rzed ew szy stk iem  z d ec y ­
do w ało  o zby t n ik ły ch  w yn ikach , w obu  ty ch  g a ­
łęz iac h  lek k ie j a tle ty k i, za  co w in ić  b ezw zg lędn ie  
n a leży  kom isję  te ch n iczn ą  P Z L A . Dziwi nas rów nież  
u d z ie len ie  p rzez  kom isję  p o zw o len ia  n a  z d ję c ie  n a ­
w ie rzch n i od sk o czn i przy  sk o k u  w wyż d la  w sp ó ł­
zaw o d n ik ó w  d o p u szczo n y ch  do  rozgryw ek, p o n ie ­
w aż tern sam em  stw arza ło  się d la  n ich  o d m ien n e  
i lep s?e  w arunki odsk o k u  an iżeli d la  w szystk ich  
zg ło szo n y ch  do  teg o  zaw odu. N ie  o d p o w ia d a ły  
p rzep iso m  m ięd zynarodow ym  p o p rz ec zk i do  skoku 
o ty czce  i skoku  w  wyż.

A  teraz  po ruszym y n a jw ięk szą  b o ląc zk ę  w szyst­
k ich  n aszych  zaw odów : tech n iczn eg o  p rzy g o to w a­
n ia  sta rtu  N ie je d n o k ro tn e  d o św iad czen ie  n auczy ło  
n as, że p o za  k o n ieczn ą , o so b is tą  ru ty n ą  s ta rte ra  
rzeczą  w ażna, m a jącą  p ie rw szo rzęd n e  zn aczen ie  jes t 
d o b ry  p is to le t. W e Lw ow ie i W arszaw ie  p rz ek o n a ­
no się już  n ieraz  o znaczen iu  n iezaw o d n eg o  strzału  
p o d c za s  s ta rtu , k ied y  zd en erw o w an ie  i n a p ię c ie  p sy ­

ch iczne  w sp ó łzaw o d n ik ó w  d o ch o d z i do  ku lm in acy jn eg o  
p u nk tu . Pom im o to , tym  razem  p o n o w n ie  w yszło  na jja s- 
kraw iej ze  w szystk iego  na jaw , n ied b a ls tw o  czynników  or­
gan izacy jnych , k tó re  m im o p e łn e j św iad o m o śc i n a s tęp s tw  
jak ie  to  w y w o łać  m oże, n ie  p o s ta ra ły  się  o o d p o w ied n i 
p is to le t. G dy b y  sp raw ie  tej w  o k resie  p rzy g o to w ań  
p o św ięco n o  ty le  uw agi ile  w ym agała, b y ło b y  się na- 
p ew n o  u n ik n ę ło  k ilku p rzy k ry ch  in cy d en tó w , zw iąza­
n ych  ze  sta rtem , k tó re  m ocno  p o d k o p a ły  p o w a g ę  k o ­
m isji, w y w o łu jąc  n iep rzy ch y ln y  d la  n iej n a s tró j w śró d  
c z ło n k ó w  i zw o len n ik ó w  p o sz czeg ó ln y ch  tow arzystw  
b io rąc y ch  u d z ia ł w  zaw odach . P rzed ew szy stk iem  je d ­
n ak  n ie  m ia ło b y  m ie jsca  n ies łu szn e  i n iep o trz e b n e  
u p rz ed z en ie  do  s ta rte ra , k tó ry  b y ł w  tern  w szystk iem  
n a jm niej w inny, a  k tó ry  w ie lo le tn iem  d o św iad czen iem  
i d z ia ła ln o śc ią  n a  p o lu  sp o rtow em , zas łu ży ł n a  w ięcej 
zau fan ia  u w sp ó łzaw o d n ik ó w . P o z a  w y n ik a jącem i z te ­
go p o w o d u  w  p rzew ażn ej ilo ści w y p ad k ó w  z łem i s ta r ­
tam i, b rak  tak  d ro b n e g o  n a rzęd zia  ja k  ło p a ty  do  k o ­
p a n ia  d o łk ó w  n a  s ta rc ie  d a ł się d o b rze  w e znak i nerw om  
p u b liczn o śc i, u k tó rej p rz ew le k a ją ce  się  p rzy g o to w an ia  
do  startu  zw iększa ły  n iec ie rp liw o ść  i zd en erw o w an ie . 

N ie m niej godnym  uw agi i p o d k re ś len ia , ze  w zg lędu  
na p rzy sz łą  o rg an izac ję  zaw o d ó w  je s t  fakt n iep rzygo- 
to w an ia  do z aw o d ó w  o d p o w ied n ie j ilo śc i uregulowanych 
czasom ierzy , k tó re  zas tęp y w an o  zeb ran y m i doryw czo  
p o m ięd zy  czło n k am i kom isji ch ro n o m etram i, n ied a ją -  
cym i żad n e j u rzęd o w e j ręko jm i p raw d ziw o ści w ykazy­
w an y ch  czasów , co  p rzy  u s tan aw ian iu  re k o rd ó w  m a 
n iezap rzeczo n y  w alor.

B ieg 1500 m. — K a w a  u celu .

—  10  —
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K O M ISJA  S Ę D Z IO W SK A .

K om isję  sęd z io w sk ą , po  d o św ia d c ze n ia c h  p o ro ­
b io n y ch  w  n aszych  w aru n k ach , zm ie jszono  do  k o n iecz ­
n ie  p o trze b n e j ilo śc i o sób . M iało  to  n a  celu  u n ik n ię ­
c ie  zb y tn ieg o  ch ao su  w  ło n ie  c ia ła  sęd z iow sk iego , 
jak i w y n ik n ąćb y  m u siał n a  m ie jscow ym  te re n ie  dz ia ­
łan ia , w o b e c  b rak u  k a rn o śc i i obo w iązk o w o ści w śród 
sp o łeczeń s tw a .

Z am ierzo n eg o  celu  w  z u p e łn o śc i je d n a k  n ie  
o siąg n ię to . B rak d o k ład n e g o  ro zg ran iczen ia  k o m p e­
ten c ji, n ie d o k ła d n a  zn a jo m o ść  n a jn o w szy ch , o b o w iązu ­
jąc y ch  p rzep isó w , p ra w a  d y scy p lin a rn e  b ezp raw n ie  n a ­
d an e  kom isji p rzez  P Z L A . n iew łaśc iw ie  in te rp re tu ją c y  
p rzep isy  m ięd zy n aro d o w e, in d y w id u aln e  cech y  c h a ra k ­
te ru  p o szczeg ó ln y ch  cz łonków , w reszcie  d o ść  jaw ne 
u zu rpow an ie  p raw a  o g ó ln eg o  k ie ro w an ia  zaw odam i 
a n aw et p raw a  ro zstrzy g an ia  sp raw  sp o rn y ch , w ch o ­
d zący ch  w y łączn ie  w  zak res k o m p eten cji „sędziego** 
p rzez  k ie ro w n ik a  b iegów  — spraw iły , że ta  s tro n a  zaw o ­
dów  p rz ed s ta w ia ła  się  na jgo rzej.

G o d n a  w yróżn ien ia , p e łn a  d o b ry ch  chęc i i rzad k a  
w  n aszy ch  w aru n k ach  en erg ja  i ta k t n a cz e ln ik a  zaw o ­
d ów , n ie  zaw sze w y sta rcza ły  d o  łag o d z e n ia  in cy d e n ­
tów . P rz e s ta rz a łe  i n iez u p e łn e  p rzep isy  P Z L A  d o p ro ­
w ad ziły  do  teg o , iż zaw ody  o s ta tn ie  m iast stać  się 
p o p isem , s ta ły  się  p ra k ty c zn ą  lek c ją  d la  w iększości 
c z ło n k ó w  kom isji. M ożnaby  jed n a k  na w szystk ie  te 
n ied o m a g an ia  zam k n ąć  oczy  lub p rz e jść  n ad  n iem i 
do p o rz ąd k u  d z ien n eg o . Są je d n a k  sp raw y , k tó re  
w y m ag ają  w y ja śn ien ia  celem  u sp o k o je n ia  o p in ji p u ­
b liczn ej. O to  dw a p y ta n ia  p o d  ad resem  kom isji: za 
co  z o s ta ł  w yk luczony  P rugar (P o g o ń ) w b ieg u  na 
400 m. z p ło tk a m i i d la  czego  u n iew ażn io n o  b ieg  
n a  200 m. W p ierw szym  w y p ad k u  d ecy z ja  k ie ro w ­
n ik a  b ieg ó w  b y ła  n ies łu szn a  i p rz ec h o d z iła  zak re s 
jeg o  k o m p eten c ji. P raw o  w y k lu czen ia  z b ieg u  na 
s ta rc ie  p rzy słu g u je  ty lk o  sta rte ro w i lub sęd z iem u  
n a  w n io sek  sta rte ra . K ierow nik  b ieg ó w  m oże je d y ­
n ie  kazać  p rz ep ro w a d z ić  b ieg  m im o n ie o b e c n o śc i 
n iek tó ry ch  w sp ó łzaw o d n ik ó w , p rzez  co usuw a ich  
tem sam em  od  w sp ó łzaw o d n ic tw a . K to za tem  na 
d a ł m u to p raw o  u jaw n io n e  p o d c z a s  s ta rtu  do  b ie ­
gu 400 m. z p ło tkam i?

D ruga sp raw a  je s t n ie  m niej w ażna. B ieg na  
200 m. z o s ta ł un iew ażn io n y  w sku tek  p ro te s tu  R ot- 
h e rta , u m otyw ow anego  rzekom ym  „w yrw an iem " j 
W eissa. D ecyzja  z ap a d ła  p rzy p u szcza ln ie  po  z a ­
s ięg n ięc iu  op in ji s ta rte ra , k tó ry  p o tw ie rd z ił m otyw  
R o th erta ; a zatem  p y tan ie : d la  czego  s ta rte r  n ie  c o fn ą ł 
b ieg u  lub d laczeg o  n ie  un iew ażn iono  b ieg u  na jego  
w n io sek  a n ie  w sk u tek  pro testu?

M am y w rażen ie , że n iek tó re  d ecy z je  p rz e d s ię ­
b ran o  w  ło n ie  kom isji zby t p o c h o p n ie , sa lw u jąc  w ten  
sp o só b  ze szk o d ą  w sp ó łzaw o d n ik ó w  p o w ag ę  n ie k tó ­
rych  cz ło n k ó w  kom isji.

N a zak o ń czen ie  m usim y zw rócić  uw agę P Z L A ., 
że czynności b io rąc y ch  czas są  zb y t w ażne  by  je  p o ­
w ie rzać  coraz  to  innym  cz ło n k o m  kom isji, w o b e c  n ie ­
p rzy b y cia  w y znaczonych  w  p ro g ram ie  i że do  n ie k tó ­
rych  czynności p rzyg o to w aw czy ch  p o d c za s  zaw odów  
używ ać się p o w in n o  p ła tn y c h  p o m o cn ik ó w  a n ie  
ko rzy stać  z u p rze jm o ści cz ło n k ó w  kom isji.

Z A W O D N IC Y .

Z g ło szo n y ch  do zaw o d ó w  zo sta ło  1 10 zaw odn ików , 
z k tó ry ch  w ięk sza  część  z jaw iła  się na  s ta rc ie . W śród  
n ich  w idzie liśm y  w ielu  s ta rych  znajom ych , k tó rych  w y­
niki n ie  zask o czy ły  nas zu p e łn ie , jak o  spo d z iew an e . 
W ro k u  ob ecn y m  n ie  zauw ażyliśm y je d n a k  teg o  e n ­
tuzjazm u jak im  n acech o w an e  b y ły  p ierw sze  i d rug ie  
zaw ody  w W arszaw ie, p o  k tó ry ch  n ies ły ch an ie  in te n ­
syw ną i o w ocną  d z ia ła ln o ść  ro z w in ą ł np . sw ego czasu 
A Z S . N ie zab ły sły  rów nież  na  ty ch  zaw o d ach  now e 
gw iazdy. P o w in n iśm y  się  jed n a k  z tego  raczej cieszyć, 
p o n iew aż  uw ażam y, że tren ing i p rzep ro w ad zan e  na 
w zór F in land ji, k tó re  n ie raz  la ta  c a łe  trw a ją , są  p o d  
każdym , w zg lędem  celow sze . an iżeli te, d la  k tó ry ch

A m ery k an ie  p o św ię c a ją  zd ro w ie  jed n o s te k , zasp ak a ja ­
ją c  jed y n ie  am b ic je  k lu b o w e  lub naro d o w e.

S tarzy  w e te ran i, jak  C ybulsk i, S zy d ło w sk i, K uchar, 
m łodsi jak  Sośn ick i, B aran  Józef i Jan , Św iętochow sk i, 
L o th , W eiss , R o th ert, R ey, A d am czak  n ie  osiągnęli 
je szcze  zen itu  d o sk o n a ło śc i. Skoro  je d n a k  do teg o  
d o jd ą , b ę d ą  n iezn iszczaln i. N iezm iern ie  p o c ie sza jący m  
o bjaw em  jes t ch w aleb n y  u p ó r z jak im  id ą  coraz 
w yżej, d ro g ą  sy s tem aty czn e j, a czk o lw iek  n ieraz  d o ­
ryw czej p racy . Z  ro sn ą cą  ra d o śc ią  w itać  będ ziem y  
w p rzy szły ch  la ta ch  zn an e  n am  sy lw etk i a tle tó w  P o ­
goni, A Z S., P o lo n ji, c h o c iażb y  w yniki ich  z roku  na 
rok  p o p ra w ia ły  się  jed y n ie  o cen ty m etry  i ułam ki 
sekund .

C h arak tery s ty k ę  p o szczeg ó ln y ch  zaw o d n ik ó w  ro z ­
p o czn iem y  od  o ceny  zaw o d n iczek .

Rzeźnicka  (W arszaw ianka) dąży  gw ałto w n ie  do 
coraz  to  lep szy ch  rezu lta tów ; jest to  je d n a k  n ie  ty le  
w ynikiem  rac jo n aln eg o  tren in g u  ile  je j w ro d zo n y ch  
zd o ln o śc i. O s ią g n ię te  p rzez  n ią  w yniki na  100 m. 
i w skoku  w da l p rzy b liży ły  nas zn aczn ie  do  p oz iom u 
zag ran iczn eg o  sp o rtu  k o b ieceg o .

Klukowska (W arszaw ianka) d o ty ch czaso w a  reco rd - 
sm anka  w skoku  w w yż, stanow i n a  raz ie  jeszcze  m a-

M ISTR Z O STW A  PO LSK I.

lieg 1500 m. — P ro w ad z i B a ra n  (P e n t.)  z a  n im i K a w a  (Pog.)

te r ja ł  fizyczn ie  za s łab y , by  m ódz o n iej w yd ać  sąd  
p ew ny . Z d o ln o śc i jak ie  zauw ażyliśm y n iw eczy  b rak  
tren in g u  do k tó reg o  n ie  o kazu je  ch yba  zb y t w ie le  chęc i 
i z am iło w an ia .

B ezsp rzeczn ie  n a jle p szą  z g rona  zaw o d n iczek  b y ła  
Diłczukówna (P o g o ń ). D o sk o n ała  szk o ła  jak ą  p rzeb y ła  
p o d  w ytraw nym  okiem  k o leg ó w  k lubow ych , o b jaw ia ła  
się  w  p rzep y szn y m  sty lu  p rzy  rzucie  k u lą  i o d b ie g a ją ­
cym  o d  sw ych zaw o d n iczek  o k ik an aśc ie  m etró w  w y­
n iku  rzutu  o szczep em . W skoku  w  w yż zby t d o b ry ch  
w yników  sp o d z iew ać  się  od  n iej n ie  m ożna.

Szmendziukówna (P o g o ń ) g ło śn a  ryw alka  w b ieg a ch  
k ró tk ich  R zeźn ick ie j, za lat k ilk a  b ęd z ie  na  te  d y stanse  
n iezw y c iężo n ą . D o sk o n ałe  zac ięc ie  sp rin te ro w sk ie  i sp o ­
kój — to dw ie  w ie lk ie  je j z a le ty .

Do liczby  ty ch  p ań , k tó re  dziś już  s tan o w ią  „ k la sę “ 
w lekk ie j a tle ty c e  d o d ać  je szcze  n a leży  Jabłczyńską 
(A Z S.), Kwaśniewską i Szmidównę (P o lo n ia ).

Z  a tle tó w  zaw ió d ł o g ó lne  o czek iw an ie  Dobrowolski 
(\Xilno} i K ozio łł  (L ub lin ) U teg o  o s ta tn ieg o  p o za  
fenom enalnym i danym i fizycznym i znać  zupełny  b rak  
tren ingu . Loth Jan  (P .) i Kuchar Wacław  (P o g .) w yrw ani 
zo sta li z w łaśc iw y ch  im  śro d o w isk  jed y n ie  d la  p o w ięk ­
szen ia  liczby  w sp ó łzaw o d n ik ó w , bo tak  d la  jed n eg o  
jak  d rug iego  zaw ody  te  b y ły  ch y b a  p ierw szym  tre n in ­
giem  a tle tycznym  w roku  b ieżący m . N ie m ożna w p raw ­
d z ie  n ie  unosić  się  n ad  ich  w rodzonym i zale tam i, a le  
n a le ża ło b y  ich  ró w n o cześn ie  raczej zgan ić  za z u p e łn ą
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bezczy n n o ść  n a  tym  p o lu . Jan Baran (P e n tla tlo n )  w y­
s tą p ił  po  raz  p ierw szy  w b arw ach  n o w eg o  klubu  
i p ie rw szy  raz po  p o w ro c ie  z A nglji. G d y b y  n ie  b ra k  
tak ty k i, to  p rzy  ogó lnej p o p ra w ie  sty lu  b y łb y  n a  1500 
m. bez. k o n k u ren c ji. B ardzo d o d a tn ie  w rażen ie  w yw arł 
rów n ież  Baran J ó ze f  (P o g o ń ), n ie s ły c h an ie  p raco w ity  
sp o rto w iec , k tó ry  dzięk i w id o czn e j, system atycznej 
p racy , w żad n e j m ięd zy n aro d o w ej k o n k u ren c ji w stydu  
barw om  P o lsk i n ie  p rzyn iesie . O s iąg n ię ty  p rzez  n iego  
n a  ty ch  z aw o d ach  w ynik  w rzucie  kulą n ie  je s t jego  
o sta tn im  słow em , p o n iew aż  rzu ty  p ró b n e  p rzew y ższa ły  
zn aczn ie  o d leg ło ść  12 m. P o d  w zg lędem  p iln o śc i 
w  p rzep ro w ad zan iu  ćw iczeń  i p racy  n a d  zd o b y ciem  
tech n ik i i sty lu , p rzew yższa ją  go Cybulski (P o g o ń ), 
Szydłowski (P o g o ń ) i Sośnicki (P o lo n ia). Z  obo w iązk u  
k ro n ik arsk ieg o  no tu jem y  tu  g ło sy  naszych  spo rto w có w , 
k tó rzy  tw ie rd zą , żo C ybulsk i się  „skończy ł* , m y j e d ­
n ak o w o ż  sąd z im y  że  sezo n o w y  o d p o czy n ek  w p ły n ą łb y  
d o sk o n a le  na  jeg o  w yczyny. R yw alizuje z nim  S zy d ło w ­
ski o k tórym  n ieraz  jeszcze  usłyszym y z okazji zaw o­
dów  lek k o -a tle ty czn y ch .

Sośn ick i szybkim  tem p em  p o w raca  do daw nej 
form y. Jesteśm y  pew ni, że p rzy  końcu o b e cn e g o  sezonu, 
a n a jd a le j w io sn ą  ro k u  p rzy sz łeg o  p rz eb ieg n ie  100 m. 
w  l 1 s. i w  skoku  w d a l d o c iąg n ie  7 m. W ziąść  tu 
n a le ży  p o d  uw agę sty l jeg o  n a jp ięk n ie jszy  ze w szy­
stk ich  n aszych  sp rin te ró w  i am b itn ą  n ad  so b ą  p racę , 
k tó ra  go w yróżnia  w  g ron ie  n aszych  a tle tó w .

Szczęśliw ym  ryw alem  S o śn ick ieg o  je s t  Szenajch, 
b ieg acz  o d o sk o n a łe j k o n stru k c ji fizycznej i n iezdar- 
tym  jeszcze  tem p eram en c ie , jed y n y  k tó ry  m oże d o trzy ­
m ać p o la  m iędzynarodow ej k las ie  b iegaczy . C ech u je  
go w ie lka  w ytrzym ałość  i u m ie ję tność , n a  k tó rą  n ie  
zw raca  się  u nas zw ykle  uw agi, zw iększan ia  szybkośc i 
p rz ed  taśm ą. Dziwi nas ty lk o  d laczeg o  S zen ajch  n ie  
p ró b u je  b ieg ać  n a  200 m. p o n iew aż  sądz im y, że re k o rd  
na  tej p rzestrzen i n a leży  rów nież  do  n iego . Dziś c e ­
lu ją  w tem  Weiss i Rołherł, p ierw szy  z A Z S. W ar­
szaw a, d rug i z P o lo n ji. Pom im o o sta tn ieg o  d w ukro tnego  
zw ycięstw a R o th erta , jeg o  p rz ep ięk n e g o  sty lu , s taw iam y 
p o m y śln ie jsze  h o ro sk o p y  W eissow i. R o th ert b ew iem  
n ieo g lęd n ie  m arn u je  b o sk i ta le n t zak lę ty  w jego  osobie . 
P o za  nogam i, n iem niej w ażnym i d a  sp o rto w ca  są  
p łu c a  i se rce . C zy d ługo  one je d n a k  w ytrzym ają  u n iego  
w o b ec  try b u  życia  jak i p ro w a d z i—w ątp im y . A  w ielka  
to  szkoda.

W eiss p ow oli i p e d an ty cz n ie  ro b i p o stęp y . A tm o ­
sfe ra  len is tw a  jed n a k , k tó ra  o g a rn ę ła  ca ły  A Z S. na  
p o lu  lekk ie j a tle ty k i i jem u  w id o czn ie  się  u d z ie liła , 
p o n iew aż  m ó g ł być  n iew ątp liw ie  p ierw szym , g dyby  
n ie  zap ó źn e  ro z p o cz ęc ie  p racy . S ek u n d u je  m u w tem  
Grunner (A Z S .) k tó ry  sp a d ł  rów nież  w  form ie, z b rak u  
czasu  n a  ćw iczen ia , za ję teg o  sk ład an iem  egzam inów . 
P o p ra w ił n a to m ias t sw o ją  fo im ę Karczewski (A Z S .) 
i Kawa (P o g o ń ). O Adamczaku (P e n ta tlo n )  m ożna  ty le  
p o w ied zieć , że w p rzyszłym  ro k u  do sięg n ie  350 cm. 
o ty czce , o ile  b ęd zie  b ieg a ł na  k ró tk ie  m ety. W y ra ­
b ia  s ty l skoku , lecz  b rak  m u startu .

G arczy ń sk i, k tó reg o  re k o rd u  w b ieg u  z p ło tk am i 
n ik t do  dn ia  d z isie jszego  n ie  naruszy ł, zn a jd z ie  ry ch ło  
g o d n eg o  n a s tę p c ę  w  Chełmickim (A ZS.).

O  ile  w  tych  d z ie d z in a ch  lek k ie j a tle ty k i n ie  b rak  
w id o czn eg o  p o s tęp u , o ty le  nasi d łu g o d y stan so w cy  
n ie  w yrośli p o n a d  po z io m  p rzec ię tn y .

U Ziffera  (L eg ja) znać  w p raw d z ie  tren ing , a le  p o ­
w ro tu  do  form y n ie  w idać. Wolłersdorf o d s tą p ił  z p o ­
w odu  n ied y sp o zy c ji, Kosicki, Dajewski i Kosłrzewski to 
jeszcze  g łęb o k a  p ro w in c ja , k tó ra  co p raw d a  naw et 
w  obecn y m  p o z io m ie  n iem a  n a  razie  ryw ala  s to łe c z ­
nego .

O g ó ln ie , w szyscy b ez  w y ją tk u  zaw o d n icy  uskar­
żali się na  b rak  czasu  do  d o s ta te cz n e g o  p rz y g o to w a ­
n ia  się  na  m is trzostw a, z p o w o d u  zby t p ó źn eg o  o g ło ­
szen ia  ich  term inu . N a p rzy sz ły  ro k  jed n a k  P Z L A . 
b łę d u  teg o  p e w n ie  n ie  p o p e łn i.

W YNIK I S Z C Z E G Ó Ł O W E .

Z a w o d y  p a ń .

Skok w dal: l )  R zeźn ick a  (W .) 435 cm, R e k o r d  
p o l s k i .  2) G w izd ałó w n a  (P o g .) 411 cm. 3) Szm en- 
d z iuków na (Pog.) 409 cm . D o ty ch czaso w y  re k o rd  407 cm.

R zu t oszczepem: 1) D itćzuków na (Pog .) 21*20 m.
2) Jab łczy ń sk a  (A Z S .) 13*70 m. 3) K lukow ska (P o l.) 
12*80 m .

R zu t kulą: 1) D zitczuków na (P o g .) 8*05 m. R e k o r d  
p o l s k i .  2) Jab łczy ń sk a  (A Z S .) 6*26 m. 3) Szm en- 
dz iuków na (P o g .) 5*79 m.

Skok w wyż: 1) D z itczu k ó w n a  (P o g .) 126 cm.
R e k o r d  p o l s k i .  2) Ja b łczy ń sk a  (A Z S .) 121 cm.
3) R zeźn ick a  (\V.) 121 cm. D w a o sta tn ie  m ie jsca  ro z ­
strzygn ię to  losem .

Bieg 60  m.: 1) R zeźn ick a  (W .) 8*6 s. 2) S zm idów na 
(P o l.)  3) S zm en d z iu k ó w n a  (Pog .).

Bieg 100 m.: 1) R zeźn icka  (P o l.)  14*1 s. R e k o r d  
p o l s k i .  2) S zm endziuków na (Pog .) 3) Szm idów na 
(P o l.).

Bieg 2 0 0  m .: 1) K w aśniew ska  (P o l.)  31*4 s. R e ­
k o r d  p o l s k i .  2) Szm idów na (P o l.) 3) G w izd ał ów na, 
(Pog.).

Bieg 65  m. z  płotkami: Szm idów na (P o l.)  13*1 s 
2) B aran ó w n a  (P o l.)  3) D itćzuków na (Pog .).

Bieg 4 X  6 0  m.: 1) KS. P o g o ń  34*9 s.
Bieg  4 X  100  m.. 1) KS, P o g o ń  58*9 s. (Z arugiew i- 

czów na, K arczm arzów na, G w izdałów na, S zm endziuków ­
na). R e k o r d  p o l s k i .  2) W arszaw ianka.

Z a w o d y  p a n ó w .

Bieg 100 m.: 1) S ze jn ach  (W .) 11*4. 2) Sośn ick i
(P o l.)  o d łoń . 3) D o brow olsk i (W ilno). P o  k ilku  fał*
szyw ych s ta rta ch  w y chodzi n a jlep ie j ze s ta rtu  Sośn ick i, 
k tó reg o  b ije  d o p ie ro  p rzed  taśm ą  skokiem  S zenajch .

Bieg 200  m.: 1) R o th e r t (P o l.)  23'3 s. 2) W eiss
(A Z S.) o p ierś . B ieg ten  ro zg ry w an y  b y ł dw a razy, 
p o n iew aż  p ierw szy , zak o ń czo n y  w y g ran ą  W eissa  z o s ta ł 
un iew ażn iony . R o th ert zw ycięża  w p ięk n y m  sty lu  i dob re j 
form ie .

Bieg 400  m.: 1) R o th ert (P o l.)  53 s. 2) W eiss 
(A ? S .)  o p ierś . 3) Ś w ię to ch o w sk i (P o l.) . B ył to  je d e n  
z na jc iek aw szy ch  i n a jp ięk n ie jszy ch  b iegów , p o d czas 
k tó reg o  w alka to cz y ła  się  od  m ie jsca  d o  m ie jsca . 
Z w y c ięża  na  fin ishu  R o th ert, k tó ry  b ie g ł p rzep ięk n y m  
sty lem , w  czasie  rów nym  rek o rd o w i p o lsk iem u .

Bieg 8 0 0  m.: 1) K arczew sk i (A ^ S .)  2:08*2. 2) K aw a 
(P o g .) 1 m. w ty le . 3) Jaw orsk i (A Z S .).

Bieg 1500 m.: 1) K aw a (Pog .) 4:25*8. 2) B aran 
(P en ta lto n ). 3) K arczew ski (A Z S  ) zd y skw alifikow any . 
B?eg zg ro m ad ził na s ta rc ie  15 zaw odn ików . B aran  k tó ry  
w ięk szą  część p rzestrzen i p ro w ad z ił w  ostrym  tem p ie  
u lega na finishu K aw ie.

Bieg 5 0 0 0  m.: 1) K ostrzew sk i (Ł K S.) 16:56'8 2)
K osicki (60 p. p .) 3) Z iffe r (L eg ia). Z w y c ięstw o  n a le ­
żało  w łaśc iw ie  do Z iffe ra , k tó ry  b ę d ą c  w d o b re j fo r­
m ie p ro w ad z ił b ieg  p raw ie  do  końca. U leg ł dzięk i n ie ­
um ie ję tn e j tak ty ce  i rad o m  „kibiców *4 k lubow ych , k tó ­
rzy n iep o trze b n ie  zm uszali go do p rzed w czesn eg o  zw ięk ­
szen ia  tem p a . P o m ięd zy  K osick im  a K ostrzew sk im  r o ­
z eg ra ła  się  zac ię ta  w a lk a  p rz e d  taśm ą . W o lte rsd o rf  
o d s tą p ił  w  8-ym o k rążen iu  z p o w o d u  n ied y sp o zy c ji.

Bieg 10000 m.: 1) D ajew ski (S te lla )  36:49*7. 2) 
W lazło  (40 p. p.) o m etr z tyłu. 3) E y sy m o n tt (W .) 
B ieg p ro w a d z ił D ajew ski, k tó reg o  w o sta tn im  o k rą ż e ­
n iu  w yp rzed za  W lazło  zw yciężony  o s ta teczn ie  w  finishu.

Bieg 3 0 0 0  m. z przeszkodami (stepple-chase): 1) Z iffe r 
(L eg ia) 10:07*5. 2) F ija łkow sk i (L eg ia). 3) S ze lesto w sk i 
(F o l.)-

Z w y cięża  d rużyna  Legii. Z iffe r d o sk o n a le  w  b iegu  
tym  u sp o so b io n y , w y p rzed za  drug iego  o 150 m.
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Bieg 110 m. z płotkami: I) C h e łm ick i (A Z S .) 16*4 »., 
2) G ilew ski (P e n ta tlo n )  6 m. z ty łu , 3) W . K uchar 
(Pog .). C h ełm ick i p rz ed sta w ia  d o sk o n a ły  m a te r ja ł  na  
b ie g a c z a  p ło tk o w eg o .

Bieg 400 m. z płotkami: 1) W. K uchar (P o g .) 1:03*2. 
R e k o r d  p o l s k i .  2) R ykow ski (P o l ) 20 m. z tyłu.

Bieg 4 X 1 0 0  m.: 1) P o lo n ja  46*6 s., 2) W arsza ­
w ianka, 3) P en ta tlo n .

Bieg 4 X 4 0 0  m : 1) A Z S .— W arszaw a 3:48. W alk-over.
Skok w wyż: 1) K uchar (P o g .) 165 cm  , 2) G runer 

(A Z S.) 162*5 cm., 3) L o th  Jan  (P o l.)  160 cm. Z ła  o d ­
skoczn ia ; w id o czn y  b ra k  tren in g u  u  w szy stk ich  zaw o ­
dników .

Skok o tyczce: 1) A dam czy k  (P e n ta tlo n )  320 m.,
2) C ybulsk i (P o g .) 310 cm ., 3) K o narzew sk i (S o b ie ­
szyn) 290 cm.

Skok w dal: l)  Sośn ick i (P o l.)  624*5 cm., 2) H er- 
h o ld  (W iln o ) 586 cm., 3) A d am czy k  (P e n ta tlo n )  576 cm. 
Z aw ió d ł D o b ro w o lsk i z W ilna.

Trójskok: 1) Sośn ick i (P o l.)  12*81 m., 2) G ilew ski 
(P e n ta tlo n )  12*03 m ., 3) K o n o p a ck i (P e n ta tlo n )  1 1*50 m.

P zu t dyskiem: 1) S zy d ło w sk i (P o g .) 38*38 m., 2) C y­
b u lsk i (P o g .) 35*91 m., 3 ) K o z io łł ( A Z S — L u b lin )
34*74 m.

R zu t kulą: 1) B aran  Jó zef (P o g .) 1 1 *98 m. R e k o r d  
p o l s k i .  2) S zyd łow sk i (P o g .) 11*16 m., 3) Ł uck i 
(P o g o ń ) 10*95 m.

R zu t Oszczepem: 1) S zyd łow sk i (P o g .) 51*65 m.,
2) G ru n er (A Z S — W arszaw a) 44*46 m , 3) C h ełm ick i 
(A Z S .— W .) 44*32 m.

R zu t młotem : 1) S zyd łow sk i (P o g .) 22*29 m. R e ­
k o r d  p o l s k i .  2) Z n a jao w sk i {Pol.) 20*19 m., 3) Ł ucki 
(P o g .) 19*63 m.

O g ó ln a  sta ty s ty k a  z d o b y ty c h  m ie jsc  p rz ed s ta w ia  
się  n a s tęp u jąc o :

L. p. N A Z W A  K L U B U
1

m ie j­
sca

11
m ie j­

sca

111
m iej­

sca

1 K. S. P o g o ń  . . . , 12 6 6

2 K. S. P o lo n ia 7 5 4

3 K. S. W arszaw ianka  . 4 2 3

4 A. Z . S. W arszaw a 3 6 3

5 W . K. S. L eg ja  . 2 1 1

6 P e n t a t l o n ....................... 1 3 4

7 Ł .  K. S ............................... 1 1

8 S te lla  (G n iezn o ) 1 —

9 W ileńsk i O . Z .  L. A. — 1 1

10 30 p .  p ................................ — 1 —

1 1 40 p . p ................................ — 1 —

12 L u b elsk i O . Z. L. A , . — — 1

W  n a s tęp n y m  n um erze  p o d am y  zes taw ien ie  w y n i­
ków  lek k o a tle ty czn y ch  P o lsk i i 7 in n y ch  p aństw .

M . Adamski.

Z aw ody  p ływ ackie o m istrzostw o W . P.
Z aw o d y  te o d b y ły  się w n ied z ie lę  26. o godz. 11-ej 

rano  (z n ieb y w a łą  u nas p u n k tu a ln o śc ią )  na  p rzy stan i 
W o jskow ego  K lubu W io śla rsk ieg o , w m ie jscu , być 
m oże w  ca łe j P o lsce , d la  zaw o d ó w  p ły w a ck ich  n a j­
m niej o d p o w ied n iem . W o d a  b ieżąca , p rą d  skośny  
i n ie ró w n o m iern y  z red u k o w a ły  zgóry  w arto śc i ew en ­
tu a ln y ch  w yników  sportow ych .

Z aw o d y  o d b y w a ły  się  n a d to  tak  b lisk o  b rzeg u  p ra ­
sk iego , że d o ść  liczn ie  zg ro m ad zo n a  p u b liczn o ść  
n ie  w id ząc  zd a lek a  n ic , m ia ła  n ieb y w ałą  okaz ję , by  
zn iech ęc ić  się  raz  n a  zaw sze do zaw odów  p ły w a ck ich . 
S p o rt ten  z tak im  tru d em  w alczy  o ła sk i tłum u , od  
k tó reg o  p rzec ież  zależy  jeg o  stan  finansow y, że n ie  
n a leży  w ten  sp o só b  ludzi od  p ły w an ia  odstraszać  
i jeże li n ie  m ożna  ze w zg lęd ó w  tech n iczn y ch  p o k a ­
zać p u b liczn o śc i zb lisk a  p ięk n eg o  w id o w isk a  — należy  
raczej z an iech ać  rek lam y.

P rogram  zaw o d ó w  n ie  b y ł b a rd zo  szczęśliw ie  
pom yślany . D w a w yścig i k ró tk ie  (100. i 200. m .) — 
zam iast je d n e g o  k ró tk ieg o  i jed n e g o  d łu g ieg o . Z a ­
m iast 200 m. n a  p i e r s ia c h — jak ie  1500 m. sty lem  d o ­
w olnym  b y ło b y  b a rd z ie j w sk azane . P rz e p ły n ięc ie  
rzek i w p o p rzek  je s t  w  zasad z ie  d la  zaw o d ó w  w o jsk o ­
w ych  b a rd zo  ce lo w e , ty lk o  że W isła  n ies te ty  je s t  tak 
p ły tk a  i n ieu reg u lo w an a , p rą d  p o s ia d a  tak  ro zm aity  
(m ie jscam i w cale  go n ie  p o s ia d a ) , że do  teg o  ro d za ju  
b iegu  w łaśc iw ie  się  n ie n ad a je . L ep iej w każdym  
razie  b y ło b y  w y b rać  m ie jsce  g dzie  m ie lizna  zajm uje  
3j4 kory ta, a n a  p o zo sta ły m  o d c in k u  je s t w artk i p rą d , 
m niej w ięce j rów ny. W tak im  p u n k c ie  m ożn ab y  u rzą ­
d zać  p rz ep ły n ię c ie  w  ten  sp o só b , jak  ro b i się  to  n a  
całym  św iecie : w ygryw a ten , kto w y ląd u je  najw yżej, 
a n ie  ten , k to  w y ląd u je  p ierw szy . S ta rto w ać  pow inn i 
w szyscy p o  ko le i, w ró w nych  o d s tę p a c h  czasu, z  tego 
samego miejsca. T y m czasem  tu ta j z ro b io n o  inacze j, s ta r­
to w an o  z d łu g ieg o  p o m o stu , p rzez  co n iek tó rzy  byli

odrazu  ch an d icap o w an i, bo  m ając  w yższe m ie jsce  n a  s ta r-' 
cie, m ogli ła tw ie j i p ręd ze j d o p ły n ąć  do oznaczonego , 
W ym aganego p u n k tu  n a  b rzeg u  p rzec iw leg ły m . W szyst­
kim, k tó rzy  pow yżej ow ego p u n k tu  ląd o w ali liczono  
czas, d e cy d u jąc y  o zw ycięstw ie .

T ym  sp o so b em  sens ca ły  p rz ep ły n ię c ia  w y p aczono  
i z ro b io n o  z teg o  w ysoce n ie reg u la rn y  w yścig . W b ie- 
gach  na 100 i 200 m. zaw o d n icy  byli w n ied o p u szc za l­
ny  sp o só b  śc iśn ięc i na  s ta rc ie : m ieli p o  1 m etr na
o so b ę  (p rzep iso w o  je s t  3 m.l) dzięk i czem u w yścigi 
ro z p o cz y n a ły  się od  p o w szech n eg o  k o p an ia  i rozpy l 
chan ia  się, co z p u n k tu  w id zen ia  p o s tę p u  tech n ik i 
p ły w ack ie j n ie  je s t celow e; ro zw ijan ie  bow iem  „siły  
p rz e b o jo w e j4* n ie  n a leży  do zad ań  sp o rtu  p ły w a c ­
kiego... A  p rz ec ie ż  tak  ła tw o  b y ło  teg o  un ik n ąć  p rzez  
u rz ąd z en ie  p rzed b ieg ó w l C elow nik  b y ł u rząd zo n y  
rów n ież  n ie fo rtu n n ie  ja k  start: sęd z io w ie  zn ajd o w ali 
się  w śro d k u  sznuru  i zaw o d n icy  p rzep ły w a li po  o b u  
ich  s tro n ach . W iększych  n iep o ro zu m ień  s tą d  n ie  b y ło , 
d z ięk i tem u, że los z d arzy ł szczęśliw ie , iż p ły w acy  
ro zc iąg n ę li się sto su n k o w o  dość  zn aczn ie  i ró żn ice  
b y ły  m iędzy  nim i k ilkum etrow e. G dy b y  je d n a k  k o ń ­
czyli w yścig  b lisk o  s ieb ie , o k ilk a d z ie s ią t cm — n ik t 
ń ie  b y łb y  w stan ie  ro zstrzy g n ąć  k to  p rz y sze d ł p ie rw ­
szy, ten  z p raw ej strony , czy ten  z lew ej; najbieglej*’ 
szy bow iem  celo w n iczy  n ie  m a m ożności p a trz eć  
w  dw uch  k ieru n k ach  jed n o cześn ie .

P ię tą  ach ille so w ą  zaw odów  b y ły  skoki, sko czek  
w ykw alifik o w an y —jed en : po r. W ajch t. P o za  nim  ma* 
te rja łe m  d o b ry m  je s t  sta rszy  m arynarz  K okot. P o z o ” 
s ta li ko m p ro m ito w ali s ieb ie  i tych , k tó rzy  p o zw olili 
im sta rto w ać . S ko czn ia  — ab so lu tn ie  n ie  z d a tn a  do  
użytku. P o d z iw iać  b y ło  m ożna  je j m is te rn e  sk lecen ie  
p rzez  sa p e ró w  w c iągu  k ilku  godzin , z p a ru  p a lik ó w  
zw iązan y ch  sznuram i; jak o  ta k a  n a d aw a ła  się  o n a  np. 
n a  w ystaw ę p ra c  h a rce rsk ich , a le  n ie  n a  k onkurs sk o ­
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ków  sp o rto w y ch . U d o łu  tram p o lin a  zby t e la ­
s ty czn a  — u góry  4 g rube  d esk i, o d b ija ją c e  każda  
od d z ie ln ie ; d o ln a  tram p o lin a  w ięce j w y s ta jąca  od  g ó r­
nej n ie  p o z w ala ła  na  żad en  n iem al sk o k  p o z a  zw ykłą  
ja sk ó łk ą . P rogram  sko k ó w  n ieu s ta lo n y , każd y  sk a ­
k a ł co c h c ia ł (np . „skok  p rzez  k rz e s ło " ) , k ied y  c h c ia ł 
i sk ąd  c h c ia ł (np . z p o m o stu  p rzezn aczo o eg o  d la  p u ­
b liczn o śc i. C haos ten  z resz tą  m ia ł m ie jsce  n ie ty lk o  
p rzy  sk o k ach . S ęd z io w ie  np . do  o sta tn ie j chw ili n ie  
w ie d z ie li ja k ie  są  w y m ag an ia  p rzy  p rzep ły w an iu  W isły  
(czas, czy w yso k o ść  ląd o w an ia ), czy b ieg  200 m. jes t 
sty lem  k lasycznym  czy d ow olnym  i t. d. O rg an izac ja  
zew n ę trzn a  (ch o rąg iew k i, flagi, opask i, p rog ram y  
e tc .)  —d o b ra . W yniki p rz ed s ta w ia ły  się  jak  następ u je :

W yścig 100 ms styl dow . (p o  d o liczen iu  chyżości 
p rą d u — 160 m .) 1 9. zaw odn ików .

1) por. K uncew icz (K O SS) 1 : 26.
2) por. W ajch t (I. p . L o tn  ) 1 : 33.
3) st. szer. T en en b au m  (51. p . p . )  I : 335 .
Z aw o d n icy  p ły n ę li ró żn o ro d n y m i „dom ow ym i"

system am i n ap rzem ian ręczn y m i, zw łaszcza  p o  kozacku. 
Por. K uncew icz s to so w ał coś z c raw la , z tem  ty lk o  że 
g łow ę m ia ł n ad  w o d ą  i rę ce  p row a z ił sztyw no. L e p ­
szym  n ieró w n ie  b y ł por. W ajch t, p ły n ą c y  cztero -u d e- 
rzen iow ym  craw lem , p ra w ie  że p raw id ło w y m  i p o d  
k o n iec  d o b rz e  w ysty lizow anym  over-arm em . Brak tre ­
n ingu  n ie  p o z w o lił mu p rz ep ły n ąć  tak  k ró tk ie j m ety
jed n y m  sty lem . F rz e g ra ł z w łasne j w iny, gdyż p ły n ąc
z zam kniętem i oczam i zb o czy ł, p ły n ą c  z u p e łn ie  w po- 
p rzek  to ru , p rzez  co  n a d ro b ił  ze  30 m. z d o b y w ając  
m im o to  2-gie m ie jsce . P o r. W ajch t je s t dziś jednym  
z n a jlep szy ch  sp rin te ró w  w P o lsce  i w b asen ie  re g u ­
larnym  o d d a łb y  z ła tw o śc ią  sw ym  w sp ó łzaw o d n ik o m  
z 13 — 20 m.

W yścig 2 0 0  m. (a w łaśc iw ie  298 m .) 17 zaw o d n i­
ków . Sty lem  k lasycznym  w y gra ł z ła tw o śc ią  s ta rtu jący  
p o za  k o n kursem  zesz ło ro czn y  m istrz  P o lsk i Jurkow ski. 
W k onkursie  p rzyszed ł:

I. p lu t. L isow ski (O . Z . G.) 2 :4 0 .
U. k p r. R ąd lew sk i (57 p. p .) 2 :4 7 .

III. p o r. Z ię b iń sk i (1 p . sap .) 2 :4 7 .
P rz e p ły n ięc ie  W  sły  w y kazało  b rak  tak tyk i u za ­

w o d n ik ó w  p raw ie  w szyscy w yrw ali ze sp rin te ro w sk ą  
szy b k o śc ią  za inż. Sew eryńsk im , k tó ry  „d aw a ł tem p o " . 
O czy w iśc ie  n a  p o ło w ie  to ru  „ sp u ch li"  i zw oln ili zn acz ­
n ie. P o r. W ajch t p ły n ą ł  rów nym , sp o k o jn y m  over- 
arm em , ro b iąc  d łu g ie  p o c ią g n ięc ia  i już  na  p o ło w ie  
to ru  w y su n ą ł się  ze ś ro d k a  na  czo ło  i w y g ra ł b ieg  
d o ść  ła tw o ; w ynik  b y ł n astęp u jący :

1) po r. C zes ław  W ajch t (I. p . L o tn )  — zdy­
skw alifikow any.

2) po r. K uncew icz (K O SS.).
3) inż. Sew eryńsk i (p o za  konkursem ).
4) st. szer. B loch  (49. p. p .)
5) p lu t. L isow sk i (O . Z. G. 111.).
O ile  z b łęd ó w  w o rg an izac ji z aw o d ó w  m ożna  

d o sk o n a le  w y tłum aczyć  u rz ąd z a ją cy  je  K ościuszkow ­
ski O b ó z  S zk o ln y  Saperów , ze w zględu  na  ogrom ne 
tru d n o śc i i z u p e łn y  b rak  d o św iad czen ia  w tej d z ie ­
d z in ie , o ty le  n ie p o d o b n a  n ie  p o d k re ś lić , n iez g o d ­

neg o  z p o jęc iam i b ezs tro n n o śc i i is tn ie jąc y m i p rz e p i­
sam i p o s tę p o w a n ia  w y ło n io n e j z K. O. S. S. K om isji 
S ęd z io w sk iej, k tó ra  p rz y zn a ła  zw ycięstw o  sw em u 
zaw odn ikow i (p o r. K uncew iczow i z K O dS.) p rzez  b e z ­
p o d s ta w n ą  d y sk w alifik ację  w łaśc iw eg o  zw ycięscy , por. 
W ajch ta . D ysk w alifik ac ja  u m otyw ow ana b y ła  tem , 
że  b y ł on rzekom o „p ro w ad zo n y "  p rzez  je d n ą  z ło d z i 
z W ojsk . Kl. W iośl. (do k tó reg o  zresz tą  n ie  n a leż} ). 
O tó ż  p o  p ie rw sze  b y ło b y  d o b rz e , żeb y  K om isja  zn a ła  
reg u lam in y  p ły w a ck ie  i w ie d z ia ła  o tem , że p rz e ­
p isu  o zak azie  „p ro w ad zen ia "  w  n ich  n ie  zn a jd z ie . 
W rzeczn y ch  w y ścigach  p ły w a ck ich  z reg u ły  z aw o d ­
n icy  są  p ro w a d ze n i p rzez  ło d z ie  w io zące  ich  num er 
d la  o rjen tac ji p u b liczn o śc i. P ro w ad z en ie  je s t p o trze b n e  
d la  zaw o d n ik ó w  sto su jący ch  n o w o czesn e  sty le  (z tw a ­
rzą  w w o dzie), k o n ieczn o ść  bow iem  c iąg łeg o  ro z g lą  - 
d an ia  się  faw o ry zo w ałab y  sty le  p rz es ta rza łe , p o w strzy ­
m u jąc  w  ten  sp o só b  rozw ój tech n ik i. N astęp n ie  łó d ź  
ow a sz ła  p rz ed  czo łem  zaw o d n ik ó w , a że p o r. W ajch t 
p ły n ą ł  p ie rw szy —p rz e to  b y ł jej najb liższy . W reszc ie  
ch o ćb y  n aw et po r. W a jch t „b y ł p ro w ad zo n y " , ch o ćb y  
n aw et to  b y ło  zak azan e , n ie  m oże za  w puszczen ie  na 
to r o só b  n iep o w o ła n y ch  o d p o w ia d ać  on, lecz  kom isja, 
k tó ra  b y ła  w inna  n ie d o s ta te c z n e g o  z ab e zp ie cz en ia  to ru  
p rz ed  w ie lk ą  ilo śc ią  ło d z i, n a jro zm a itszeg o  ty p u  p rz e ­
sz k a d za ją c y ch  i w idzom  i zaw odn ikom . T e n  in cy d e n t 
z ro b ił b a rd zo  n iem iłe  w rażen ie  i z raz ił do  o rg an iza ­
to ró w  jeszcze  i tych , k tó rzy  gotow i by li p rzy m k n ąć  
oczy  n a  ra żą ce  n ied o m a g an ia  o rg an izac ji. N agrody  
(dy p lo m y , że to n y  i p ięk n y  p u h a r d la  zw y cięscy  
w  p rz ep ły n ię c iu  W isły) o fia ro w ało  M. S. W ojsk.

P o c iesza jący m  ob jaw em  b y ła  duża liczb a  z w o d ­
n ików  o k las ie  w p raw d z ie  dość  n isk ie j, a le  ró w n e j. 
M a terja ł je s t  zu p e łn ie  surow y p o d  w zg lędem  sty lu  
i tren in g u  sp o rto w eg o , a le  d o b ry  i karny. W ca ły ch  
zaw o d ach  n ie  b y ło  ani jed n e g o  w y p ad k u  p rz ed w c z e ­
sn ego  sta rtu , n iep rzep iso w eg o  p ły w an ia  w sty lu  k la ­
sycznym , p o m ac an ia  so b ie  n ie leg a ln em i sp o so b am i 
i t. d . T em b ard z ie j w ięc  u d erzy ły  n ieu d a tn e  p ró b y  
p. Ju rkow sk iego  za jęc ia  m iejs a n a  s ta rc ie  lepszego  
n iż w ylosow ane . Z aw o d n ik  ten  z ro b ił  to już  p o d czas  
W yścigu M iędzym ostow ego , w  k tórym  s ta n ą ł w  m ie j­
scu  uprzyw ile jow anym , d la  zaw o d n ik ó w  n iep rzezn a - 
czonym . P o s tę p o w a n ie  to  p o d k re ś lam y , b y  n ie  s ta ło  
się p rzyzw y czajen iem .

C o k o lw iek  m og libyśm y p o w ie d z ieć  n iek o rzy stn eg o  
o zaw o d ach  o m istrzostw o  arm ji, zazn aczy ć  m usim y że 
po  o rg an izow anym  p rzez  A . Z . S. „W yścigu  M iędzy- 
m ostow ym " i po  m is trzo stw ach  D. O . K. są lo zaledwie 
trzecie zawody pływackie w Warszawie w tym roku! A rm ja 
w ięc  i w te j d z ied z in ie  sp o rtu  zaw sty d ziła  k lu b y  cy­
w ilne, k tó re  w  sto su n k u  do p ły w an ia  zach o w u ją  zu ­
p e łn ą  o b o ję tn o ść .

N ie m ożem y rów nież  p o w strzy m ać  się od  w y ra ­
żen ia  p ew n eg o  źd ziw ien ia  na  tem a t ró w nie  w ie lk ie j 
o b o ję tn o śc i, jak ą  w zg lęd em  zaw o d ó w  zazn aczy ły  k o r­
pusy  o fice rsk ie  p o sz czeg ó ln y ch  ro d za ji b ro n i. P o m ię ­
dzy w idzam i w id z ie liśm y  jed y n ie  2 o fice ró w  Szt. G en ., 
jed n eg o  p u łk o w n ik a  p iech o ty ; liczn ie  re p rezen to w an i 
byli sap e rzy  i lekarze . A p rz ec ie ż  w s l ł a d  O. K. Nr. I. 
w chodzi a rty le rja , jazd a  i inne ro d z a je  b ron i p o m o ­
cn iczych . Sem.

S P O R T  W  W O J S K U .
SIE D L C E .

D nia 10. lip c a  b . r. o d b y ły  się  p ie rw sze  zaw ody  
sp o rto w e  sze reg o w y ch  B aonu  San. IX, k tó re  w y p ad ły  
n a  o g ó ł d o b rze .

A czko lw iek  b y ł to  p ierw szy  d e b iu t b u d z ąc eg o  się 
ży c ia  sp o rto w eg o  w śród  szeregow ych  tu te jszeg o  b a o n u , 
jed n a k że  tak  w ynik i p o szczeg ó ln y ch  p u n k tó w  program u, 
jak o te ż  i c a ły  p rz eb ieg  zaw o d ó w  w ykazały , że p rz y ­
go to w an ie  i p ra ca  u czes tn ik ó w  n ie  p o sz ła  na  m arne ,

a  z a p a ł z jak im  p o szczeg ó ln i zap aśn icy  w alczy li, p rz y ­
czyni się  pew n ie  do  d a lszeg o  p o s tę p u  i rozw oju  na 
p c lu  spo rtow ym .

W y n i k i :

Marsz 10 kim . z o b c ią że n iem  25 kg. I)  szer. P asz ­
k iew icz A.

Bieg 100 mtr.: 1) st. szer. S iak A lo jzy  13'5 sek.
Bieg 8 0 0  mtr.: 1) szer. R yb arczy k  2:29.
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R zu t kulą, skok w dal p rz y n ió s ł zw ycięstw o  st. szer. 
W o jc iech o w sk iem u  K., k tó ry  o s ią g n ą ł 15*80 cm . (?) 
i 4*68 cm.

R zu t granatem: 1) p lt. F a b ich  35*31 m. Kob.

BIELSK.

P ro p o z y c je  w yścig ó w  i z aw o d ó w  k o n n y c h  K o ła  S p o r­
to w e g o  V. B ry g ad y  J a z d y  i K ra k o w sk ie g o  K lubu  Ja z d y  
w d n iu  22. i 23. w rz e śn ia  1923. w B ie lsk u  n a  to rz e  

w y śc ig o w y m  2. p u łk u  szw o leże ró w .

D zień  22. w rz e ś n ia  1923. r .

I. Gross Country. D ystans 6 kim . 12 p rzeszk ó d  
1 m tr. 20 cm . d la  o fice ró w  V . B rygady Jazd y  i 5. p .
S. K. n a  k o n ia c h  w ła sn y ch  lub s łużbow ych .

N ag ro d a  h o n o ro w a  1. 2. i 3. koniow i.
W p iso w e  10000 M kp.

II. Steeple otwarcia. D ystans 3200 m tr. d la  o ficerów  
V . B rygady Jazd y  i 5. p. S. K. n a  p e łn o le tn ic h  ko n iach  
słu żb o w y ch , k tó re  w żadnym  b ieg u  z p rzeszk o d am i 
n ie  s ta r to w a ły  (m aid en ). W aga 72 klgr.

N agroda  h o n o ro w a  1. 2. i 3. kon iow i.
W p iso w e  10.000 M kp.
III. B ieg myśliwski za mastrem. D la  p o d o fice ró w  

V. B rygady Ja z d y  i 5. p . S. K. n a  p e łn o le tn ic h  k o n iach  
s łu żb o w y ch . D ystans 6 kim .

K ażdy  p u łk  m ianu je  4-ch, V. D A K  3-ch p o d o fi­
cerów .

IV . Steeple Miasta Bielska. B ieg g e n tlem ań sk i o tw arty  
d la  cz ło n k ó w  K rak o w sk ieg o  K lubu  Jazdy . D ystans 
3600 Mtr. D la  koni 4-ro  1. i s ta rszy ch  w szystk ich  krajów , 
k tó re  żad n eg o  b iegu  z p rzeszk o d am i na  to ra c h  p u b lic z ­
ny ch  n ie  w ygrały .

W aga: 5-cio 1. i s ta rsze  72 klg .—4-ro I. k lacze  2 klg. ulgi.
N ag ro d a  h o n o ro w a  1. 2. i 3. koniow i.
W p isow e 20000 M kp.

D z ień  23. w rz e śn ia  1923. r.

V. Steeple podoficerski. D la p o d o fice ró w  V. B rygady 
Jazd y  i 5. p . S. K. n a  p e łn o le tn ic h  k o n iach  s łu żbow ych  
b ez  w y ró w n an ia  w agi.

K ażdy  p u łk  m ian u je  3-ch, V . D A K  2-ch p o d ­
o ficerów .

N ag ro d a  h o n o ro w a , lub p ien ię żn a  1. 2. i 3. k o n io w i
VI. Nagroda Pań S te e p le  4200 m tr. d la  o ficerów

V. B rygady Jazd y  i 5. p . S. K. na  p e łn o le tn ic h  ko n iach  
s łu żb o w  ych.

W ag a  72 klgr. K onie, k tó re  w ygrały  b ieg  z p rze" 
szk o d am i 5 k lg r., w tak im  sam ym  biegu  p laso w a n e  kon ie  
3 klgr. w ięcej.

V II. Bieg międzypułkowy patroli. V. B rygady Jazdy  
i 5. p. S. K. D ystans 6 kim . S k ład  p a tro li: 1 p o d o fic e r  
w ra n d ze  p lu to n o w eg o  lub k ap ra la  jak o  d o w ó d c a , 
s ta rszy  u łan  jak o  z a s tę p ca  i 8-m iu u łanów .

P e łn e  u z b ro je n ie  b o jo w e , s io d ła n ie  p o lo w e  bez  
ow sa, 6-ciu jeźd źcó w  z lancam i. Na k ońcu  b iegu  
p rz e p ro w a d z a  każd a  p a tro l szarżę na  p o zorn ik i u s ta ­
w io n e  w ty lu  rz ęd a ch  o b o k  s ieb ie , ilu  je s t jeźd źcó w .

N ag ro d a  w ęd ro w n a  sre b rn y  puhar. P u łk , k tó ry  
trzy  razy  w ygryw a zatrzym uje  ją  na  w łasn o ść . N agroda  
p ie n ię ż n a  d la  p ierw szeg o  ko n ia  p a tro lu .

V III. D uży bieg gentlemański. N agroda  Z am k u  K rze­
szow ick iego . O tw arty  d la  cz ło n k ó w  K rak ow sk iego  K lubu 
Jazdy , d la  4. 1- i sta rszy ch  koni w szystk ich  krajów .

W aga d la  koni 5 1. i s ta rszych  72 k lg r,— 4 1. i k la ­
cze  2 klgr. ulgi. K onie , k tó re  w yg ra ły  w ro k u  1923. 
b ieg  z p rzeszk o d am i 5 klg. w ięce j.

Nagroda honorowa /. 2. i 3. koniowi.
W pis 30000 M kp.

O c e n a  w b ieg u  m ię d z y p u łk o w y m  p a tro l i  o b e jm ie :

a ) w y g ląd  i to a le tę , s io d łan ie , k ie łzan ie  i ekw i­
p u n e k  k on ia , u b ra n ie  i e k w ip u n ek  ż o łn ie rza  od  0—5.

b ) za k ażd eg o  jeź d źc a , k tó ry  n ie  d o jed z ie  do  szarży 
15 p u n k tów . Jeźd z iec , k tó ry  o m in ie  p rzeszk o d ę  uw a­
żany b ę d z ie  za tak ieg o , k tó ry  n ie d o je c h a ł

c) za  każd y  straco n y  p rz ed m io t u z b ro je n ia  lub 
ek w ipunku  3 punkty .

d) czas liczy  się o d  s ta rtu  aż do o m in ięc ia  o s ta t­
n ieg o  p o z o rn ik a  p rzez  o s ta tn ieg o  u łan a  p a tro li. Jeźd źca , 
k tó ry  m inie  o sta tn i p o z o rn ik  16 sek u n d  p ó źn ie j niż 
p a tro l u w aża  się za  tak ieg o , k tó ry  n ie d o je c h a ł.

e) p rzy  rów nej ilo śc i p u n k tó w  rozstrzyga  czas.

Mianowania zamyka się dnia 12. września 1923. r. 
o godzinie 18-ej.

M ianow ania  n a le ży  k iero w ać  do D tw a 2. p u łk u  
S zw o leże ró w  w  B ielsku. R ó w n o cześn ie  z p rzes łan iem  
zg ło szen ia  n a leży  zam aw iać  sta jn ie .

D la pp . O ficeró w  b ę d ą  p rzy g o to w an e  łó żk a  w  k o ­
sza rach  2. p u łk u  S zw oleżerów , k ró re  zam aw iać  na leży  
jed n o c ze śn ie  z p rz e s ła n ie m  m ianow ania.

2. p u łk  szw o leże ró w  p rzy jm ie  p p  O ficeró w  do 
w łasnej s to ło w n i. C en a  za  o b iad  i k o lac ję  ró w n a  cen ie  
u iszczanej p rzez  o fice ró w  pu łku .

W stęp  n a  to r  d la  p u b liczn o śc i 10000 M kp. T ry ­
b una  30000 M kp.

Czysty dochód przeznaczony na Dom Żołnierza Polskiego 
w Krakowie.

BĘDZIN.

Z aw o d y  k o n n e  23. p a p .

D nia 5. b. m. o d b y ły  się  na p o la c h  G z ich o w sk ich  
k o ło  B ęd zin a  zaw ody  k o n n e  23. p ap . d a ją c  n a s tę p u ­
ją c e  wyniki:

I. Konkurs hippiczny dla oficerów. 12 p rz esz k ó d  110 
cm . W3rsok ich , 250 cm. sze rok ich : 1) wł. „D októr*
(p o r. H e rm an n  ); 2) w ł. „Pow ażny* (po r. P in d e lsk i);
3) w). „P ik ad o r*  (por. W itkow ski).

II. Bieg z płotami dla oficerów. D y stan s 2200 m- 
A.: 1) kl. „G arda*  (po r. W itkow sk i); 2) kl. „Lola* 
(por. C zek a j); 3) w ł. „F e rd ek *  (por. Burz). B.\ 1) wł. 
„C ezar*  (por. P in d e lsk i); 2) kl. „G ejsza*  (po r. Bady- 
oczek ; 3) kl. „Inuś* (por. T re lew sk i).

10. Bieg z płotami dla podoficerów. D ystans 2200 m.
1) w ł. „F ra je r*  (ogn. Szarata); 2) w ł. „E dm und* (p lt. 
K lu czb o rsk i); 3) w ł. „C zech*  (kpr. K aczm arek).

IV. Stepie Chase dla oficerów. D ystans 3600 m.:
1) wł. „Elw in* (kpt. N ow aco w sk i); 2) w ł. „G runon*  
(po r. W itkow ski); 3) w ł. „D ruid* (por. T re lew sk i).

V. Bieg myśliwski za mastrem: 1) w ł. „K uran t*  (pp r. 
B adyoczek); 2) wł. „P ik ad o r*  (por. T re łew sk i); 3) kl. 
„M ija* (por. H erm an) o.

W ILN O .

W y n ik i zaw o d ó w  1. Dyw. P. Leg. 11. s ie rp n ia  1923.

Bieg 100 m. 1. por. D o brow olsk i (6. p p . L .) 11*9 s.j
2. p o r. H e rh o ld  (5. p p . L .) 1 m. w  ty le , 3. szer. W a- 
w rzaszek  (1. p a p .)  3 m. w  ty le .

Rzut oszczepem. 1. p o r. D o brow olsk i (6. pp . L.)
33 70 m., 2. szer. W oln iew sk i (5. pp . L )  32*10 m..
3. szer. W aw rzaszek  ( I .  p a p . L.) 30*10 m.

Skok w wyż z rozbiegiem. 1. p o r. M ierze jew sk i (6. 
p p . L.) 146*5 cm., 2. p o r. D o b ro w o lsk i (6. pp . L.)
146*5 cm.

Bieg 400 m. 1. kpr. G aw lick i (6. p p . L .) 1:03*3,
2. szer. P isa rek  (5. pp . L.) 8 m. w ty le .

R zu t dyskiem. 1. p o r D o b ro w o lsk i (6. pp . L .)
25*87 m., 2. chor. K ucharsk i (5. pp . L.) 23*70m.

P o za  konkursem  chor. K ucharsk i rzu c ił 26*20 m.,
3. szer. Furm an (1. p ap . L )  23*60 m.

Bieg 110 m. z  płotkami. 1. por. D o brow olsk i (6. pp. 
L .) 21*3 s., 2. szer. K o stjan iu k  (1. p p  L.) 2 m. w tyle.

Bieg 1300 m. 1. kp r. C horoszew ski (6. p p . L.)
5:0 J, 2. p o r. S ch lich tin g er (5. p p . L.) 15 m. w  ty le ,
3. szer. M ilej (5. pp . L .) 25 m.
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R zu t kulą 1. chor. K ucharsk i (5. p p . L .) 9*61 m..
2. szer. D om ański (1. pp . L .) 9 ’02 m., 3, szer. G ronck i 
(1. p ap . L.) 8*28 m.

Skok w dal z  rozbiegiem. 1. por. D obrow olsk i (6. pp . 
L .) 6 m., 2. p o r. H e rh o ld  (5. p p . L .) 5*71 m., 3. p o r. 
M ierzejew ski (6 pp . L .) 3*30 m.

Skok o tyczce. 1. p o r. M ierzejew ski (6. p p . L.) 
2 ‘22 m., 2. szer. K o stjan iuk  (1. pp . L.) 2 m.

Bieg 4  X  400 m. 1. d rużyna  6. p p  L. (po r. Ro-
m iszew ski, kpr. G aw lick i, kpr. C h o roszew sk i, st. szer. 
S tasiak ) 4:23*5, 2. d rużyna 3. p p . L. 3 nr. w ty le , 3. 
d ru ży n a  1. p p . L. 100 m. w ty le .

Pięciobój atletyczny. 1. por. D o brow olsk i (6. pp . L .),
2. st. szer. B rendel (6. pp . L.) o.

SO K Ó Ł K A .

W KS. 3. D yonu  T a b o ró w  — W KS. 3. B aonu  S an it. 0 : 1.

W  dn iu  15. s ie rp n ia  na  b o isk u  garn izonow em  w  S o ­
k ó łce  o d b y ł się  m ecz-rew anż  p o m ięd zy  w ym ienionym i 
drużynam i zak o ń czo n y  p o ra żk ą  3. D yonu T ab .

BRZEŚĆ  n a d  BUGIEM .

79. pp. —  83. pp. 7 : 2  (1 : 1).

D nia 16. sie rp n ia  o d b y ła  się ro zstrzy g a jąca  gra
o p ierw sze  m ie jsce  w ro zgryw kach  D O K . IX- na  r. 1923., 
k tó rą  zdo b y w a z u p e łn ie  zas łu żen ie  d rużyna 79. pp ., 
b iją c  zesz ło ro czn eg o  m istrza  w  stossnku  7 : 2. R ogów  
6 : 1 d la  79. pp . Kob.

N O W Y  SĄCZ.

Z aw o d y  k o n n e  1. p u łk u  a r ty le r j i  g ó rsk ie j.

D nia 15. s ie rp n ia  1923. r. w  Św ięto  Ż o łn ie rza  : ol- 
sk iego  n a  b ło n ia c h  Z aw ad y  w N ow ym  Sączu  o d b y ły  
się  zaw ody k o n n e  o ficerów  1. pag.

P rzy  p ięk n e j p o g o d z ie  i w ie lk iem  za in te reso w an iu  
się  p u b liczn o śc i ż N ow ego  S ącza  i okolicy ro z p o cz ę ły  
się  zaw o d y  biegiem podoficerskim.

D ystans 1000 m.. s ta rtu je  5-ciu. 1. w ł. „ lb is“ (pl. 
R ysiew icz K. — sz tab  p u łk u ), 2. w ł. „Jow isz" czas 1:15 
(ogniom , sz tb . C h o roszczyńsk i ba t. 2 ), 3. 3 kl. „F e la "  
(kpr. B ry tańczyk  b a t. 1.).

Konkurs lekki. 12 p rz esz k ó d  1*20 m. w y sok ich  i 3 m. 
szerok ich . 1. wł. „E ros" (por. R utkow ski W. — D tw o 
pu łk u ), 2. w ł. „G ran a t"  (jeźd z iec  ten  sam ).

Konkurs ciężki. 12 p rz esz k ó d  do 1*50 m w ysok ich  
1. w ł. „E ros" (por. R utkow ski W .) D tw o pu łku).

Bieg płaski gentlemański. D y stan s 1200 m. 1. w ł 
„ Jarem a" czas 1:32 (p łk . H e in rich  A. D ca 1. pag.)

Bieg z płotami. D ystans 2400 m. 1. w ł. „G ran a t"  
czas 3:00 (por. R utkow ski W.

Jury  stanow ili: M arsza łek  rady  p o w ia to w ej A. hr. 
S tad n ick i m jr. W ojakow sk i W. z 1. p . strz . pod h .. m jr. 
Ja n e cz ek  K. z 1. p ag . i kp t. K arasińsk i Z . z 11. D A G .

F u n k c je  s ta r te ra  p e łn i ł  kp t. L itw ick i W . z kad ry  
B a terji Z ap aso w e j 1. pag.

Z A G Ó R Z A N Y .

W  n ied z ie lę  12. b . m. o d b y ły  się  w  o b o z ie  le tn im  
Zw . s trz e lec k ieg o  w Z ag ó rz an a ch  zaw o d y  sp o rto w e , 
jak o  u ro czy ste  zak o ń czen ie  6 -ty godn iow ego  kursu.

Z aw o d y  n o siły  c h a ra k te r  p ięc io b o ju , w sk ła d  k tó ­
reg o  w ch o d ził: rzu t o szczep em , b ie g  100 m., skok
w  dal, s trz e lan ie  do  celu  i m arsz  10 kim.

W  p o sz czeg ó ln y ch  p u n k tac h  p ię c io b o ju  o s iąg n ię to  
w yniki n a s tęp u jąc e :

R zu t oszczepem: 1) K n ap iń sk i 26*77 m 2) K alinow ­
ski 25*90 m.

Bieg 100 m: 1) K alinow sk i 12*9 s. 2) B a łu t 13*3 s.
Skok w dal: 1) K n ap iń sk i 450 cm . 2) K alinow sk i

435 cm.

Strzelanie (100 m. b ez  oparc ia ): 1) K rzem ień  45 pk t.
2) M roziński 43 p k t.

M arsz 10 kim.: 1) B rzeski 1:09:30,2) R okick i 1:09:40.
W ynik ogólny: 1) K n ap ińsk i 30 pk t. 2) K alinow ski 

29 pk t. 3) P a ra fiń sk i 27 pkt.
Z aw o d n ik ó w  s taw a ło  21 z p o śró d  tych , k tó rzy  

na jw ięce j w yróżn ili się  p o d c za s  trw an ia  kursu.
P o  z aw o d a c h  o d b y ła  się  d e filad a  w o b ec  m jr. szt. 

gen. F lo rk a  w  o b e cn o śc i in stru k to ró w  kursu  i zw ycięz­
ców  w  p ięc io b o ju . W . J. D.

B R Z EŻ A N Y .

D n ia  12. s ie rp n ia  b . r. o d b y ły  się  zaw o d y  p ły ­
w ack ie  o m istrz. O K . N. VI n a  s ta w ie  w B rzeżanach .

R ezu lta t z aw o d ó w  n a stęp u jąc y :

Bieg 100 mtr.: 1) szer. S tusik  49, pp .) 1:55*4
2) st. szer. T en n e n b au m  (51. p p  ) 1*56*5, 3) st. szer.
B łoch  J. (49. p p .)  2:01*7. Z aw o d n ik ó w  50.

Bieg 100 mtr. z  karab. i ładownicami: 1) st. szer.
B łoch  J. (49. p p  ) 2:14*7, 2) szer. S tusik  (49. p p .)  2:21*7,
3)Jszer. B łoch  K. (49. p p .)  2:25. Z aw o d n ik ó w  15.

Skoki: 1) szer. S u ch ta  (49. p p .) 27 p u n k tów , 2) st.
szer. B ło ch  J. (49. pp .) 27 pu n k tó w , 3) st. szer. T an n en - 
baum  (51. p p )  26 pu n k tó w . Z aw o d n ik ó w  13.

Nurkowanie: 1) szer. B ło ch  K. (49 p p .)  1:4*4, 2) szer. 
Z aw irsk i (19. p p .) 40 sek., 3) st. szer B ło ch  J. (4^. pp .) 
35 sek . p o za  k o n kursem  54 sek . Z aw o d n ik ó w  9.

Bieg rozstawny 4 ^ 1 1 0  m.: 1) D rużyna 49. pp . 9:30,
2) D rużyna O . ku rsu  p ły w ack ieg o  10:25.

S k ła d  d rużyny  zw ycięsk iej: szer. B łoch  K., st. szer. 
B łoch  J., szer. S tusik  S., kpr. S em en iuk  J.

W szyscy, k tó rzy  o siąg n ęli 1-sze i 2-gie m ie jsca  
o trzym ali n ag ro d y  ho n o ro w e; d ru ży n a  pływ ack a  żeto n y  
z p am ią tk o w y m  n ap isem .

W arunki, w jak ich  o d b y w a ły  się  zaw ody  ciężk ie , 
z p o w o d u  w ysokie j fali n a  staw ie. Z  tern w iększem  
uznaniem  p o d n ie ść  n a leży  u zy skane  w yniki, zw łaszcza  
p rzez  zaw o d n ik ó w  49. p p ., k tó ry  to  p u łk  w y b ił się 
p o d  w zg lędem  p ły w an ia  na czo ło  w sp ó łz a w o d n icz ą ­
cych  o d d z ia łó w .

O rg a n iza c ja  zaw o d ó w  s ta ła  na  o d p o w ied n im  p o ­
ziom ie. o.

S P O R T  W  POLICJI.
U b. m iesiąca  z okazji eg zam inu  I-go kursu  S zko ły  

p o ste ru n k o w y ch  przy K o m en d zie  O k ręgow ej P o lic ji 
P ań stw o w ej o d b y ły  się  p o p isy  w  B rześciu  n/B. w  o b e c ­
nośc i W o jew o d y  P o le sk ieg o  p . D ow narow icza , Szefa  
b e zp iec z eń s tw a  p u b lic z n eg o  p. P a llan a , k o m en d an ta  
P . P . O kr. P o le sk ieg o  p- M ięsow icza, o raz  z ap ro ­
szo n y ch  gości i w yższych  fun k c jo n arju szy  K om en d y  
P o lic ji X IV  O kręgu . K o m p an ja  szko lna  w y k o n a ła  p ięć  
p o k azó w  g im n astycznych  w ta k t m uzyki b a rd zo  s ta ­
rann ie . Po  g im n asty ce  zad em o n s tro w an o  30 chw ytów  
sam o o b ro n y  p o licy jn e j, po czem  n a s tą p iła  m usztra  fo r­
m alna, w a lk a  n a  b ag n ety , p o k azy  b o k su  i w alk i szw aj­
carsk ie j.

W  lek k ie j a tle ty c e  uzyskano  w yniki d o d a tn ie . 
Skok w wyż: st p o ste r. K aran d a  —  145 cm ., p o ste r. 
M ałysik  145 cm. Skok wdał: 1) p o s te r . M atysik  546 cm.,
2) st. p o s te ru n k o w y  K aran d a  538 cm., 3) p o ste r. S o ­
chack i 523 cm . Skok o tyczce: 1) p o ste r. K ubisz  — 275 
cm  , 2) p o ste r . M atysik  230 cm. Bieg 4 0 0  m: st. p o ste r. 
K aran d a  1:05.

W y k o n an e  p o p isy  i w yk azan e  w yniki św iad czą  
o d o b re j o rgan izac ji Szkoły  i w szech s tro n n em  w y­
szk o len iu  frek w en tan tó w , Z  u znan iem  n a leży  p o d ­
n ieść  p ra cę  p o d k o m isa rz a  p. S iko rsk ieg o  i in s tru k to ra  
p rz o d o w n ik a  p . Szym borsk iego . Kob.

—  16 —



Nr. 18. (22.)

P I Ł K A  N O Ż N A

S T A D J O N

W A R SZ A W A

Cracooia — Polonia 1 :0  ( 1 :0 ) .  (G ra  tow arzy sk a).
28. VIII. 23. C raco v ia  jak  w iad o m o  u trac iła  teg o ro c zn e  
m istrzostw o  z p o w o d u  m asow ych  dyskw alifik ac ji n a j­
lep szy c h  jej g raczy  p rzez  k rakow sk i O Z P N . N ie  m a ­
ją c  m o żności s taw ać  w o b e c  teg o  do  o fic ja ln e j k o n k u ­
ren cji o m istrzostw o  P o lsk i, m ia ł z a rz ąd  C racov ii p o ­
s tan o w ić  ro zeg ran ie  z aw o d ó w  z najw ażn ie jszym i m i­
strzam i okręgow ym i, by  w te n  sp o só b  zaznaczyć  sw oją  
k lasę. P o  p ięk n y m  rew an żu  z W is łą  (4 :1 ) ,  zw ycię­
stw ach  n a d  fcKS-em  2 : 0  i 2 : 0 ,  P o g o n ią  2 : 1 ,  p rzy­
sz ła  k o le j n a  P o lo n ię , k tó ra  p o d z ie liła  lo s p o p rz e d ­
n ich  m istrzostw .

N ied zie ln y  su k ces C racov ii je s t  jeszcze  z in n y ch  
w zg lęd ó w  g o d n y  uw agi. Z  d rużyny  C racov ii, k tó ra  
w  r. 1921. z d o b y ła  m istrzostw o  P o lsk i, g ra ło  w  n ied z ie ­
lę ty lk o  4-ch g raczy. W y stąp iła  ona  b o w iem  bez  P o ­
p ie la , G in tla , C ikow sk iego , K o g u ta  i K ałuży. W  s ła ­
bym  sto su n k o w o  sk ład z ie  p o b iła  P o lo n ję , jed y n y  z d a je  
się  w  P o lsc e  k lub  p o s ia d a jąc y  drużynę z ło ż o n ą  z g ra ­
czy p ie rw szo k laso w y ch . P o zw o lić  zaś so b ie  n a  ro z eg ra ­
n ie  m eczu  z groźnym  ryw alem  w  tym  sk ła d z ie  m o g ła  
ty lk o  dzięki w staw ian iu  g raczy  reze rw o w y ch  na  m ecze  
m ięd zy n aro d o w e, co  ro b ił  ce lo w o  za rząd  k lubu . C ra- 
cov ia , k tó ra  o d  p a ru  la t b e z  żad n y c h  akw izycji w y ra ­
b ia ła  so b ie  rezerw y , teraz  ze  sp o k o jem  p a trz y  w  p rz y ­
sz ło ść .

G ra  n ied z ie ln a  n ie  s ta ła  je d n a k  n a  w ysokim  p o ­
ziom ie. W  C raco v ii b y ły  je szcze  ś lad y  k o m b in ac ji 
tró jk i ś ro d k o w ej, zm ian n a to m ias t łą c z n ik a  ze  sk rzy ­
d łem  n ie  w id z ia ło  się  z u p e łn ie  n ie ty lk o  na praw ym  
sk rzyd le  a le  ani razu  i n a  lew ej stro n ie , g dz ie  g ra ł 
S perling . G dybym  w id z ia ł Ł o ń k ę  p o  raz  p ierw szy  n ie  
p rzy p u śc iłb y m , że  je s t  to  na jw ięk szy  ta le n t m ięd zy  now ą 
g e n e ra c ją . C h ruśc ińsk i n ieb e zp ie cz n y  w  g rze  g łow ą 
i d o b ry  p rz eb o jo w iec  n ie  w y k aza ł p o s tę p ó w  w k o m b i­
n ac ji. R eym an  III. n ie  p o p ra w ił sw ego  b ieg u , (czego  
zm iany  w y m ag ają), Z im ow ski szw an k u je  w  tec h n ice  
(lew a  noga). S trycharz  za  k ró tk o  p iłk ę  trzym a, n ie  
śc iąg a  n a  s ieb ie  p rzec iw n ik a . Je d y n ie  Pychow ski i P rz e ­
w orsk i g o d n ie  z a s tą p ili s ta rą  gw ard ję. S a ty sfak c ją  zaś 
b y ło  o g ląd ać  grę Synow ca, S p e rlin g a  i F ry ca  (n a jle p ­
szy  n a  b o isk u ), S ty czeń  n a to m ias t p o k a z a ł  grę p rz e ­
c ię tn ie  d o b rą .

W  P o lo n ji w y ró żn ia ł się  T u p a lsk i, k tó ry  w y k o rzy ­
s tu jąc  b łę d y  S try c h arz a  n ie je d n o k ro tn ie  u c ie k a ł i s tw a­
rz a ł g roźne  sy tu a c je  p o d  b ra m k ą  C racov ii, w  czem  se ­
k u n d u je  m u B u łanow  II dzięk i sta rto w i i o strem u  a la 
F ry c  n a ch o d z en iu  p rzec iw n ik a . G e b e th n e r  na  cen trze  
p o m o cy  lep szy  jak  n a  sk rzy d le , o b ro ń c y  C zyżew ski 
i C zajkow ski d o b rz e  d y sp o n o w an i, n ie  p o p e łn ili  ż ad ­
n eg o  w id o czn eg o  b łę d u , a  tak lin g  ich  n a jz u p e łn ie j 
z ad o w o lił. N ależy  to  p rzy p isać  o b e cn o śc i C zy żew sk ie ­
go, k tó ry  p o  c h o ro b ie  w y s tą p ił  p ie rw szy  raz n a  bo isku . 
S zm id t u n ie ru c h o m ił zu p e łn ie  Z im o w sk ieg o  i n ie  d o ­
p u sz c za ł go do  c en te r. B ram karze  tak  L o th  jak  i P rz e ­
w orsk i g ra li b. ryzykow nie , P rzew o rsk i jed n a k  m ia ł 
w ięk sze  szczęśc ie .

Ż a d n a  s tro n a  n ie  w y k aza ła  zd ec y d o w a n e j p rzew a­
gi, to  też  zw ycięstw o do  o sta tn ie j chw ili b y ło  n ie p e ­
w ne. G ro źn e  sy tu ac je  p o d  o b u  b ram kam i b y ły  jed y n ą  
em o c ją , b o  p o za tem  jak  w sp o m n ia łe m  gra  n ie  b y ła  
p ięk n ą . O b ro n y  stro n  o b u  m ia ły  p rzew ag ę  n ad  n a ­
p astn ik am i i w p o jed y n c zy c h  w a lk ach  w y ch o d z iły  z n i ­
m i zw ycięsko . Szczęśliw ym  strz e lce m  b y ł Z im ow sk i 
i on  to  w  25. m in u c ie  p ięk n y m  przyziem nym  strzałem  
z d o b y ł b ram k ę . Jan ek  L o th , k tó ry  w chw ili cen tro w a­
n ia  p rz e z  sk rzy d ło w eg o  m yśli ty lk o  o p rzy jęc iu  p iłk i 
i w  tym  w y p ad k u  w y b ieg ł z b ram ki, p rz ez  co  um o żli­
w ił  zd o b y c ie  g o a la  z tak  m ałeg o  k ą ta . P ię k n ie  n a to ­
m iast o b ro n ił s trza ły  Ł ań k i i C hruśc iń sk ieg o . Z  P o lo ­
n ji n a jw ięce j s trz a łó w  o d d a w a ł T u p a lsk i, jed n ak o w o ż

P rzew orsk i u m ie ję tn ie  się  u s taw ia jąc  ch w y ta ł w szystk ie .
S ęd z ia  p . M andl m ia ł ła tw e  zad an ie , b o  gra b y ła  

p ro w a d zo n ą  b a rd zo  po p rzy jac ie lsk u .
P u b licz n o śc i z eb ra ło  się  o k o ło  3500.

St. Mielech.
*

Warszawianka I I  — W K S . Pogoń 2 : 0  (1 : 0).
22.VI1I.23. Z aw o d y  tow arzysk ie . G ra  na  niskim  p o z io ­
m ie m ało  c iekaw a. C haos i b ezp lan o w o ść  o to  z a sa d ­
n icze  cech y  te j gry. W arszaw ianka  g ra ją ca  z g ra­
czam i p ierw szej drużyny S uchorzew skim  i L o th em  III. 
p o w in n a  się b y ła  n a  coś lep szeg o  zd o b y ć . P o g o ń
zn aczn ie  gorsza n iż  w o sta tn ic h  zaw o d ach  z M akkabi. 
S ęd z io w ał s ła b o  p . Jag ie lsk i, k tó ry  do  re sz ty  ob n iży ł 
po z io m  tych  zaw odów . abc.

Legja — M akkabi 4 : 0  (4  : 0). 25.111.23. Z aw o d y
tow arzysk ie . L eg ja  w  p ierw sze j p o ło w ie  m a w yb itn ą  
p rzew ag ę , g ra jąc  w raw ie  s ta le  n a  p o lu . p rzec iw n ika . 
Z  licznych  a tak ó w  zd o b y w a  też  cz te ry  b ram ki, z k tó ­
ry ch  trzy  ro b i W ęglow ski, S o b o lta  i K rasow ski, je d n ą  
ro b i so b ie  sam a M akkabi. P o  p rzerw ie  gra b a rd z ie j się  
w yrów nuje , w sze lk ie  zaś g ro źn ie jsze  w y p ad y  likw idu je  
d o b rze  g ra jący  b ram karz  M akkab i. K lasa  tej o sta tn ie j 
s ta le  się p o p ra w ia  i co p o d k re ś lić  na leży , M akkabi gra 
z dużą  a m b ic ją  i o d w ag ą . W L egji zauw aży liśm y  je d n ą  
k o rzy stn ą  zm ianę, m ian o w ic ie  u staw ien ie  M ie lech a  na 
p raw em  sk rzyd le . O k aza ło  się, że  na  te j p o zy cji je s t 
on  g raczem  b a rd zo  p ro d u k ty w n y m  i b a rd zo  ruch liw ym . 
N a leża ło b y  zatem  na tem  m ie jsc u  p o zo staw ić  go na 
s ta łe . Z aw o d y  p ro w a d z ił  z ad o w a la ją co  p. B ednarsk i.

abc.
Ł Ó D Ź .

W isła (Kraków) — Ł K S . 0 : 1  (0: 0). Z aw o d y  o m i­
strzostw o  zac h o d n ie j P o lsk i. W isła  m a o b ecn ie  p ew n e  
m istrzostw o  te j g rapy . abc.

L W Ó W .

Pogoń — Lauda (W ilno) 1 3 : 0  ( 6 : 0 ) .  N ied zie ln e  
z aw o d y  o m istrzostw o  P o lsk i w sch o d n ie j m iędzy  P o ­
g o n ią  a  L au d ą  w ileń sk ą  zak o ń czy ły  się  re k o rd o w em  
zw ycięstw em  P o g o n i w  s to su n k u  1 3 :0 .  Ś w iad czy  to  
o o b ecn e j św ie tnej fo rm ie  d rużyny lw o w sk ie j. abc.

*
Pogoń II. —  Czarni II. 5 : 1  (0 : /). Z aw o d y  o  m i­

strzo stw o  k lasy  B. o k ręgu  L w ow skiego  abc.

K R A K Ó W .
Cracooia — Diana (Katowice) 7 : 2 .  Z aw o d y  tow a- 

rzysk ie  obu p o w yższych  drużyn zak o ń czy ły  się  w spa- 
n ia łem  zw ycięstw em  drużyny  k rak ow sk iej. D ian a  n a ­
leży  do  n a jlep szy ch  d rużyn  n iem ieck ich  n a  G órnym  
Śląsku. abc

PR ZEM Y ŚL.
Polonia — Czarni (Lwów) 3 :  / ( 0 : 0 ) .  Z aw o d y  to ­

w arzysk ie  o b u  ty ch  d rużyn  z ak o ń czy ły  się  ła d n e m  
zw ycięstw em  drużyny p rzem y sk ie j. abc.

*
Polonja — Jutrzenka komb. (Kraków) 2  :2 . Z a w o d y  

tow arzy sk ie . abc.
R Z E S Z Ó W .

Resouia —  Lechia (Lwów) 7 : 2  (3 :2 ) .  Z aw o d y  to ­
w arzysk ie . R esov ia  jak  w id ać  z pow yższego  w yniku 
sta je  się  coraz  g roźn ie jszym  p rzec iw n ik iem  n a w e t d la  
drużyn  k lasy  A. abc.

*
Feprezentacyjna drużyna Polski na zawody z Rumunją. 

Na o d b y ć  się  m ające  w dn. 2.IX .23 zaw o d y  m iędzy­
p ań stw o w e P o ls k a — R um unja , K om isja T rze ch  P Z P N . 
u s ta liła  n a s tęp u jąc y  sk ła d  d rużyny p o lsk ie j: b ram karz
J. L o th  (P o lo n ja ) , o b ro n a  G in te l i F ryc  (C raco v ia), 
p o m o c  p ra w a  jeszcze  n ie  u sta lo n a , b ran i tu  są  w  ra ­
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chubę  G ieras (C zarn i), S trycharz  (C raC ovia), S zneider
(P o g o ń ), i S p o jd a  (W arta). Ś ro d ek  p o m o cy  C ikow ski
(C raco v ia ) , lew a p o m o c  S yn o w iec  (C raco v ia). N ap ad
M iller (C zarn i), B acz (P o g o ń ), W . K uchar (P og .),
G a rb ień  (P o g .) i S zp erlin g  (C rac.). R ezerw ow i W innick i
(C zarn i), O lea rczy k  (P o g o ń ), R eym an (W isła) i S ło n eck i
(P o g o ń ). abc.

*

Cracooia — Resooia 6 : 2  (3: 0). Z aw o d y  te  p o łą ­
czone  b y ły  z u ro c zy sto śc ią  o tw arc ia  w łasn eg o  b o isk a  
R esov ii. abc.

W ILN O .

W  p iłc e  nożn ej zd arzy ły  się w  o sta tn ich  czasach  
w  W iln ie  p e w n e  n iesp o d z ian k i. N a js łab sza  d o tąd  
w  k las ie  A  d rużyna W o jsk o w eg o  K lubu  S p o rto w eg o  
dźw iga się s to p n io w o  z d o ty ch czaso w eg o  okresu  n ie ­
m o cy  i zaczy n a  o d n o sić  sze reg  sukcesów . P o  w ygra­
nej z M akkabi w ileń sk ą  w  sto su n k u  5 : 0 W KS. w y je ­
c h a ł do  B iałeg o sto k u , gdz ie  z n a js iln ie jsz ą  tam te jszą  
d rużyną  B osso w ygra ł w  sto su n k u  5 : 1 .  M ożna to  uw a­
żać za p raw dziw y  su k ces, gdyż B osso n ie  u leg ł jeszcze  
n ikom u w ta k  w ielk im  sto su n k u  i m oże się p o c h lu b ić  
zw ycięstw am i n a d  1. pp . L eg. ( 2 : 1 )  i L eg ją  w arszaw ­
ską  (4 :2 ) .  D nia  15. s ie rp n ia  z okazji 
p o b y tu  w  W iln ie  m arsza łk a  Jó zefa  P i ł ­
su d sk ieg o  zaa ran żo w an o  m ecz tow arzy ­
sk i W KS. — 1. p p . L eg ., k tó ry  n ie o ­
czek iw an ie  sk o ń czy ł się  p rzy k rą  p o ­
ra ż k ą  1-go p u łk u  4 : 2  (1 :1 ). W K S. ro z ­
w in ą ł b a rd zo  silne  tem p o  i g ra ł n a d ­
zw yczaj a m b itn ie . N a js łab szy  w  d ru ­
żynie  1-go p u łk u  b y ł tym  razem  b ram ­
karz  L u b erd a , a p rz e s ta w ien ie  i zm iany  
sk ład u  o d b iły  się  fa ta ln ie  n a  g rze  d o ­
ty ch czaso w eg o  faw ory ta . W W K S-ie 
k o n certo w o  g ra ł p r. łą c z n ik  C zekaj, 
k tó ry  sam  z d o b y ł w szy stk ie  b ram ki.
B ardzo  d o b ry m  rów n ież  b y ło  lew e  
sk rzy d ło  K ijo rsk i. Z d a je  się  że kryzys, 
k tó ry  d ru ży n a  W K S-u p rz ec h o d z iła  
m o żn a  o b e c n ie  uw ażać  za p rze łam an y .

Z  in n y ch  im p rez  fo o tb a lo w y c h  
w sp o m n ieć  n a leży  o z aw o d ach  (1 1. VIII.)
S trze lca  z M ak k ab i, k tó re  sk o ń czy ły  się  
w ynik iem  2:1 (1:0) d la  M akkabi, a r a ­
czej 1:1, gdyż sęd z ia  p . Ł u k asik  u zn a ł 
b ram k ę  s trz e lo n ą  n iep raw id ło w o  z ko- 
rn e ra . W M akkabi w y s tą p ił n a  śro d k u  
a ta k u  g racz  H a k o ah u  w ied eń sk ieg o .
W  p ierw sze j części gry m ia ła  p rzew ag ę  M akkabi, 
w drug iej zaś S trze lec . Z aw o d y  p o p rz ed z iło  sp o tk a ­
n ie  ju n io ró w  M akkabi z W K S. 111 zak o ń czo n e  w yni­
k iem  4 : 2 d la  w o jsk o w y ch . T. Kawalec.

*

M akkabi — W K S . 2 : 1  ( 0 : 0 ) .  D zięki ch ao tycznej 
i m ało  am b itn e j grze d o zn a ł W K S. po rażk i.

*
Lauda — W K S . Lublin 3 : 0  ( 1 : 0) .  Z aw o d y  o m i­

strzo stw o  w sch o d n ie j P o lsk i. D w ie bram ki d la  L audy 
zd o b y ł M ik o łajew  i je d n ą  K leszcz. abc.

L U B L I N .

A Z S .  — Makkabi. Z aw o d y  tow arzy sk ie , ro zeg ran e  
u b ieg łe j so b o ty  i n ied z ie li, p rzy n io s ły  dw u k ro tn e  zw y- v 
cięstw o  ak ad em ik o m  3 :1  i 4 : 0 .  abc.

P O Z N A Ń .

Warta — Ł K S . (Łodż) 1 :1  ( / : / . )  Z aw o d y  o m i­
strzostw o  zach o d n ie j P o lsk i. W ynik  ten  zn aczn ie  p o ­
p su ł szanse  W arty  w  d a lszy ch  rozg ry w k ach  o m i­
strzostw o . abc.

K R Ó L E W SK A  H U TA .

W isła (Kraków) — Iskra 3 : 2  ( 2 : 0 ) .  Z aw o d y  o m i­
strzostw o  z ach o d n ie j P o lsk i. D rugie  zaw ody  Iskry 
p rzy n io s ły  znow u zw ycięstw o  je j p rzec iw n ik o w i.

Św iadczy  to  o w ysokim  p o z io m ie  n iezn an e j d o tą d  sze r­
szem u ogó łow i, d rużyny  g ó rn o śląsk ie j. abc.

PRU ŻA N Y .

Harcerski Klub Sportowy — 20. pap. 1 :1  (0  : 0). N ie ­
d z ie la  5. sie rp n ia . B oisko 20. p a p . Z aw o d y  to w a ­
rzysk ie. G ra  żywa z lek k ą  p rzew ag ą  h a rce rzy , szcze ­
gó ln ie  w  drugiej p o ło w ie . H a rce rze  o w ie le  s łab si 
fizyczn ie  p rzew yższa li je d n a k  w o jsk o w y ch  s ta rtem  do 
p iłk i i zap a łem .

P o  p a ru -m iesięcznych  tren in g ac h  H a rce rsk i K lub 
S po rto w y  ro z eg ra ł p o z a tem  3 m ecze  z tu te jsz ą  d rużyną  
M akkab i, zak o ń czo n e  w ynikam i 2 : 1 ,  2 : 0, 1 : 1, na
korzyść  K. S., p o m im o , że  M akkabi p o s ia d a  k ilku  
graczy  z d aw nych  ro sy jsk ich  drużyn.

Kob.
W I E D E Ń .

A u strja— Finlandja 2 :  /. W ynik  ten  je s t  rów nież  
do  p e w n eg o  s to p n ia  n ie sp o d z ia n k ą  i św iad czy  b. k o ­
rzy stn ie  o re p re z en tac y jn e j d rużyn ie  F in lan d ji.

Wiedeń — Praga 2 . 1  (2 : 1). Z aw o d y  m ię d z y n a ro ­
dow e. W sp an ia ły  sukces d rużyny w ied eń sk ie j nad  
p ierw szo rzęd n y m  zesp o łem  p rask im . abc.

K O L A R S T W O .
D Z IA Ł D O W O .

M istrzo stw o  w oj. P o m o rsk ie g o . W  dn iu  1 5.V I11.
b.r. o d b y ły  się w D z ia łd o w ie  (P o m o rze) zaw o d y  k o ­
larsk ie , u rząd zo n e  s ta ran iem  T ow . g im nastyczn . S o k ó ł 
w D ziałd o w ie  — z aa k ce p to w an e  p rzez  Z ą rz ąd  Sokoli 
dz ie ln icy  P o m o rsk ie j w  T o ru n iu .

P ro g ram  zaw odów  s k ła d a ł się  z 6 b ieg ó w , d a jąc  
n a s tę p u ją c e  w yniki:

Bieg otwarcia 6 kim . S ta rto w ało  11. zaw odn ików . 
1. K o n d rack i Jan  (T C . C iech an ó w ) 11:25, 2. S zenrok  
R yszard  iT C . P a b jan ic e )  11:26, 3. K ró likow sk i Jan  (T C . 
C iech an ó w ) 12:15.

Bieg o mistrzostwo Pomorza 25 kim . o szarfę  m i­
strzo w sk ą  dyp lom  i 2 n ag ro d y . S tart. 4 zaw odnik . 
1. Sem ik  Jan  (O K SD . D z ia łd o w o ) 49:00, 2. M ieliw ek
Jan  (O K S. T o ru ń ) 50:00, 3. K u g ler B ron isław  (O K S.
D ziałdow o) 60:00.

Bieg Pań 3 kim . o 2. nag ro d y . S tart. 3 zaw odn .
1. M ie liw ek  F ran c iszk a  (O K S. T o ru ń ) 7:09, 2. N iew ia­
d om ska  A n n a  (T C . C iechanów ) 7:39.

Bieg ogólny międzyklubowy 25 kim . o 3 nagrody . 
S ta rto w a ło  4 zaw odn ików . 1. S zen ro k  R yszard  (T C .

M IĘ D Z Y N A R O D O W E  Z A W O D Y  K O LA R SK IE  W W A R SZA W IE.

O d lew ej: C h a rd o n , H e d sp a th  i B aron .
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P a b ja n ic e )  51:00, 2. K o n d rask i ja n  (T C . C iechanów ) 
51:04, 3. K am ińsk i Z en o n  (T C . C iech an ó w ) 51:07.

Bieg o mistrzostwo m. Działdowa 4 kim . o szarfę 
m istrzow ską  i 1 n ag rodę. S ta rto w ało  4 zaw o d n ik ó w .
1. Sem ik Jan (O K S. D z ia łd o w o ) 7:53, 2. K ugler B ro­
n is ław  (O K S. D z ia łd o w o ) 9:00.

Bieg pocieszenia 5 kim . o 2. nag ro d y . S ta rto w ało  
4 zaw odn ików . 1 R eu tt Jan  (TC. C iech an ó w ) 10:07,
2. D ąb ro w sk i C zesław  (T C . C iech an ó w ) 10:08.

W y d an ie  n a g ró d  zw ycięzcom  w  b ieg u  V . (o m i­
strzostw o  D zia łd o w a) zo s ta ło  p o  w y ścig ach  zakw estjo -

tiów arie p rzez  śędziów , u m otyw ow ane  tem , iż p . Sem ik 
Jan  (m istrz  P o m o rza) b ra ł w  n im  u d z ia ł jak o  naczelnik 
Sokoła.

U zyskany  czas w p o sz czeg ó ln y ch  b ieg a ch  a p rze- 
dew szystk iem  w  b ieg u  o „m istrzostw o  P o m o rza" je s t b. 
d o b ry  — b io rą c  p o d  uw agę g ó rzysty  te re n  i do sy ć  sil­
ny  w iatr, ham u jący  b ieg  zaw o d n ik ó w .

Sędziow ali: kp t. K o lanow sk i i sie rż  Z a c h a re k z  T o ­
run ia  i p p . C ieszyńsk i, Z ie liń sk i i K ozłow sk i z Lubaw y.

W  zaw o d ach  b ra ły  u d zia ł: O K S. T o ruń . O K S. 
D z iałd o w o , O K S. L ubaw a, T ow . C ykl. C iech an ó w  
i T ow . C ykl. P a b jan ic e . o.

L E K K A  A T L E T Y K A .
Z A W O D Y  K .S .„ O R L A  B IA Ł E G O ".

F ran cu sk o -p o lsk i k lub  „ O rła  B iałego" u rządza
8. i 9. w rześn ia  (w P a rk u  S o b ie sk ieg o ) w ie lk ie  zaw ody  
lek k o -a tle ty czn e , z u d z ia łem  a tle tó w  z „R ac in g  C lub 
d e  F ra n c e" . R e d ak c ja  „Journal d e  P o lo g n e "  o fiaro w ała  
p ię k n ą  n ag ro d ę  w ęd ro w n ą  d la  k lu b u  k tó reg o  drużyna 
o siąg n ie  n a jm n ie jszą  liczbę  p u n k tó w  w  ca ło śc i zaw odów , 
(6 k o n k u ren c ji: b ieg i 100 m ., 400 m. 1500 m .t 2 skoki 
i je d e n  rzu t) p rzyczem  do każd eg o  p u n k tu  mu^i s ta ­
w ać  p o  trzech  a tle tó w . P o m y sło w i tem u  trze b a  przy- 
k lasn ąć  gdyż przyczyni się to  do  p o b u d z en ia  k lubów  
do  w szech s tro n n eg o  u p raw n ian ia  lekk ie j a tle ty k i i zm u­
si je  do  w c iąg an ia  dużej liczby  zaw o d n ik ó w  n a  boisko. 
N iew ątp liw ie  ry w alizac ja  ze  zn akom itym  „R acing iem " 
i p ięk n y  „C h a llen g e "  b ę d ą  d o s ta te cz n ą  z ac h ę tą  d la  
k lubów  w arszaw sk ich  do  n a leży teg o  o b e s łan ia  sześcio- 
b o ju . „O rze ł B iały" m a w ięc  z ro b ić  to , czego  n ie  z ro b ił  
P Z L A .: zaw ody  m ięd zy n aro d o w e w  W arszaw ie. Po-
zatem  są  b ieg i z a reze rw o w an e  d la  m ło d z ieży  (p o n iże j 
16 la t —  60 m etrów ) i d la  żo łn ie rzy  i p o d o fice ró w
(3000 m .).

C lou m ee tin g u  stan o w ić  b ę d z ie  mecz rugby p o m ię ­
dzy m istrzem  P ary ża  „Racingiem(< a „ O rłem  B iałym ", 
jed y n ą  w  P o lsc e  d ru ży n ą  rugby. B ędzie  to  zn ak o m i­
tym  sp o so b em  p ro p a g an d y  teg o  p ięk n eg o , w szech s tro n ­
n ie  w y rab ia jąceg o  sp o rtu , k tó ry  p rzec ież  i u nas p o ­
w in ien  się sp o p u la ry zo w ać . W p ro w ad zen ie  fo o tb a llu  
rugby do  P o lsk i b ęd zie  tym  sp o so b em  w y łączn ą  z a ­
słu g ą  „O rła  B ia łeg o " , a raczej jeg o  k iero w n ik ó w  pp . 
A m b la rd a , B aq u eta  i F a lq u eta .

O f i c j a l n e  p r o p o z y c j e .

1. P o d  p ro te k to ra te m  P Z L A ., K lubu S p o rto w eg o  
F ran cu sk o -p o lsk ieg o  „ O rze ł B iały" i o rganu  fran cu ­
sk iego  w  W arszaw ie  „ Jo u rn a l d e  P o lo g n e " , o rgan izu je  
się  C h a llen g e  lek k o -a tle ty czn y , p o d  nazw ą: C h a llen g e  
d e  1’A ig le  B lanc.

2. C h a llen g e  ten  w  fo rm ie  d z ie ła  sztuki, o fiarow any  
zo sta je  p rzez  „Jo u rn al de  P o lo g n e " . R ozgryw a się  co­
ro c zn ie  p o d  p ro te k to ra te m  P Z L A ., z u d z ia łem  sędz iów  
o fic ja ln y ch  O rg an izac ję  p o w ie rza  się  K lubow i O rła  
B iałego.

3. Z aw o d y  pow yższe  b ę d ą  o b o w iązk o w o  ro zg ry ­
w ane w W arszaw ie.

4. M ogą w  nim  b ra ć  u d z ia ł ty lk o  k lu b y  sp o rto w e  
p o lsk ie  i francusk ie , n a le żą c e  do  F1AA. (F e d e ra tio n  
in te rn a tio n a le  d ’A th le tism e  A m ateu r), sk ła d a ją c e  się 
w y łączn ie  z cz ło n k ó w  p o lsk ich  lub  francusk ich .

5. W arunki challenge*u. R ozgryw ane  b ę d ą  n a s tę p u ­
ją c e  zaw ody: a) b ieg i na  p rz es trz en i 100, 400, 1500 
m etró w  bez p rzeszk ó d , skok  w zw yż i w  da l z ro z b ie ­
giem , rzu t kulą; b ) k ażdy  k lub  m a p ra w o  w yznaczyć 
3 czło n k ó w  do w z ięc ia  u d z ia łu  w zaw o d ach , a le  dwaj 
ty lk o  m ogą b y ć  d o p u szczen i do  k lasy fik acji; c) k lasy ­
fik ac ja  o g ó ln a  o d byw a się  n a s tęp u jąc o : w  p o sz c ze g ó l­
nych  zaw o d ach  w sp ó łzaw o d n ik o w i p ie rw szem u  liczy  
się  je d e n  p u n k t, d rug iem u  dw a, trzec iem u  trzy  i t. d. 
Z w ycięża  k lub , m a jący  n a jm n ie jszą  ilo ść  punk tów ;

d) C h a llen g e  p o w ie rzo n y  zo sta je  zw ycięsk iem u k lubow i 
na  p rz ec ią g  roku , po  u p ły w ie  k tó reg o  b ę d z ie  rozg ry ­
w any  w ed ług  § 2; e) s ta je  się  on  w y łączn ą  w ła sn o śc ią  
k lubu , k tó rem u  w ciągu  trzech  la t z rzęd u  u d a ło  się 
go zd o b y ć , lub teg o , k tó ry  w y gra ł go p ięć  razy  w ogóle .

6. W  raz ie  jak ieg o k o lw iek  sp o ru  co  do  p rzy zn an ia  
ch a llen g e  u zas trzeg a  so b ie  p raw o  ro zstrzy g n ięc ia  ta k o ­
w ego , d ro g ą  p rzez  P Z L A , o fia ro d aw ca.

7) C h a llen g e  rozg ryw a się  ro k  ro czn ie , p ie rw sze j 
a lb o  d rug iej n ied z ie li w rześn ia , zaw sze po  zaw o d ach  
a tle ty czn y ch  o m is trzo stw o  P o lsk i.

*
D la  p rz ep ro w a d z en ia  an a lo g ji z w ynikam i p o sz c ze ­

gó ln y ch  p ań stw  p o d a je m y  n iek tó re  w yniki o s iąg n ię te  
na  o s ta tn ich  zaw o d ach  w  N iem czech:

100 m .: K ruger 11 s.; 200 m.: T h u n em  22*8 s., A p- 
fel 22’9 s.; 4 0 0  m :  A p fe l 52*3 s.; 110 m. z płotkami: 
T tro tz b a c h  15 '6s., K o ste r 15‘3 s .  (now y rek o rd ); 1500 m.: 
L angkusch  4:14'2; 5 0 0 0  m.: B ed arff 15:28: 4  X  100 m.: 
D S C  i E in tra ch t 43*8 s.; w dal: R o h d p m an  676 cm*; 
w wyż: F ritzm an  178 cm.; tyczka: B lasse 360 cm.; dysk: 
S te in b re n n e r 44*80 m.; oszczep: B u ch g eiste r 57*23 m.; 
kula: H ey m an n  13*35 m.; maraton: (42*200 km .) H em p el 
2:52:22*3.

*
B u d o w a  S ta d jo n ó w . Paryż, M ed jo lan , L a H aye, 

P rag a , o to  sze reg  m ie jsco w o śc i, w  k tó ry ch  p o w sta ły  
lub  p o w s ta ją  s tad jo n y , n a jle p sze  m iern ik i w ym agań  
jak ie  z d n ia  n a  dz ień  p o tęż n ie jsz y  rozw ój sp o rtu  w  d a ­
nych  k ra jach  s taw ia  i o p iek i ja k ą  sp o łe cz eń s tw o  sp o rt 
o tacza . N ie je s t to  je d n a k  w y k ład n ik iem  zam ożności 
k ra ju , czego  d o w odzi c h o ćb y  ten  fak t, że o b ecn ie  p rz y ­
stąp io n o  do p ra c  o k o ło  b u d o w y  n a j w i ę k s z e g o  n a  
ś w i e c i e s tad jo n u  w... m ałe j, b ied n e j A ustrji.

C zęść  te re n ó w  S c h o e n b ru n n ’u w  W iedn iu  m a z o ­
stać  p o św ięco n a  p o d  o lb rzym ią  b u d o w lę , k tó rej kosz ta  
o b liczo n e  zo s ta ły  n a  300 m ilja rd ó w  k o ro n , czyli o k o ło  
900 m ilja rd ó w  naszy ch  m arek . Do b u d o w y  stad jo n u  
użyci z o s tan ą  b e z ro b o tn i.

Z a  p rzy k ład em  W ied n ia  p o sz e d ł B udapeszt, gdzie  
rów n ież  ro z p o cz ę to  ro b o ty  o k o ło  w zn ies ien ia  s tad jo n u , 
leż ąc e g o  u  w ró t m iasta  (w S te in b ru ck ). Na tą  o sta tn ią  
b u d o w ę  u d z ie liła  k red y tó w  je d n a  z b a rd zo  po w ażn y ch  
in sty tu c ji finansow ych .

A u nas?
K raj w iększy  i b o g a tszy  jak  A u strja . b e z ro b o tn i 

ró w n ież  is tn ie ją , o g ro d ó w  W arszaw ie  b ra k , d o b ro czy n ­
n o ść  w y so ce  ro zw in ię ta , p o trze b y  sp o rtu  w iększe  niż 
g d z iek o lw iek  in dzie j —  ty lk o  m niej z ro zu m ien ia  d la  je ­
go p o trze b .

Po ląk i K o m ite t Igrzysk O lim p ijsk ich  is tn ie je , a le  b rak  
m u p ien ię d zy  n aw et n a  w ew n ę trzn ą  ad m in istrac ję . N ie 
d la te g o  by p ien ię d zy  n ie  b y ło , lub  by  ich  n ie  chciano  
dać, lecz  d la teg o  p o p ro s tu , że  b ra k  in ic ja tyw y  w  ich 
zb ie ran iu .

A  m o g ło b y  ich  być  b e zw ą tp ie n ia  do sy ć  n a  to  aby  
s ta d jo n  s tan ą ł.

L ecz  m y m usim y p o c ze k ać  aż nas w yprzedzą ... 
Chiny.
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R e k o rd  n ie m ie c k i n a  5000 m. p a d ł, p o b ity  p rzez  
D ieck m an n ’a  z H an o w eru , k tó ry  p rz e b y ł tą  p rz e s trz eń  
w  15:24-1.

*

N u rm i, k tó ry  p o d  k o n iec  u b ieg łe g o  ro k u  sp a d ł 
w  form ie, p o w raca  do  n ie j znow u, czego  n a j­
lepszym  d o w o d em  są  o s iąg an e  p rzez  n iego  o sta tn io

w yniki. N ied aw n o  u zy sk a ł on  w  b ieg u  na  1500 m. fe ­
n o m en a ln y  czas 3:55*6.

*

W  K a n a d z ie  L eg ril C o a ffee  p o s ta w ił now y ofi­
c ja lny  re k o rd  św ia tow y  n a  100 y. 9 ’6 s.

*

W  A u s tra lji  19-letn i C o rfin g  p o b ił  re k o rd  a u stra ­
lijsk i n a  '/2 m ili an g ie lsk ie j (804 m .) w  czasie  1:56.

W I O Ś L A R S T W O .
P o lsk a  n a  m is trz o s tw a c h  E u ro p y . M istrzow ska 

p o lsk a  o sa d a  w io śla rsk a  A Z S -u  W arszaw sk iego  m a 
defin ity w n ie  w y jech ać  na  re g a ty  o mistrzostwo Europy 
u rz ąd z an e  p rzez  FISA  na L ago  di C om o 1. i 2. w rześn ia  b. 
r. P ró cz  osady: M azurek, G o rd z ia łk o w sk i, M altze , N ieza- 
b ito w sk i— jed z ie  s te rn ik  W . N ad ratow sk i i am ato r-tre - 
n e r S te fan  P ią tk o w sk i, b ę d ą c y  ró w n o cześn ie  w iośla rzem  
rezerw ow ym , o raz  p rz ed sta w ic ie li P Z T W . pp . A l. i J. 
L o thow ie .

D rużyna A Z S . jed z ie  p rzez  B erlin , sk ą d  zab ie ra  
z fab ryk i D eu tsch a  sw ą n o w ą  czw órkę w yścigow ą 
(sk ła d a n ą )  a  da le j p rzez  Szwaj carję .

B ędzie  to  w ięc  p o  p o b y c ie  W ró b la  w  G o e teb o rg u , 
d rug i w y stęp  P o lsk i n a  re g a ta c h  m iędzynarodow ych . 
N ied o cen iać  w ażności teg o  p rz ed się w z ię c ia  n iep o d o b n a . 
O p ła c i się  n aw et z u p e łn a  p rzeg ran a  ze  w zględu  na 
w ielk i zasó b  d o św iad czen ia  ja k ie  z d o b ę d ą  nasi w io śla ­
rze. „W yjśc ie  z h o n o rem " — b y ło b y  dużym  tryum fem , 
bo  o zw ycięsfw ie  tru d n o  m arzyć.

P o m o cy  m ate rja ln e j n a  ek sp e d y c ję  u d z ie liło  Min. 
Spr. Z agr., o c en ia ją c  w  c a łe j p e łn i  d o n io s ło ść  teg o  
d la  nasze j p ro p a g an d y  zag ran iczn e j. W y jazd  o sad y  
A Z S -u  b ę d z ie  z as łu g ą  n ies tru d zo n y ch  zab ieg ó w  pp . 
N a d ra to w sk ieg o  i G ro d zk ieg o .

P ierw szej p o lsk ie j „czw ó rce"  ja d ą c e j d a lek o , na  
Z ac h ó d , R ed ak c ja  „ S ta d jo n u "  życzy  z c a łeg o  se rca , 
b y  barw om  naszym  m o g ła  p rzy sp o ży ć  chw ałyl

(Na osta tn ie j s tron ie  podajem y otrzym ane przez nas uajnow - 
sze wiadomości w pow yższej spraw ie).

REGATY W  ŁOMŻY.

Dn. 25 b. m. o d b y ły  się  w Ł om ży re g a ty  u rząd zo n e  
p rzez  tam te jsze  T o w arzy stw o  W io śla rsk ie .

N a reg a ty  z jech a li liczn i gośc ie  o raz  d e le g ac je  
i o sad y  n a s tęp u jąc y c h  k lu b ó w  p o zam ie jsco w y ch : 1)
W arsz . K lubu  W ioślarek ; 2) W arsz. T ow . W io ś la rsk ie ­
go; 3) W ojskow ago K lubu W io śla rsk ieg o  w  W arszaw ie;
4) K o ła  W io śla rzy  W arszaw sk ich ; 5) T ow . W io ś la rsk ie ­
go w  O s tro łę ce .

P ro g ram  re g a t sk ła d a ł  się  z 10 b ieg ó w  w  tym  6 
b ieg ó w  m ięd zy k lu b o w y ch  n a  czw ó rk ach  d łu g ich , k le p ­
kow ych, d ęb o w y ch  i 4 b iegów  w ew n ętrzn y ch  n a  czw ór­
k ach  k ró tk ich , k lep k o w y ch . D łu g o ść  to ru  w y n o siła  
1700 m tr.

W ynik i b ieg ó w  b y ły  n a s tęp u jąc e :
Bieg  /. (sen io rzy ) 1) O sa d a  T ow . W iośl. w Ł o m ży — 

7:13*5. 2) O sad a  W T W . — 7:40.
Bieg II. 1) O sad a  K oła  W iośl. W arsz . —  6:37*2.

2) O sad a  T ow , W iośl. w  w  Ł om ży  — 6:44*4.
Bieg III. (w ew nętrzny).
Bieg IV . 1) O sad a  T ow . W iośl. w  Ł o m ż y —6:23*8.

2) O sa d a  W o jskow ego  K lubu  W iośl. —  6;43.
Bieg V. (p ań ) 1) O sad a  T ow . W iośl. w  Ł om ży  — 

7:17. 2) O sad a  T ow . W iośl. w  O s tro łę c e  —  7:34.
Bieg V I. (w ew nętrzny).
Bieg V II. (w ew nętrzny).
Bieg V III. (w ew nętrzny).
Bieg IX .  (pań ). 1) O sad a  T ow . W iośl. w  Ł om ży  — 

7:21*6. 2) O sad a  W arsz. K lubu  W io ś la rek  — 7:22*2.

Bieg X .  1) O sa d a  T ow . W iośl. w  O s tro łę c e —6:34
2) O sad a  T ow . W iośl. w  Ł om ży — 6:35*2.

Jak  w id ać  z p o w yższych  w yn ików  z w y ją tk iem  2 
b ieg ó w  w yg ran y ch  p rzez  K o ło  W io śla rzy  W arsz. i T ow . 
W iośl. w  O s tro łę c e  w szystk ie  p o z o s ta łe  b ieg i w y g ra ła  
Ł om ża.

P o m inąw szy  zn a jo m o ść  to ru  i ło d z i, co już  z ap e w ­
n ia ło  osad o m  ło m żyńsk im  p e w n ą  p rzew ag ę  n a d  p rzy ­
jezdnym i osadam i na leży , o d d a ć  sp raw ied liw o ść  T ow . 
W iośl. w  Ł om ży, że w y k aza ło  n iezw y k łą  sp raw n o ść  
s taw ia jąc  do  b ieg ó w  m ięd zy k lu b o w y ch  p ię ć  o sad  m ę­
sk ich  i dw ie  k o b iece .

Z  k lu b ó w  p o zam ie jsco w y ch  n a  szczeg ó ln e  w y ró ż­
n ien ie  zas łu g u ją: Koło Wioślarzy Warszawskich, k tó reg o  
o sad a  o d n io s ła  zw ycięstw o n a  o bcym  to rze , w ykazu jąc  
p rzy tym  d o sk o n a ły  styl, Tow. Wioślarskie w Ostrołęce, 
k tó re  p o  trzech  m ie s ią ca ch  is tn ie n ia  p o tra f iło  n ie ty lk o  
w ystaw ić  dw ie d o b rz e  w y tren o w an e  o sad y  (1. m ęsk ą  
i 1. dam ską) lecz  rów n ież  o d n ie ść  zw ycięstw o  oraz  
Wojskowy Klub Wioślarski w Warszawie, k tó reg o  o sad a  
w p raw d z ie  dzięk i w y p ad k o w i o d n io s ła  p o rażk ę  lecz 
w zb u d z iła  p o w szech n e  ok lask i sw ą zn ak o m itą  fo rm ą.

Pom im o n iep o w o d zen ia  w  reg a tach  gośc ie  poza- 
m ie jscow i o d n ieś li n a o g ó ł o g rom nie  m iłe  w rażen ie  
z p o b y tu  sw ego  w Ł om ży, d z ięk i p rzysło w io w ej w p ro st 
g o śc in n o śc i i s e rd ec z n o śc i z ja k ą  p o d e jm o w an i byli 
p rzez  T ow . W io śla rsk ie  w  Ł om ży.

M . Turowski kpt.
*

M istrzostw o św ia ta  na sk iffa ch  d la  za w od ow ców ,
zd o b y ł w  S yd n ey  au stra lijc zy k  Paddon b iją c  sw ego  ro ­
d ak a  H ad fie ld a , zw ycięzcę  „Igrzysk  M iędzyso juszn i­
czych" w  P ary żu  w  roku  1919. ( t. zw. „ O lim p jad y  
P ersh in g a").

O d  ro k u  1908. do  1911. m istrzem  b y ł  A rn st, (A u- 
stra lja )  od  r. 1912. do  r. 1920.— ang lik  B arry, w  r. 1921. 
p o n o w n ie  A rnst, w r. 1922.— H ad fild .

M istrzostw a te  są  p raw ie  zm o n o p o lizo w an e  p rzez  
A ustra lję . O d b y w a ją  się  zazw yczaj n a  p ięk n e j rzece  
N ow ej Z e la n d ji  —W anganu i lub  n a  rzece  P a rram a n ta . 
W  roku  1910. d la  o d m ian y  o d b y ły  się na  n iem niej 
eg zo tycznej Z am b ez i (p o łu d n . A fryka). N ic  dziw nego , 
że  w io ślarze  e u ro p e jsc y  i am erykańscy , n aw et zaw o ­
dow i, w  re g a tac h  tych  rzad k o  m ogą  sta rto w ać .

*
M istrzostw a W ioślarsk ie  B elgji o d b y ły  się  29. 

lip c a  w B rukse lli. N a  sk iffie  w y g ra ł R om an b iją c  
z tru d em  Taym ans*a zn an eg o  w  W arszaw ie, k tó reg o  
p o b i ł  tu  W ró b e l, a  k tó ry  w  r. 1922. z d o b y ł w  B arce­
lo n ie  2. m ie jsce  w  m is trzo stw ie  E uropy .

„D o u b le -sc u lle "  w ygra li D ew is— R om an  z „U nion  
N au tiq u e  d e  L ieg e" .

Na czw ó rk ach  i ó sem k ach  zw ycięży ły  o sad y  
„U nion  N au tiq u ea l B ruxelles" . S.

8. i 9. września 
1923 r. 

C H A L L E N G E  O R Ł A  B I A Ł E G O .

2 0  —
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B O K S .

M istrzem  E u ro p y  w ag i k o g u c ie j  z o s ta ł  A n g lik  
B u g le r  L a k e  b iją c  na  p u n k ty  w  20 ru n d a ch  F ran cu za  
L edoux . C h a rle s  L ed o u x  (53 kg.) je s t  jed n y m  z n a jle p ­
szych  b o k se ró w  jak ich  w y d a ła  F ra n c ja  (53 kg.). W  roku  
zeszłym  p o k u sił się  o m istrzostw o  F rancji w w adze 
c ięższej n iż  sw o ja  (p ió rk o w ej) i w a lczy ł z C iiquim : 
z o s ta ł p o b ity  z b ły sk aw iczn ą  szy b k o śc ią  p rzez  k. o. 
w  1-ej ru n d z ie .

P rzeg ran a  L ed o u x  je s t  k lęsk ą  d la  F rancji; u p a d ł 
C a rp en tie r , u p a d ł C riqu i, u p a d ł  w reszc ie  L edoux . N a­
d z ie ją  F rancji je s t je szcze  ty lk o  sen e g a lcz y k — B attling  
Siki. Sm utny to  ob jaw ... Is.

T  E N N I S.
F in a ł  p u h a ru  D a v is ’a. Do fin a łu  o p u h a r D av is 'a  

s ta n ie  F ran c ja , k tó re j d ru ży n a  u d a  się  do  A m eryk i na  
rozgryw ki o sta teczn e , z Ja p o n ją , A u s tra lją  i USA.

F ran c ja  w ch o d zi do  fin ału  p o  odn ies io n y m  w  p ó ł­
f in ale  zw ycięstw ie  n a d  H iszp an ją , p rz e d  k tórym  zo sta ły  
już  w y e lim in o w an e  w szystk ie  in n e  p ań stw a  eu ro p ejsk ie  
w raz z A rg en ty n ą , p re te n d u ją c e  do  p ierw szeg o  m iejsca.

W y n i k i  r o z g r y w e k  e l i m i n a c y j n y c h  
b y ły  n a s tęp u jąc e : w  B ordeaux: Francja —  Danja 4 : 1 ;  
w  D ublin ie : Francja — Irlandja 4 : /; w  Lyon: Francja — 
Szwajcarja 3 : 2 ;  w  M anchester: Hiszpanja — Anglja 3 :  2, 
w  W im b led o n : Hiszpanja  —  Holandja 5 :  0.

Z aw o d y  F ran c ja  H iszp an ja  o d b y w a ły  się  w u b ie ­
głym  ty g o d n iu  w  D eau ille  zo rg an izo w an e  p rzez  „Spor- 
tin g  C lu b “ L aco ste! p o b i ł  G o m ara  6 — 3, 6 — 4, 5 — 7,
6 —4, oraz F la v u er’a: 6— 1, 6— 3. B lan q ch y  zw ycięży ł 
F lav u er’a  6 — 1, 6 — 2, 3—6: 6— I; G o m ar p o b ił  B lan- 
chy  6 —3, 2 — 6, 6—2, 6 —2 i w d o u b le ’u  w yg ra ła  H isz­
p a n ja  F lag u er-G o m ar— B ru g non-C ochet: 6 — 4, 8 — 6, 
11 — 13, I— 6, 6— 4. Do A m ery k i p o ja d ą  jak o  p rz e d ­
s taw ic ie le  F rancji: L ac o ste , H irsch  i C c ch e t. A b y  grać 
z A m erykanam i b ę d ą  m usieli F ran cu zi w p rz ó d  p o b ić  
A u stra lczy k ó w  lub Jap o ń czy k ó w . D rużynę am ery k ań ­
sk ą  stan o w ią : R ichards, Jo h n s to n  i T ild en . S.

P Ł Y W A N I E .
Z A W O D Y  O  M IS T R Z O S T W O  PO LSK I W  PŁ Y ­

W A N IU  NA  R O K  1923.
D rugie  z rzęd u  d o ro c zn e  zaw o d y  o m istrzostw o  

P o lsk i w  p ły w an iu  o d b ę d ą  się  w  dn iu  2. w rześn ia  
1923. r. w  K rak o w ie  w  p ły w a ln i P a rk u  K rakow skiego. 
O rg an izac ję  zaw odów  p o ru c zy ł Po lak i Z w iązek  P ły  
w ack i —  S ek c ji P ły w ack ie j A Z S. w K rakow ie. P ro  
gram  w alk  o b e jm u je: p a n o w ie  sty l do w o ln y  — 100 m. 
400 m., sz ta fe ta  4 X  50 m-, sty l k lasy czn y  200 m., na' 
w zn ak  100 m. P a n ie  sty l d o w o ln y — 100 m., 400 m., 
s z ta fe ta  4 X  50 m. Skoki: p an o w ie  — ja sk ó łk a  z ro z ­
b ieg iem , łam an y  z ro zb ieg iem , p ó ł  śru b y  w p rzó d  z ro z ­
b ieg iem , sa lto  w  ty ł z m ie jsca , 2 skok i d o w olne . 
P a n ie : ja sk ó łk a , tru p ek  p rzo d em , sk o k  d o w olny . W y so ­
k o ść  — d o w o ln a .

T eg o ro c zn e  zaw o d y  d ad zą  p o ra ź  p ierw szy  p rz e ­
g lą d  n aszych  s ił p ły w ack ich  p rz e d  z b liż a jąc ą  się  O lim - 
jad ą . P oz iom  ich  w  sto su n k u  do  roku  u b ieg łe g o  o ty le  
b ę d z ie  w yższym , że  p ły w acy  nasi p rzesz li sum ienny , 
ch o ć  k ró tk i tren in g  p o d  ok iem  p . V an  Schellen*a, tre ­
n e ra  z ram ien ia  B elg ijsk iego  Z w iązku  P ły w ack ieg o . 
Ilość  zaw o d n ik ó w  i k lu b ó w  p ły w a ck ich  w z ro s ła  n ie ­
p o m ie rn ie  w  c iągu  o s ta tn ic h  dw u la t a  tem  sam em  
w sp ó łz a w o d n ic tw o  i tech n iczn y  p o z io m  sp o rtu .

T a k  d la  u czestn ik ó w , jak  i w idzów , k o m ite t o rg a ­
n izacy jn y  zaw o d ó w  s ta ra  się  o m ożliw e w  o b ecn y ch  
w aru n k ach  m aksim um  w ygody  (k w a te ry , u rząd zen ie  
w idow ni i t. d.). W sze lk ie  p ism a  sk ierow yw ać n a leży  
p o d  ad resem : A k ad em ick i Z w iąz ek  S p o rto w y  w  K ra­
kow ie, ul. Z w ierzy n ieck a  1. 48. S e k re ta rja t m istrzostw  
p ły w ack ich .

W  zaw o d ach  rozgryw ane  b ę d ą : p u h a r gen. S ik o r­
sk iego  (sz tafe ty ) i n a g ro d a  b. P re z esa  M in istrów  p ro f. 
N ow aka (d la  400 m. sty l dow .) P Z P . o fia ro w u je  ż e ­
to n y  d la  p ierw szych  3: w  k o n k u ren c ji. T y tu ły  m istrza  
P o lsk i z d o b y w ają  zw ycięzcy  w  każdym  p u n k c ie  p ro ­
gram u, b o z  w zg lędu  n a  w ynik.

W  zaw o d ach  ty ch  b ę d z ie  n iew ątp liw ie  u s tan o w io ­
na  w reszc ie  c a ła  ta b e la  p o lsk ich  re k o rd ó w  p ły w ack ich  
i po w in n y  zn ik n ąć  z n ie j tak  k o m p ro m itu jące  n as  i 
sp o rt czasy  jak  np . 100 m. sty l dow . 1 : 36! N a jb a r­
dziej zb liżony  do eu ro p ejsk ieg o  czss m iew a D e th e  („ E r-  
s te r K a tto w itzer S chw im m verein ), k tó ry  w  P o lsc e  w y ­
d a je  się  bez  ko n k u ren cji. EK S. d z ięk i tem u, źe w  K a­
to w icach  is tn ie je  z im ow a p ły w aln ia , sto i dziś n a  p ie rw ­
szym  m ie jscu  w śró d  k lubów  p ły w a ck ich  R zeczy p o sp o ­
lite j i w  m is trzo stw ach  zd a je  się b y ć  b ez  k o n k u ren c ji 
Jeże li N iem cy z d o b ę d ą  w szystk ie  p o lsk ie  m is trzo stw a  — 
b ę d z iem y  m ieli d o b rą  p o d n ie tę  do  p ra cy , gdyż d la  
am bic ji n a ro d o w ej n ie  po w in n o  to  być  przy jem ne... 
W  z aw o d ach  p ań  n a jp o w ażn ie j p rzed staw ia  się  A Z S . 
K rakow ski. W  sk o k ach  p o za  G ó rn o -Ś lązak am i, E isen- 
b e tt  je s t jak  d o tą d  n a jlep szy . W yścig i p a n ó w  p rz e d ­
s taw ia ją  sze reg  z ag ad ek  i p różnem  b y ło b y  b aw ić  się 
w  jak iek o lw iek  p rog n o sty k i.

*
M iss Sybil B a u e r  z „ Illin o is  A th le tic  C lu b " (C h i­

cago) p o b i ła  r e k o rd  św ia to w y  w p ły w a n iu  n a w z n a k  
n a  100 m . o s ią g a ją c  cza s 1 : 2 6 * 6 . — W ynik  ten , o s ią ­
gn ię ty  8 lip c a  w N ew ark  fstan  N ew  Y ork), je s t  lepszy  
62/5 sek u n d y  od  p o p rz ed n ieg o  re k o rd u  M iss B leib trey . 
W  w yścigu  tym  d ru g ie  m ie jsce  za ję ła  sze sn as to le tn ia  
M iss A ile e n  R iggin, k tó ra  w  A n tw erp ji, jak o  trzy n asto ­
le tn ia  dz iew czy n k a  z d o b y ła  m istrzostw o  O lim p ijsk ie  
w  sk o k ach  w ieżow ych  z 5 i 10 m etrów !

Do M iss B auer n a leży  za tw ierd zo n y  już re k o rd  sa 
400 m. n aw zn ak  (6:24’8). M iss E th e ld a  B le ib trey , try- 
um fato rk a  O lim p jad y  A n tw erp sk ie j b y ła  n iew ątp liw ie  
n a js ły n n ie jszą  p ły w a cz k ą  na  św iec ie . B yła  — gdyż 
o b e cn ie  u su n ę ła  się  o d  czynnego  życia sp o rto w eg o  
u trac iw szy  c h a ra k te r  am ato ra : je s t  od  zesz łeg o  roku  
n au czy c ie lk ą  p ły w an ia  w  jed n y m  z n a jd ro ższy ch  h o te li 
w  A tla n tic  C ity . Z a  lek c ję  b ie rze ... ty lko  5 d o laró w , 
p o za tem  z a rab ia  u rz ąd z a ją c  p o k azy  sw ego  sty lu  t. zw. 
„exhibitions“ . M iss B le ib trey  p ły w a ła  nadzw yczaj p re ­
cyzyjnym  sześciouderzeniowym trudgen-crawlem (t. zw. „six 
beałs“), co  przy  jej zn ak o m ity ch  w aru n k ach  (w zro st 
i s iła ) d a ło  w yniki d o tą d  n ied o śc ig n io n e .

Jako  n a jp o w ażn ie jsze  k an d y d atk i do m is trzo stw a  
o lim p ijsk ieg o  w  P aryżu  w ysuw ają  się  teraz: w  sty lu  
dow olnym  M iss G e tru d e  E d erle , do  k tó rej n a leży  już  
7 re k o rd ó w  św ia to w y ch  i m ło d z iu tk a  M iss W ainw righ t. 
W  sty lu  k lasycznym  n a jlep szem i są  o b e cn ie  A n g ie lk a  
M iss lren e  G ilb e r t  i B e lg ijka  M -lle  E. V a n  d e r B ogaert. 
N aw znak  b ezk o n k u ren cy jn a  je s t  M iss S. B auer, z „Illi­
no is A C .‘‘,— teg o  p ierw szeg o  k lu b u  p ły w ack ieg o  w  św ie­
cie, k lubu , k tó ry  szczycić  się  m oże  tak im i p ływ akam i 
jak  Mc. G illiy ray , N o rm ann  R oss, H e b n e r, W eissm uller.

Sem.
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S T A D  J O N Nr. 18 (22.)

Jo h n n y  W eissm iille r  p rz e s ta je  p ły w a ć . P o d a n a  
p rzez  nas w jed n y m  z p o p rz e d n ic h  nu m eró w  „S tad jo - 
n u “ w iad o m o ść  te leg ra ficz n a  o w yco fan iu  się  W eiss­
m u lle ra  z czynnego  życia sp o rto w eg o , p o tw ie rd z a  się , 
P rzy czy n ą  teg o  je s t  ch o ro b a  se rca , sp o w o d o w an a  p rz e ­
tren o w an iem . W eissm iille r p o tra f ił  jed n e g o  d n ia  s ta r­
to w ać  5 razy  p rzyczem  b ił  n ie raz  po  2 lub  trzy  św ia­
to w e  rek ordy . T eg o  oczyw iście  n ie  m ó g ł w ytrzym ać 
jeg o  m ło d y  organ izm . I k tóż  m ó g ł p rzy p u szczać , że 
„ s ta ry “ k siążę  K& hanam oku, zw y cięzca  ze  S to ck h o lm u  
p rze trw a  W eissm ullera , k tó ry  p o jaw ił się  n a  h o ry zo n ­
cie  sp o rtow ym  w  dw a la ta  p o  ig rzy sk ach  w  A n tw erp ji, 
a w ięc  d o p ie ro  w  10 la t po  V. O lim pjadzie! S ą  to  
sku tk i am ery k ań sk ieg o  system u: tren in g  forsow ny  od
15. roku  życia, — od  1 7 - 1 9  la t o k res ch w ały  — p a ­
d a ją  re k o rd y  je d e n  za  d rugim  — i... a tle ta  je s t zm ar­
n o w a n y —m oże iść  na em ery tu rę . W szystko  d la  USA.! 
P o d o b n y  b y ł m niej w ięce j p rz eb ieg  k a rje ry  w szystk ich  
n iem al sp o rto w y c h  gw iazd  am ery k ań sk ich . A m ery k ań scy  
zw y cięscy  ze S to ckho lm u , czy to  p ły w acy  (H o d g so n  K a­
n ad a , H eb n er, H uzzagh), czy to  lek k o -a tlec i (C raig , 
L ip p in c o tt, M ered ith , S c h e p p a rd , R e id p a th  i ty lu  in ­
ny ch ) — przesz li ja k  efem erydy . Z jaw ili się, zab łyśli 
i zaraz p o tem  zgaśli. N iew ielu  n aw et ze zw ycięzców  
A n tw erp ji p o k a że  się  w  Paryżu! — Jak że  in n ą  je s t 
f in lan d zk a  m e to d a  tren ingu . K o lehm ainen , T a ip a le , 
N ik lan d er, S aa rio to  są  je szcze  dziś, po  12 la tach  
w p e łn i fo rm y i b ę d ą  m ieli szanse  w Paryżu . A p rz e ­
cież  w yniki ich  b y ły  rów nie  zn akom ite  jak  am ery k ań ­
sk ie  — ty lk o  z tą  ró ż n ic ą , że b y ły  re zu lta tem  d ług ie j 
i c ie rp liw e j p racy . A  w ła śn ie  c ie rp liw o ści b ra k  A m e­
rykanom . M ają ro zm ach , n iez ło m n ą  en erg ję  i... d o ­
g o d n e  w arunki; n ie  p rz e b ie ra ją c  p rzy tem  w ryw alizac ji 
w  śro d k a ch  i o s iąg a ją  sw ój cel: rek o rd y . O zd ro w ie  
a tle tó w  n ie  chdzi im b y n a jm n ie j. Byle z ro b ił  swoje!

Co się  ty czy  o so b y  W eissm u llera  to  są jed n ak  
n ad z ie je , że  b ę d z ie  m ó g ł po  p o w ro c ie  d o  zd ro w ia  p ły ­
w a ć  n ad al. Sem.

*

M iss H ild a  Ja m e s , re k o rd z is tk a  św iatow a, w yg ra ła  
an g ie lsk ie  k o b ie c e  m istrzostw o  d łu g o d y stan so w e  na 
T am izie . Sem.

E c h a  m eczu .
W K S. M O D LIN  — M AKKABI

P rzew odniczący  WKS. M odlin p rzes ła ł n a s tę p u ­
ją c e  pism o R edakcji R zeczypospolitej w sp raw ie  m e­
czu o m istrzostw o , k tó ry  odbył się dna  15. VII.. a  w y­
n ik iem  k tó rego  b y ła  d y sk w alifik ac ja  n a jlep szy ch  g ra ­
czy WKS.

Szanow ny P an ie  R edaktorze.
W w ieczornym  num erze „R zeczypospolite j" z dn ia  

28. VII. b. r. w rub ryce  „S port" u k aza ła  się n o ta tk a , 
k tó re j au to r om aw iając m atch  „WKS Modlin — Mak­
k ab i"  z d n ia  15. VII. 23. p isze, że „publiczność om al 
n ie  pob iła  sędziego", chw ali k a rę  nałożoną  n a  WKS. 
M odlin przez WOZPN. i z ap y tu je  w końcu „co n a  to  
w ojskow i p rze łożen i WKS. M odlin".

J a k o  prezes WKS, Modlin i św iadek  m a tch ’u 
stw ierdzam :

Na m atcłPu  byfo obecnych  k ilk u n a s tu  w yższych  
oficerów ; publiczność M odlina s tan o w ią  w ojskow i 
ze sw em i rodzinam i oraz K orpus K adetów . A czkol­
w iek  zachow anie się publiczności było  nacechow ane 
w yraźnym  b rak iem  sy m p a tji d la  sędziu jącego  R. L an- 
daua , było je d n a k  o w iele cichsze i spoko jn ie jsze , 
n iż  np . zachow anie się publiczności w arszaw sk ie j n a  
d rug iem  m atclPu „P o lon ja  — V ien n a“, n ie  m ówiąc 
o in n y ch  m a tch ’acłi k ra jow ych . Sędzia, udz ie la jąc  
n apom nień  i w yk luczając  graczów  WKS. Modlin, dziw ­
nym  tra fem  n ie  zauw aży ł spalonych , rę k i obrońcy 
n a  polu k a rn em  „M akkabi", oraz n ie  p rz y ją ł do w ia­
dom ości m eldunku  o pękn ięc iu  p iłk i. Z denerw ow a­
nie publiczności w yraziło  się stosunkow o n ie liczny ­

mi ok rzykam i pod adresem  sędziego, k tó ry  nad to  
uczu ł się specja ln ie  d o tk n ię ty  tern, że k a p ita n  d ru ­
żyny  m odlińsk iej ośw iadczył mu ( ja k  p rzyzna  chyba 
z re sz tą  sam  sędzia) w sposób dość d e lik a tn y , że sę ­
dziu je  stronniczo ; zaw iadom ił go rów nież, że WKS. 
Modlin zw racał się do WOZPN. z p ro śb ą  by zechciał 
n a  zaw ody do Modlina n ie  w yznaczać sędziów  z m n ie j­
szości narodow ej, w zględem  k tó ry ch  publiczność n a ­
sza  będzie zaw sze odnosić się n iep rzychy ln ie . Mimo 
tego , WOZPN. n a  zaw ody z „M akkabi" de legow ał 
w łaśn ie  p. L andaua, poniew aż in n i sędziow ie chcie­
li być n a  p ierw szym  m a tch ’u „Polon ja  — V ien n a“. 
P. L andau  po pow yższym  podszed ł do m nie, i  p o p ro ­
siw szy o chw ilę rozm ow y, w raz ze m ną zeszedł 
z bo iska  i w czasie spaceru  ośw iadczył, że z pow odu 
zdenerw ow ania  dale j m a tch ’u prow adzić  n ie  może.

N adm ieniam  dalej, że poprzednio  zaszed ł raz  ty l ­
ko w ypadek , że publiczność m od liń ska  dem o n stro ­
w a ła  i to  znacznie g łośn ie j niż 15. VII. p rzeciw  za ­
rządzen iom  sędzięgo; sędziow ał w ów czas p. Posner.

W obec tego , że WOZPN. oparł się w idocznie na  
n iezgodnem  z fak tycznem  stanem  rzeczy  sp raw ozda­
n iu  i w obec u jaw nionego  ju ż  poprzednio  n iezby t 
p rzychy lnego  s tanow iska , WKS. Modlin, uw aża jąc  że 
o m aw iana uchw ala  WOZPN. godzi w is tn ien ie  i roz­
wój klubu, u ch w alił w ystąp ien ie  z WOZPN. p rzed k ła ­
d a jąc  ca łą  sp raw ę PZPN., u fa jąc  z re sz tą , że p o tra fi 
i da le j p racow ać d la  rozw oju  sp o rtu  polskiego.

Raczy P an  R edak to r p rzy jąć  w yrazy  p raw dziw e­
go szacunku .

P rezes WKS. Modlin 
( — ) B u rh a rd t  

P ułkow n ik  S z tabu  G eneralnego.

Tyle je d n a  strona . 0  ile nam  w iadom o 0. III.S.G. 
zw rócił się do WOZPN z p ro śbą  o d o sta rczen ie  szcze­
gółów  w yżej opisanego za jśc ia . L akon iczna  je d n a k  
odpow iedź g ło s iła , że s ta ć  się to  może, dopiero  po 
pow rocie członków  Z arządu WOZPN. z w yw czasów  
le tn ich . P rzew in ien ie  WKS Modlin n ie  było w idocz­
n ie  ta k  w ielk ie, by w ładze w ojskow e m usia ły  w sp ra ­
wie te j ingerow ać, k iedy  WOZPN. n ie  w idzi potrzeby 
u d z ie len ia  odpow iedzi szybk ie j i w yczerpu jącej.

PO ZAMKNIĘCIU NUMERU.
D o w iadu jem y  się, że  nasza  m istrzow ska  o sa d a  w io ­

śla rsk a  A Z S . W arszaw sk ieg o  n a  reg a ty  o m istrzostw o  
E u ro p y  n a  L ago di C om o, nie wyjeżdża. W yjazd  zo ­
s ta ł  o d w o łan y  z tego  p o w o d u , że n ie  n a d esz ła  z T u ­
rynu  o d p o w ied ź  na  d w u k ro tn e  d ep esze  P Z T W . W o ­
b e c  tej m ilczące j odm ow y ze s tro n y  F IS Y  u d z ia ł p o l­
skiej .. czwórki** w  reg a tach  b y ł  n iem ożliw y, ch o ć  R zą d  
przeznaczył odpowiednią sumą na koszta ekspedycji i o sa d a  
b y ła  go tow a do drogi.

F1SA n ie  zg o dziła  się n a  u d z ia ł P o lsk i w m is trzo ­
s tw ach  d la te g o , że P Z T W . do Federacji nie należy. Je st 
rzeczą  sm utną, że in s ty tu c ja  ta  d o tą d  n ie  z d o ła ła  za ­
ła tw ić  fo rm alnośc i z F e d e ra c ją  i p e r tra k ta c je  z n ią  
ro zp o czę ła ... te leg ra ficzn ie , n a  2 ty g o d n ie  p rz e d  te rm i­
nem  regat.

U ta rł się już w naszym  sp o rc ie  zw yczaj zw alan ia  
w iny w szystk ich  jeg o  n iep o w o d ze ń  n a  R ząd . Jakże 
jed n a k  k o m p ro m itu je  się  św iat sp o rto w y , k rzy czący  
w ielk im  g ło sem  na w szystk ie  s tro n y  o su b w en c je , je ­
żeli R ząd  p ien ią d ze  da ł, a n ie  w yzyskało  się  ich  w sk u ­
tek  k a ry g o d n eg o  n ied b a ls tw a  sam ych  sp o rtow ców .

Cóż m a w ięc  o tern  m yśleć  Min. Spr. Z agr., k tó ­
re  fundusze w y asy g n o w ało , cóż m ają  m yśleć  M inistrow ie 
Z d ro w ia , O św iaty  i S p raw  W ojskow ych , k tó rzy  p o p ie ­
ra li g o rąco  p o d a n ie  AZS-u?

Z m arn o w an o  w ięc  G o e teb o rg , zm arnow ano  L eg o  
di C om o — i p ierw szym  zag ran iczn y m  w y stępem  P o l­
skie j o sad y  b ę d z ie  O lim p iad a . W  tym  w ięc  d z ia le  
sp o rtu  o d p o w ied z ia ln o ść  za  naszą  sp o d z iew an ą  p o ­
rażk ę  sp a d a  już  z b a rk  R ządu , d o  k tó reg o  p rz ec ie ż  
n ie  n a le ża ło  p e rtra k to w an ie  z F>SĄ.
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